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Zwycięska ósemka amerykańska

Czy kMska może być zwycięstwem?
Z  wszystkich polskich uczestników Olimpjady Parys-jĘtJWS i dziedziczne uzdolnienie jeździeckie, lecz ta klasa liczną 

kiej, jedynie kolarze, jeźdźcy i zapaśnicy zdołali zająćlMmtjinie jest i zmniejsza się wraz z  ewolucją społeczną, 
miejsca honorowe. Nie oznacza to przecież, że sukcesy te Prawdą natomiast jest, że jeśliby do wrodzonej Pola­

kowi zręczności do konia dodać troskliwe wychowanie f i ­
zyczn e—to wtedy powodzenia Rómmlów, Szoslandów, Kró­
likiewiczów nietylko przestałyby być udziałem nielicznej 
stosunkowo grupki — lecz być może przeniosły by się do 
innych dziedzin sportowych-

Tymczasem stoimy przed faktem  niezbitym, że W tych 
sportach, które świadczą o tężyźnie rasy, o je j energji, 
stoimy poza państwami staremi a nawet poza wielu mło- 
demi I  sądzimy, że na to zechce zwrócić uwagę i minister 
pracy i minister oświecenia publicznego i minister skarbu. 
C zyż te próbki Woli, uporczywości W dążeniu do celu, 
próbki ambicji narodowej, podniesione do niesłychanej po­
tęgi, nie świadczą o tem, że narody, których przedstawiciele 
potrafią tak zachować się na boisku —  i pozostawić nas 
w tyle, uczynią tak samo na każdym polu życia społecz­
nego i — politycznego.
p y  m  j  z  peu}no$ciq pan minister wojny, kióry wie, że Wojny 
wygrywa nie materjał z  pomocą człowieka, a człowiek z  po­
mocą materjału, też przeżył chwile niepokoju, gdy skonsta­
tował prężność fizyczną  i duchową zwycięzców olimpijskich 

M iejmy nadzieję, że to wszystko nie przebrzmi bez 
echa, że rozpocznie się teraz w naszej polityce wewnętrznej 
zwrot ku inwestycjom na rzecz rasy.

Jeżeli to nastąpi, to wypadnie zapamiętać, że wielka 
zasługa tych, co pojechali W roku 1924 i — dostali W skórę.

To, co dzieje się na Igrzyskach, nie budziłoby zainte­
resowania i grozy, gdyby nie było tego uplastycznienia: — 
oni — i my.

Tu dopiero ujawnia się z całą wymową, że wyjazd  
naszych początkujących atletów był potrzebny i potrzebne 
to skórobranie, które im wyprawiono w Colombes.

Brzm i to nieco może paradoksalnie, lecz w moich 
oczach klęska atletów naszych W Colombes, może przybrać 
charakter zwycięstwa nad dotychczasową inercją i obojętno­
ścią ogółu polskiego dla zagadnienia, któremu na imię: 
energja rasy.

zrównoważą niepowodzenia nasze na innych polach olbrzy­
miego programu Igrzysk Olimpijskich. i

Jest to niewątpliwa pociecha dla naszych ambicyj 
■ narodowych i państwowych. Jest to Ważny fa k t  na arenie 

propagandy zagranicznej. Lecz trzeba niemniej wbić sobie 
i innym W głowę, że jędrem Igrzysk Olimpijskich są za­
wody lekko-atletyczne, t. j .  te, które rozgrywają się w sta- 
djonie. I  dlatego ani czwarte miejsce Okulicza — zapa­
śnika, ani przewagi kolarzy, nie powinny zaciemniać świa­
domości ogółu polskiego, że byliśmy na k°ńcu w tych rze­
czach, które mniejsza że z  największą pompą się rozgry­
wały, ale co Ważniejsze, które są probierzem najistotniejszym 
żywotności narodów i państw.

Strzelectwo jest sztuką, którą można wysoko podnieść, 
jeżeli dać masom możność ćwiczenia się. 1 o samo można 
powiedzieć o wielu innych sportach. Jeździectwo jest także 
kunsztem. Jest nim, niewątpliwie nawet piłka nożna. K ażdy  
z  tych sportów stawiamy wysoko, każdy ma swoją Wartość 
społeczną, ale też wiedzieć trzeba, że każdy z  nich jest 
przedeWszystkiem oparty na umiejętności. PrzedeWszystkiem 
aczkolwiek bezprzecznie Wymaga też pewnego zapasu sił 
żywotnych.

Tymczasem w lekkiej atletyce na pierwszy plan wy­
suwa się podstawa psycho-fizjologiczna: wartość organizmu. 
I  dlatego sprawdzianem żywotności ludów i ras jest nie 
strzelnica, nie ring bokserski, nie tor hippiczny— ale stadjon- 
Na stadjonie Polacy jako rasa nie popisali się.

Przypominam sobie, ja k  jeden z  naszych mężów stanu, 
zapytany zagranicą o to, ja k i sport ma w Polsce najwięcej 
zwolenników, odpowiedział, że narodowym sportem Polaków 
jest jeździectwo.

Całe szczęście, że dyplomaci nie po to rozmawiają, 
aby sobie tak zaraz wierzyć na słowo. Jeździectwo naro­
dowym sportem może być W krajach militarno-rolniczych 
ja k  kozaczyzna, lub prerje amerykańskie. U  nas w pewnej 
klasie społecznej przechowuje się zamiłowanie do ^onicr

I polska Składnica Fotograficzna K O J  E R
Aparaty i przybory do fotografii, przyjm uje roboty am atorskie wchodzące w zakres fotografii Warszawa s  s  Warecka 9
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Siódmy dzień olimpijskich mistrzostw lekko-atletycznych
D alsze tryum fy A m eryki. R ekordy św iatow e w  trójskoku i d ziesięciob oju . M orderczy  
cross-country. Lawina rekordów  w  b iegach  sztafetow ych . C ejzik ratuje honor 

polskiej lekkiej atletyki

12 lipca.
Sobota 12 lipca, przedostatni dzień naj­

większego z dotychczasowych meetingów 
lekko-atletycznych, była niewątpliwie naj­
bardziej dramatycznym dniem Igrzysk. Pod­
zwrotnikowy, niemal, upał zbiegł się z naj­
cięższym biegiem — biegiem na przełaj. '

W stadjonie jednak, ch oć—temperatura 
w cieniu przekraczała 30°, zawodnicy wy­
trzymali skwar niezgorzej. Niezgorzej, gdyż 
padły dnia tego pięciokrotnie rekordy świa­
towe!

Najwięcej czasu zajęło wykończenie tej 
trzynastej pracy Herkulesa, jaką jest dzie- 
sięciobój. Poszczególne jego punkty spla­
tały się z pozostatemi konkursami, tak, że 
jednocześnie mieliśmy nieraz po cztery 
rzeczy do oglądania. Skutek był oczywiście 
taki, że nie można było niczego obejrzeć 
dokładnie. To samo zresztą odnosi się do 
całej Olimpjady, której program był mon­
strualnie przeładowany, tak, że nawet ci. co 
specjalnie na Igrzyska przyjechali, mogli 
asystować nie więcej, jak jego połowie.

*

Zawody dziesięcioboju omówię razem 
w zestawieniu Ich całości.

Trójskok zgromadził na starcie szereg 
wybitnych specjalistów, wśród których naj­
większe nadzieje wzbudzał Finlandczyk 
Tuulos.

Dziwny ten konkurs, dość sztucznie po­
myślany, który z równem powodzeniem 
mógłby być zastąpiony dwuskokiem, albo 
i pięcioskokiem (dlaczego nie?), nie przy­
ciąga większej uwagi, ani widowni, ani 
wogóle świata sportowego.

Jest to jeden z tych punktów programu 
lekko-atletycznego, który wprawdzie jeszcze 
nie został wyrzucouy przez FIAA, ale zdaje 
się być skazanym na zagładę. Przy ogól­
nej słusznej tendencji skracania progra­
mów musi i on odpaść. Jest to bowiem ćwi­
czenie nie mające nic wspólnego z natu- 
ralnemi ruchami człowieka, a którego ce­
lowość stoi pod wielkim znakiem zapy­
tania.

Po skokach wstępnych w 2 serjach, do 
finału zakwalifikowało się 6-ciu ludzi.

Japończyk Oda (14 m. 35 cm.), Argen­
tyńczyk Brunetto (15 m. 42.5 cm.l), Austra­
lijczyk Winter (15 m. 18 cm.), Szwed Jansson 
(14 m. 97 cm.) i Finnowłe: Tuulos (14 m. 
84 cm.) i Rainio (14 m. 94 cm.).

Brunetto — nieznany dotąd w świecie 
lekko-ailetycznym, okazał się wielkim asem 
trójskoku.

0 poziomie sportowym konkursu świad­
czy wymownie fakt, że oprócz Ody, wszyscy 
finaliści pobili rekord olimpijski--! 14 m. 92), 
który od 1908 posiadał Anglik T. J. Ahearne.

Murzyn amerykański de Hart Hubbard— 
mistrz w skoku w dal, skręoił sobie nogę 
po pierwszej próbie.

W finale Jansson, Oda i Brunetto wy­
ników nie zdołali poprawić, natomiast 
Rainio osiągnął 15 m. 01 cm., Tuulos zaś 
15 m. 37. Do ostatniego skoku Argentyń­

czyk był pierwszym, znacznie wyprzedziw­
szy współzawodników.

Winter jednak w ostatniej próbie doko­
nał rzeczy niezwykłej, przebył 15 m. 5272 om. 
bijąc tem rekord światowy (15 m. 519), 
należący do Amerykanika Dan Ahearne’a, 
dziwnym zbiegiem okoliczności noszącego 
to samo nazwisko, co mistrz Olimpjady lon­
dyńskiej

Tym sposobem ostateczny wynik kon­
kursu byl:

1) A. W. Winter (Australja) — mistrz 
o lim pijsk i 15 m. 525 — rekord świa­
towy.

Nurmi

2) Brunetto (Argentyna) — 15 m: 425 
rekord olimpijski.

3) Tuulos (Finl.) — 15 m. 370, rekord 
olimpijski.

4) Rainio (Finl.) — 15 m. 010, rekord 
olimpijski.

5) Jansson (Szwecja) — 14 m. 970, re­
kord olimpijski.

6) Oda (Japonja) — 14 m. 350.
Jakoś zabawnie wygląda ten finał bez 

przedstawicieli USA! Po raz pierwszy w tur­
nieju lekko-atletycznym znalazł się na 
maszcie sztandar nie należący do jednego 
z trzech państw mających dotąd monopol 
na zwycięstwa: Ameryki, Finlandji i W. Bry- 
tanji. Za to nowego hymnu nie mieliśmy 
okazji usłyszeć — znowu „God save the 
King“, będący również hymnem Dominjów 
brytyjskich.

*

Zaraz na początku „reunion" — wyru­
szył crcss-contry. 8 drużyn — Finlandji, 
Francji, Wielkiej Brytanji, Stanów Zjedno­
czonych, Szwecji, Belgji, Hiszpanji i Włoch, 
lekkim truchcikiem przedefilowało przez 
stadjon.

Startowano na łączce poza stadjonem* 
Trasa wynosząca 10.650 m. prowadziła przez 
teren zupełnie płaski, przez łąki i pola, 
który nie byłby wcale ciężki w porze dla 
crossów odpowiedniej, t. zn. jesienią, zimą 
lub na wiosnę. Jednak w to lipcowe po­
południe, kiedy istny ogień lał się z nieba, 
tak że trudno było człowiekowi chodzić — 
bieg, i to bieg na przełaj, stał się piekielną 
wprost próbą wytrzymałości. I o dziwo, 
próbę tą przebyli zwycięsko dwaj ludzie 
Północy!

Ze startu ruszyło zgórą 40 zawodni­
kowi—.skonozyłobieg — 15! Ci, którzy nie 
odstąpili dobrowelnie, pragnąc walczyć do 
ostatka, — padli od porażenia słonecznego...

Puszczanie cross'u w tych warunkach 
zakrawało wprost na barbarzyństwo. COF 
uparł się, by bieg (się odbył, i nie chciał 
zgodzić się na skrócenie programu. Mało 
tego, — nie chciał urządzić go rano, ani 
też przesunąć na późniejszą godzinę. Wy­
znaczony na piątą — ma się odbyć o pią­
tej, choćby pioruny z nieba padały. COF 
postawił na swojem, a paru ludzi przypła­
ciło to zdrowiem.

Organizatorowie technicznej strony crossu, 
którzy nie przygotowaii należytej pomocy 
lekarskiej dla zawodników i opieki nad 
nimi podczas biegu, ponoszą też znaczną 
część odpowiedzialności za wypadki.

Taki bieg może za jednym zamachem 
zniechęcić do sportu więcej ludzi, niż zdo­
łała ich zdobyć cała Olimpjada. Dobrze 
zresztą, że skończyło się „tylko“ na paru 
porażeniach. Ale że niema takiego złego, 
coby na dobre nie wyszło, ten „bieg śmier­
telny" jak go nazwano, zdołał przekonać 
FIAA, że cross-country w lipcu jest niedo­
puszczalny. FIAA zdecydowała też ku ogól­
nemu zadowoleniu usunąć bieg na przełaj 
z programu olimpijskiego.

*

Mała radjostacja ustawiona na boisku 
donosiła co pewien czas o przebiegu crossu. 
Nurmi prowadził od samego początku, za 
nim szli Harper i Ritola. Po 3 kim. obraz 
się nieco zmienia — na czoło wysunęła się 
tradycyjna już trójka — Nurmi, Ritola, 
Wide o 100 m., za nim anglicy Benham, 
i Harper, Szwed Bergstrom i Amerykanin 
Johnston.

Na 6 kim. Nurmi wyprzedził już Ritolę
0 100 m., i o 150 m. Widego. Na czwarte 
miejsce wydostał się z wielkim wysiłkiem  
Sipiia, dalej Johnston, Turesson, Hiszpan 
Andia. Francuzi — daleko.

Teraz rozpoczyna się dramat. Trasa pro­
wadzi przez wklęsłą drogę wzdłuż grobli, 
najbardziej wystawioną na operację pro­
mieni słonecznych padających prostopadle 
na pochyły stok. Temperatura sięgała tam 
50° Cl A piec ten — długości 1200 m. 
trzeba było przebyć na samym końcu mor­
derczego biegul

Nic też dziwnego, że ludzie padali tu 
jak muchy. Wide, Cotterell, Rastas, Sipiia
1 szereg innych zemdlało tu z wyczerpania.

Po ostatnim „radio" dłuższa chwila wy­
czekiwania — i wreszcie huragan oklasków
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wita pierwszą niebieską koszulkę. To Paavo 
Nurmi mija bramę maratońską i krokiem 
pewnym, nie zdradzającym wyczerpania, 
dobiega do mety. Skończył bieg, jak zwykle 
we wspaniałym stylu — ale poraź pierwszy 
widać na jego twarzy zmęczenie... Zgrzany, 
zlany potem, zadyszany...

Tymczasem mija długa chwila wyczeki­
wania — zjawia się Ritola, conajmniej 
o 35;> m. za swym kolegą. Finn przyszedł 
do mety bliski zupełnego wyczerpania, za 
nim po chwili Johnston, Harper, Lauvaux.

Hiszpan Andia Aguilar wpada do Sta­
djonu nieprzytomny, chce biedź w złą stro­
nę, usiłuje przerwać się przez zatrzymują­
cych go sędziów — wreszcie zakręca się 
w miejscu — i pada...

Francuz Marchal dobiega chwiejnym  
krokiem... Na 50 m. przed taśmą — przed 
trybuną honorową — zatrzymuje się, za­
tacza — rozgląda się błędnym wzrokiem. 
Szowinistyczny tłum, choć widzi, że czło­
wiek ten, już nieprzytomny, bliski jest 
obłędu — krzykiem zagrzewa go, by koń­
czył, by biegł do mety po punkty dla swych 
barw... Marchal robi parę kroków w złym 
kierunku — i pada.

Finn Lumatainen, zatrzymał się przed 
metą i nie wiedział czy ma dalej biedź, czy 
też nie... Wreszcie chwiejąc się doszedł do 
słupa. Ostatni był Francuz Norland, w jed­
nym pantoflu, z drugą nogą bosą, silą woli 
dobrnął do portu.

Na tle tego tragicznego biegu — którego 
szereg epizodów rozegrał się dopiero w Sta- 
djonie, na oczach tłumu, Paavo Nurmi, 
urósł do rozmiarów olbrzyma. Ten biegacz, 
o którym od paru lat wiadomo, że nie ma 
w świecie konkurenta, teraz dopiero poka­
zał czem jest. Na dystansie, którego re­
kord należy do Ritoli — bije Ritolę o 300 m., 
robi 10.650 m. w czasie 32:54 8, mimo 
skwaru, który zwalił z nóg dwudziestu kilku 
ludzi! A przecież rekord świata na 10 kim. 
a więc o 650 m. mniej, ustanowiony na torze 
przez Ritolę wynosi 30 : 23.2!

Ten Finn — z kraju, w którym nigdy 
niema wielkich upałów — bije wszystkich 
południowców, i bije ich więcej, n il w warun­
kach normalnych! Jeżeli były wątpliwości, 
co do tego, czy Nurmi nie mógł, czy też 
tylko nie chciał więcej wyprzedzić Ritolę 
w pamiętnym finale na 5 kim. — teraz mu­
siały się rozwiać. Nurmi, nie stając do 
10 kim. na torze, w crossie pokazał, że 
nawet na tym dystansie jest o głowę wyż­
szy od Ritoli.

Tego człowieka można z całym spoko­
jem tytułować „fenomenalnym". Jeden — 
na półtora miljarda — jest istotnie feno­
menem.

*

Wyniki techniczne crossu:
Klasyfikacja indywidualna:
1) Paavo Nurmi (F in l.)— 3 : 54.8—mistrz 

olimpijski.
2) Wilie Ritola (Finl.) — 34: 19.4 — 

o 350 m. za zwycięzcą.
3) Johnson (USA) — 35: 21 — o 650 m. 

za zwycięzcą.
4) Harper (W. Bryt.)—35 : 45.4 — o 750 m. 

za zwycięzcą.
5) Lauvaux (Francja)—36 : 44.8 - o 850 m. 

za zwycięzcą.
6) Studenrolh — (USA) — 36:45.4.
7) Martineghi (Włochy) — 37 : 01. 8) Fa- 

ger (USA) -r  37: 4C.6, 9 )  Richardson (Afr. 
Poł.) — 37 : 46. 10) Heuet (Fr.) — 37 : 52.
11) Henigan (USA) — 38 : 00. 12) Lumatainen 
(Finl) — 38 : 18. 13) Velasco Cuello (Hiszp.)— 
39:03.6. 14) Pena Morał (Hiszp.) — 41:34. 
15) Norland (Fr.) — 41 :48.6.

Klasyfikacja drużynowa:
1) Finlandja — mistrzostwo olimpijskie 

drużynowe — 1 + 2 + 8 = 1 1  p.
2) USA — 3 + 5 + 6 = 1 4  p.
3) Francja — 4 + 7 + 9 = 2 0  p.
Wielka Brytanja, pozbawiona swego naj­

lepszego crosmana Blewitha, który skręcił 
nogę przed samą Olimpjadą, musiała uledz 
Francji.

Za cały cross-country przybyło do ogól­
nej klasyfikacji: Finlandji — 10+5+10=25  
punktów, St. Zjednoczonym — 4 + 1 + 5 = 1 0  
punktów, Francji — 2 + 4 = 6  p. Wielkiej 
Brytanji — 6 p.

Po pewnym czasie, dla uspokojenia wzbu­
rzonej nieco publiczności megafon ogłosił 
urbi et orbi, że wszyscy zawodnicy znaj­
dują się w szatni i są w dobrym stanie. 
Przemilczał jednak, że Turessona trzeba 
było odwieść do szpitala, gdzie jeszcze miał 
leżeć parę dni nieprzytomny...

Sztafeta 400 m. (4X100) była może jesz­
cze bardziej seńsacyjna, niż bieg indywi­
dualny na tym dystansie. Istotnie, mieli 
szszęście olimpijczycy do 400 metrów! Kilku 
pobiło rekord indywidualny, kilka drużyn 
zrobiło to samo, ze sztafetowym.

I serja. Austrja i Belgja nie startuje.
Biegnie tylko Grecja i W. Brytanja.
Anglicy idą oczywiście bez nadmiernego

wysiłku. Ostatnia zmiana pałeczki jest ra­
czej nieudana.

Można sobie wyobrazić, jakie było zdzi­
wienie publiczności, a zapewne i samych 
zawodników, gdy ogłoszono czas 
42 sek. rekord światowy pobity o 2/10 sek.

Trudno było wierzyć, nie tyle uszom, ile 
sędziom. Prawda, że drużyna brytyjska 
wystąpiła, mimo braku Liddela, we wspa­
niałym składzie: Abrahams, Nichol, Ran- 
geiey, Royle, ale i ci, do których od VII 
Olimpjady należał rekord — a więc Scholtz, 
Paddock, Kirksey, Murchisson — uchodzą 
również za niezłych sprinterów...

Grecja o kilkanaście metrów za Angli­
kami, wynik zupełnie zaszczytny, lepszy 
znacznie od rekordu polskiego.

II serja. Afryka Południowa bije Kanadę 
i Hiszpanję, czas 42'8. Czechosłowacja, jak 
zwykle, nie startuje.

III serja. Indje się racjonalnie wycofały. 
Startuje Holandja, Węgry, Finlandja,

Holandja prowadzi od startu do słupa. 
Za nimi w dobrej odległości Finlandja. Do­
piero po ostatniej zmianie Węgier Gero, 
niezwykłym szpurtem po zaciekłej walce 
bije o piersi Finna, kwalifikując tem swą 
drużynę do finału.

Ogłaszają czas:
42 sek., rekord światowy wyrównany!
1 o dziwo, wiadomość ta, zdawałoby siędość 

niezwykła, nie wywołuje oklasków... Ludzie 
patrzą po sobie, dziwią się i kręcą głowami...

Żeby ludzie, którzy na 100 m. nie weszli 
nawet do półfinału— Boot, Broos, De Vies 
i Yan den Berghe — mogli pobić rekord 
firny Scholtz, Paddock, Kirksey, Murchis­
son —- wydawało się zupełnie niemożliwe. 
Taki wynik musiał się wydać podejrzany. 
A potwierdzał domysły sceptyków i fakt, 
że w biegu indywidualnym na 400 m. rów­
nież padl 3 krotnie rekord, i to padł z rąk 
ludzi takich jak Imbach i Liddel. Ogólnie 
przypuszczano, że meta jest źle odmierzona.

W lV-tej serji Szwajcarja w 42.2 sek. 
bije Włochy i Argentynę.

V-te.j. Szwecja w 43.8 bije Danję. Polska
i... Meksyk nie startuje. A szkoda! Mieli­
byśmy raz przedostatnie miejsce, skoro los 
raz jeszcze sprzągł nas z naszymi przyja­
ciółmi Meksykańczykami!

VI i ostatnia serja wywołała zrozumiałe 
zainteresowanie. Startuje Ameryka — kla­
syczny kraj szybkości. Czy uda im się 
utrzymać swe pierwszeństwo, skoro Anglicy 
i Holendrzy pobili rekord światowy, a w dru­
żynie USA brak Szoltza, Paddocka i Bow- 
m a n a ?

Potwierdziło się raz jeszcze zdanie, że 
Ameryka, choćby utraciła wszystkich swych 
szampionów, będzie miała zawsze jednak 
„drugi garnitur" lepszy od mistrzów z Eu­
ropy.

I istotnie, drużyna USA — Ciarkę, Hussey, 
Leconey i Murchisson, w której ostatni, 
najsławniejszy, był zaledwie szóstym w fi­
nale na 100 m. biegnąc z Francją — a więc 
jakby bez konkurencji, osiągnęła ni mniej 
ni więcej tylko

41.2 sek.!
bijąc o całą sekundę dawny rekord i o 0.8 s. 
ten z przed 10-ciu minut!

Na tę wiadomość wszyscy zdębieli. Za 
nadto się przyzwyczaili słuchać o rekordach 
by się tem przejmować, ale mało komu 
chciało się w .to wierzyć.

Czas ten jednak potwierdzał fakt, że 
drużyna francuska, która robi zwykle swe 
43 sek. przyszła o dwadzieścia parę metrów 
w tyłe, mimo wspaniałego biegu obu Mour- 
lonów i Degrels’a.

Do drugiej sztafety — 4'X400 m. zgło­
szonych było 19 drużyn, z kiórych jednak 
12 do tego stopnia zniechęciło się prze­
ciwnościami losu. że uznało za stosowne 
wycofać się. Na szczęście znakomity ten 
pomysł wpadł do g łou y  i kierownikom 
PZLA, którzy zrezygnowali z myśli mierze­
nia się z Meksykiem, z którym poraź n-ty 
wylosowaliśmy tę samą serję. Słusznie ro­
zumowano, że wobec wałki Kanady z USA 
nasz występ nawet na tle Meksyku, mógłby 
nie być zbyt efektowny.

I serja 1) Francja — 3 : 30. 2) Szwecja. 
Skandynawowie prowadzą przez dwie zmia­
ny, po tem jednak dają się wyminąć, i koń­
czą o 40 m. w tyle. Niezmordoweny Engdahl 
biegał w obu sztafetach, na 400 i na 1600 m.!

II serja. 1) W. Brytanja — 3 : 22 2) Wło­
chy. 3) Finlandja. Finnowie dali się wymi­
nąć dopiero po ostatniej zmianie

Ili serja. 1) USA. — 3 : 2 7 .  2)  Kanada 
(walk-over). Obie drużyny biegnąbez wysiłku

Do finału wchodzą: Szwecja, Szwajcarja, 
W. Brytanja, Włochy, USA. Kanada.'

Drużyny angielskie — zarówno na 4X100 
jak i na 4X400, są pozbawione swego naj­
lepszego biegacza, Liddela, który nie mógł 
startować, z tego względu, że finał wyzna­
czony był na niedzielę. A w niedzielę 
Liddel miał mieć kazanie w szkockim ko­
ściółku prezbiterjańskim w Paryżu...

Dziesięciobój
Po sztafetach duszono resztki dziesięcio- 

boju, co do którego można było mieć 
wątpliwości, czy się wogóle kiedykolwiek 
skończy. Wyniki ogłoszone być miały 
dopiero nazajutrz.

Wyniki techniczne:

Osborn Norton
|

Klumberg Huusari Souther-
land Gerspach Cejzik

Bieg 100 m. . . 11-2 s. 11-6 s. 11-6 s. 12 s. 11-6 s. 11'4 s. 11-8 s.

Skok w dal . . 6 m. 92 6 m. 92 6 m. 96 6 m. 16 6 m. 67 6 m. 46 5 m. 68

K u l a .................... 11 m .435 13 m. 04 12 m. 27 12 m. 025 10 m .865 10m. 356 11 m. 875

Skok wzwyż . . 1 m. 97 1 m. 92 1 m. 75 1 m. 70 I m. 80 1 m. 70 1 m. 70

Bieg 400 m. . . 53-2 s. 53'0 s. 54 4 s. 53'4 s. 56 s. 53-0 s. 55-4 s.

Bieg 110 m. z płot. 16*0 s. 16 6 s. 17-6 s. 16-6 s. 16 6 s. 16-8 s. 17-8 s.

D y s k ..................... 34 m.51 33 m. 11 36 m. 795 33 m 15 30 m. 83 33 m. 9 1 37m .335

Tyczka . . . . 3 m. 50 3 m. 80 3 m. 30 3 m. 20 3 m. 30 3 m. 40 2 m. 90

Oszczep . . . . 46 m. 69 42 m. 09 57 m. 70 53 m. 65 51 m .015 44 m. 82 46 m. 23

1500 m.................... 4: 50 5: 38 5: 16 4:41 5 :19 5:11-6

Punktów: . . . 7.710,775 7.350,825 7.329,360 7.041,175 6.794,1425 6.743,530 6.329,465
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Tabela powyższa zawiera wyniki 6-ciu 
zwycięzców i Cejzika, |. to ry  zająi 11-te 
miejsce (!) na 36 startujących!

Ogólny wynik punktacji 10-cio boju był:
1) Harold Osborn (USA) — mistrz olim­

pijski — 7.710,775 rekord światowy.
2) Emerson C. Norton (USA) 7.350,895
3) Klumberg (Estonja) 7.329,360.
4) Huusari (Pini.) 7.041,175.
5) Southerland (Air. Poł.) 6.794,1425.
6) Gerspach (Szwajc.) 6.743,530.
7) Jansson (Szwec.) 6.656,160.
8) F rieda (USA) 6.618,30.
9) Yrjola (Finl.) 6.548,525.

10) De Keyser (Hol.) 6.509,610.
11) Cejzik (Polska) 6.314.
Ogłoszono klasyfikację ty lko pierwszych 

dziesięciu.
S tartow ało 36, kończyło konkurs 25-ciu.
Wśród pokonanych przez Cejzika wy­

mienić należy takie nazwiska, ja k  Sempe 
(Francja), Somfay (W ęgry), Neuman i Ever 
(Est.), Nilsson (Szwecja), Slach (W. Bryt.), 
Anderson (USA), Thompson (Argent.), 
Duigan (Australja), Spark (W. Bryt.). Z wy-

E. H. LiDDEL (Angja)

mistrz olimpijski i rekordman świata 
na 400 m.

mienionych tylko Neuman skończył kon­
kurs.

Cejzik, zarówno ze względu na swój wy­
nik ostateczny, ja k  i sukcesy w poszcze­
gólnych punktach, był jedynym  polskim 
lekko-atletą, z którym  się liczono.

Wynik ogólny popsuł on sobie w yjątko­
wo słabym skokiem w dal, i ja k  zwykle 
marnemi płotkam i i tyczką.

N atom iast nadrobił wiele punktów do- 
skonałem i rzutam i, zwłaszcza dyskiem.

W poszczególnych punktach miał:
100 m. 19-tu lepszych od siebie kula — 

6 lepszych od siebie.
400 m. 23 lepszych od siebie, oszczep — 

9 lepszych od siebie.
1500 m. 14 lepszych od siebie, dysk — 

2 (!) lepszych od siebie.
110 m. z pł. 14 lepszych od siebie, 

wzwyż — 7 lepszych od siebie.
Tyczka 15 lepszych od siebie, w dal — 

31 lepszych od siebie.
Oczywiście, że wynik w dysku, w k tó­

rym ustąp ił tylko De Keyserowi (38 m. 41) 
i Yrjoli (38 m. 19) był najzaszczytniejszy.

Cejzik, który swe znakomite w yniki 
zawdzięcza więcej świetnym, wzorowym 
warunkom i pracy, aniżeli stylowi, gdyby 
potrafił jeszcze sty l poprawić, mógłby na

IX Olimpjadzie zdobyć miejsce, może pierw­
sze dla Polski...

*
Osborn w dziesięcioboju, ja k  wskazują 

jego wyniki, je s t  przedewszystkiem równy. 
Poza skokiem wzwyż, nie ma ani jednego 
niezwykłego wyczynu, ale nie ma też ani 
jednego miernego.

Osiągnięte przez niego 7.710 punktów 
je s t  rekordem oficjalnym. Dotychczasowy, 
należał do Estończyka K lum berga- 7.481.

Oczywiście rekordem  nie je s t ani jedno 
ani drugie, gdyż zdyskwalifikowany Jim  
Torpe przez swe 8.412 je s t niedościgniony. 
Zresztą sprawę komplikuje jeszcze zmiana 
punktacji, ja k a  zaszła od Y-tej Olimpjady.

Spodziewano się, że cały ten „bałagan“ 
w yjaśni raz na zawsze Hoff, zdolny do po­
bicia w szystkich rekordów oficjalnych i nie­
oficjalnych, według sta rych  i nowych punk­
tacji. Niezwykły Norweg jednak  mając 
chorą łopatkę nie mógł startow ać w rzutach 
i skoku o tyczce.

Tym sposobem A m eryka zdobyła jeszcze 
10 punktów, które się je j nie należały.

*
Przedostatniego dnia F in landja znacznie 

zarobiła w ogólnej klasyf ikacji, da leką jed ­
nak będąc od możliwości porównywania się 
z Ameryką, k tóra choć przegrała k ilka bie­
gów „swoich", m iała wciąż blisko 2 razy 
więcej punktów niż jej najbliższy rywal.

Zakończenie olim pijskiego  
turnieju lekko - a tle tycznego

Ósmy dzień zmagań 
Wielki Maraton i niezwykłe sztafety. — 
Nawet w dysku Ameryka bije Finlandję.

Tryumf Stanów Zjednoczonych 
13 lipca

Na zakończenie niezapomnianego m eetin- 
gu w Colombes zachowano Maraton, bieg 
mający więcej tradycji aniżeli istotnej war­
tości sportowej. Mimo głosów dom agają­
cych się skreślenia z programu olimpij­
skiego tej gigantycznej konkurencji, trudno 
dostępnej dla amatorów, Maraton, którego 
sama nazwa w magiczny sposób przyciąga 
zainteresow anie szerokich mas, Maraton, 
peien św ietnych tradycji na wszystkich 
olim piadach ery nowoczesnej, poczynając 
od pierwszej, na której grecki pastuch 
ozdobił skroń swoją wawrzynem, odnosząc 
zwycięstwo na historycznej drodze z sa­
mego pola wielkiej bitwy, do stadjonu 
ateńskiego, Maraton pozostał i pozostanie 
w programie Igrzysk.

Umieszczony je s t zawsze na zakończe­
nie zawodów by stanowić d la nich świetne 
zamknięcie.

Po dram atycznym  cross-country dnia 
poprzedniego, zdecydowano się przesunąć 
początek biegu na godzinę 5 po pot., gdy 
słońce chylące się ku  zachodowi, nie praży 
już tak  silnie.

Dlątego też przed sta rtem  Maratonu, 
zdążyły się rozegrać zawody w rzucie dys­
kiem i biegi sztafetowe.

*
Rzut dyskiem, będący od 2-ch ostatnich 

olimpjad wyłącznym prawie apauażem Fin- 
landji, tyra razem wrócił tryum falnie za 
Atlantyk.

Z 49 zgłoszonych, 31 zawodników sta r­
tu je  w 3 grupach. W pierwszej zwycięża: 
i. Am erykanin Lieb (44 m. 83). 2. Finn 
M alm irista (41 m. 16). 3. W ęgier Toldy 
(41 m. 09). Odpada, jako czwarty, rzutem 
40 m. 2D/2 cm.), olbrzym Taipale, m istrz 
ze Stockholmu i rekordm an św iata. Adwo­
kat z Helsingforsu, choć wiele ze swych 
interesów poświęca, tracąc czas d la  sportu, 
musi ustąpić miejsca młodszym. Spotkał 
go ten sam los, co w rzucie kulą jego ro­
daka Pdrholę, k tóry  po zwycięstwie w A nt­
werpji, w Paryżu odpada w przedboju.
5. Szwed Janson (39 m. 78). 6. Francuz
Beranger (38 m. 93).

W drugiej grupie tryum fuje również 
Amerykanin znakom ity Pope, uchodzący za 
najlepszego w swej drużynie, rzutem 44 m. 42, 
drugim je s t  Harnfrauft (USA) — 42 in. 49.

3. N iklander 42 m. 09. „Stary" już, rolnik 
fiński, k tóry  od lat kilkunastu  rzuca dys­
kiem i kulą tylko „tak sobie", dla przy­
jemności, by zabawić się na w iejskich za­
wodach urządzanych co niedzielę w krainie 
tysiąca jesior, nigdy nie trenoicał metodycznie, 
i nie pracując nigdy nad swymi wynikami, 
dzięki niezwykłem u talentow i jedynie znaj­
dywał się zawsze w fińskiej drużynie olim ­
pijskiej. W Stockholmie był Vl-tym (42 in. 09), 
w A ntw erpji był zwycięzcą (44 m. 685 mm.).

Jest conajm niej dziwnym zbiegiem oko­
liczności, że Niklander po dwunastu latach, 
osiągnął na V I I I  olimpjadzie co do centymetra 
ten sam wynik co na piątej! To się nazywa 
stałość formy!

Odpada w fi grupie 7 zawodników, rzu­
cających od 40 m. 82 cm. do 34 m. 02.

W III i ostatn iej grupie Clarence Houser 
bije wszystkich swymi 46 m. 1572 cm., 
jedynym  w Paryżu rzutem godnym klasy 
przedwojennej Taipalów i Duncanów.

11-gim je s t F inn Nittymaa (44 m. 95), 
do którego należy jeden  z nieoficjalnych 
rekordów światowych dysku.

C. HOUSER f(USA)

mistrz olimpijski w rzucie kulą 
i dyskiem

III-ci Norweg Adkildt (43 m. 405 mm.).
Odpada 5 zawodników z rzutam i od 

40 m. 42 do 35 m. 29.
Tym sposobem złożyło się, że wszyscy 

finaliści (9-ciu) byli jednocześnie najlep­
szymi w swych grupach i najlepszym i dzie­
więcioma w całym konkursie. Los okazał 
się dziwnie sprawiedliwym rozmieszczając 
ich w ten  sposób w serjach, i nie korzy­
sta jąc z okazji sp łatania figla asom przez 
zebranie ich w jednej grupie i wpuszczenie 
„fuksów" do finału.

Szydłowski, dla którego rzut ponad 40 me­
trów nie jest fizyczną niemożliwością, nie mógł 
wprawdzie wejść do finału, ale mógł pokazać 
prawdziwą Jclasę" międzynarodową. Rzucał 
jednak conajmniej o 2 klasy gorzej niż w Polsce 
ustępując wynikowi Cejzika w 10-cio boju! 
Pierwszy jego rzut—około 31' m. byłby marny 
nawet na stosunki warszawskie. Drugim po­
prawił się nieco osiągając 35 ni. 71, trzeci 
rzut — poniżej 30 m. był wręcz skandaliczny. 
Gorszym od Szydłowskiego w jego serji był 
tylko Włoch Poggioli — 35 ni. 29 (Meksyk 
nie startował). Pozatem mieli w yniki słab­
sze w innych grupach Szwajcar Garnus 
(35.16), Portugalczyk de Silva (32.40), Włoch 
Pighi (34.985), Hiszpan Lizarra (34.20), Czech 
Janda (34.08) i Grek Zaharopoulos (34.02).
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FINAŁ BIECU NA 800 mtr.

Od lewej: Martin (Szwajc.) 11, Lowe (W. Bryl.) — f, Enck (USA’! — III, Rkhrrdson 
( USA) — V, Stallard (W. Bryt.) — IV, Dodge (USA) — VI

Tym sposobem jeden z najlepszych lekko- 
atletóio jakich wydała Polska, na którego po­
kładaliśmy icielkie nadzieje, zawiódł nas zu­
pełnie. Przyczyna tecio jest zupełną zagadką, 
i nie mogło się na nią składać złe odżywianie, 
które nieclostatecznem było tylko w ciągu kilku 
pienuszych dni po przyjeździe.

W finale rzutu dyskiem nikt wyniku 
nie zdołał poprawić, wobec czego rezultat 
byt następujący:

1. Clarence Houser (USA), 46 m. 15'/2 cm., 
mistrz olimpijski.

2. V. A. Nittymaa (Finl.) — i l  m. 95 cm.
3. T. J. Lieb (USA) — 44 m. 83 cm.
4. A. R. Pope (USA) — 44 m. 42 cm.
5. Adkieldt (Norw.) -  43 m .4072 om.
6. Hartrauit (USA) — 42 m. 49 cm.
Po raz pierwszy na Ołimpjadzie, jeden i  ten 

sam człowiek wygrywa i dysk i kulę!
Potężny Niklander, rekordman świata 

w rzucie obuiącz, nie zdołał zająć miejsca. 
*

Sztafety
Po dniu przedbiegów do 4X100 m. gdy 

trzykrotnie bito rekordy, nic nie mogło 
wydawać się sensacyjnem. To też dalsze 
rekordy przyjęto już dość spokojnie.

Pierwszego dnia w obniżaniuwekordu od
42.2 poczynając, „zatrzymano się“ na 41.2.

W niedzielę posunięto dalej zbożne 
dzieło.

W I serji półfinału drużyna USA osiąga 
czas

41 sek.
Zaczęło przyjmować się przekonanie, że 

gdyby tak biegano cały tydzień, doszlibyśmy 
w końcu do jakich 35...

2. Szwajcarja. o 10 m. 3. Kanada 
o 20 m. i 4. Grecja o 40 m. za zwycięzcą.

W K serji półfinału zwycięża:
1. W. Brytanja — 4P8 sek , bijąc własny 

rekord z dnia poprzedniego.
2. Węgry o 8 metrów.
3. Wiochy o 13^m.
4. Danja o 10 metrów za zwycięzcą.
W. Brytanja wysuwa się na czoło już 

w pierwszej ćwiartce, przez Abrahamsa. 
Włochy tracą drugie miejsce dopiero przy 
IH-ciej zmianie.

Ili-ci pół finał.
1. Holandja — 42-2, dawny rekord wy­

równany.
2. Francja o 2 metry.
3. Szwecja o 8 m.
4. Afryka połudn. o 13 m.
Francja do ostatniej zmiany trzecia,

wchodzi do finału dzięki wspaniałemu bie­
gowi młodszego Mourlona.

Finał 4X100
Pó odpoczynku, który jednak nie mógł 

być bardzo długi, gdyż wielu uczestników 
finału na 4X100 m , miato jeszcze biegać 
w drugiej sztafecie, 4X^00. Stąnęło na 
starcie 6 wybranych drużyn, w następują­
cym porządku (od bandy): USA, Holandja. 
Francja, W. Brytanja, Szwajcarja, Węgry.

Ameryka, mimo wspaniałego biegu Abra­
hamsa, wysuwa się na czoło przez Clarke’a 
już przed pierwszą zmianą i utrzymuje do 
końca swą pozycję. Francja cały czas 
ostatnia. Gero w ostatniej zmianie nie 
zdołał zdobył miejsca dla Węgier, choć 
odsądził się dość znacznie od Nr. 4 druży­
ny francuskiej. Szwajcarja, która przyszła 
4-ta, została zdyskwalifikowana za poda­
nie pałeczki poza łinją.

Rezultat ostateczny był więc:
1. USA — Ciarkę, Hussey, Leconey, Mur- 

chlsson — mistrz olimpijski — 41 sek , re­
kord światowy z przed godziny, wyrównany.

2. Wielka Brytanja (Abrahams, Nichol, 
Rangeley, Rogle) o i 1/, metra.

3. Holandja (Boot, Broos. de Vries, Van 
den Bergh) o 4'/2 metra za Ameryką.

4. Węgry (Kurunczy, Muskat. Rozhagesi, 
Gero) o 6 m.

5. Francja (Heise, Degrelle, Rene i Andre 
Mourlon) o 7 metrów za zwycięzcą.

*

Rekordy na 4X100 m. wydawały się 
wszystkim mocno podejrzane, choć trudno 
było uwierzyć w jakieś niedokładności 
przy pomiarach. Czasy były „za dobre".

Jednak po zważeniu wszystkich argu­
mentów, można być przekonanym, że były 
mierzone rzetelnie.

A więc l-o. Sędziowie — reprezentu­
jący wszystkie poważniejsze związki lekko­
atletyczne, mieli własne Sprawdzane chro­
nometry. Nie podobna uwierzyć w „zmowę"
6-ciu ludzi, różnych narodowości. „Zbio­
rowa sugestja" o której mi ktoś wspominał, 
względnie zbiorowa pomyłka, jest nie mo­
żliwa ze względu na to, że dawny rekord 
padł ni mniej ni więcej tylko sześciokrot­
nie, a raz został wyrównany.

Zresztą setki osób mierzyły czas na try­
bunach, i jakikolwiek „szwindel" z chro­
nometrem musiałby wyjść na jaw.

2-o. Tor mierzono parokrotnie i to raz 
wobec reprezentantów wszystkich związków 
zagranicznych.

3-o. Czas nie jest niemożliwy, jeżeli się 
zważy, że rekord Ameryki — 42’2, ustano­
wiony był w Antwerpji wprawdzie przez 
wielkie „firmy" (Paddock, Kirksey, Scholtz, 
Murchisson), ale z których żaden wóicczas 
nie robił lepiej niż 10'8 na 100 m.

4-o. Technika podawania pałeczek po­
czynić mogła w ciągu 4 ostatnich lat rów­
nież wielkie postępy.

5 — argument najważniejszy — niema 
w Europie" drugiej takiej bieżni jak w Co- 
lombes. Oprócz tego, że jest idealna, jako 
rodzaj gruntu, ma ona na 400 m. iylko je­
dną i to bardzo łagodną krzywiznę, podczas 
gdy bieżnia sztokholmska i antwerpijska 
miała ich 2. Jeżeli w Ameryce nie pobito 
od czasu ViI o+impjady rekordu na 4X100 m. 
to tylko dlatego, że tam biegają w dystan­
sach yardowych.

Wszystko to przemawia zdaje się do­
statecznie za bezwzlędną . wiarogodnością 
czasów . osiąganych w Coiombes.

*

C h ó d

Bezpośrednio po sztafecie odbył się finał 
chodu. W yścig ten, jak na chód, był nie­
zwykle interesujący. Walka o pierwsze 
miejsce nie istniała. Wspaniały Frigerio 
nie miał konkurenta. Natomiast o następne 
walczyło zaciekle kilku mistrzów o rów­
nych  niemal siłach i do ostatniego okrąże­
nia rezultat nie był wiadomy.

Do finału po dwóch przedbiegacli weszli: 
Włosi Frigerio, Pavesi, Bosatra, Fradegarda, 
Szwajcar Schwab, Anglicy: Goodwin i Ciar­
kę, Francuz Clermont, Amerykanin Hinkle 
i Poi. Afr. Mac Caster.

Nawet w tym sporcie, tak typowo nie- 
amerykańskim, gdyż wymagającym ogrom­
nej cierpliwości, Stany Zjednoczone zdoby­
wają się na jednego finalistę.

Pierwszy prowadzi Mc. C ister, Frigerio 
idzie trzeci. Na 2-gim kil metrze jednak 
Włoch już wysuwa się na czoto, drugim 
jest Goodwin, za nimi Mc. Caster, Schwab, 
Pavesi. Porządek ten z małemi zmianami 
zachowuje się do końca. Pavesi tylko wy­
sunął się na 4 kim. i odtąd walczył wciąż 
z Afrykańczykiem o 3 i 4 miejsce. 0 następne 

-dwa walczyli zażarcie Ciarkę i Schwab.
Z początku szli w dość zwarł ej grupie, 

jednak dość wcześnie zaczęli się rozciągać. 
Już po 4-ym kim. pierwszych pięciu zdo­
bywa około 200 m. awansu. Na b-ym kim. 
Frigerio daje najwyższy wysiłek i ucieka 
dość daleko. Jednocześnie pluton końcowy 
rozbija się, i od tej chwili grupy znikają, 
każdy idzie solo. Na 8 kim. Frigerio dubluje 
Clermonta, przy końcu Francuz ma już po­
nad całe okrążenie za Goodwinem i Mc. 
Casterem.

Ostatecznie mija celownik:
1) Ugo Frigerio (Włochy), mistrz VII 

i VIII olimpjady — w czasie 47:49, gorszym 
o 1:24 od rekordu olimpijskiego i o 2:23 od 
rekordu światowego.

2) G. R. Goodwin (W. Bryt.) o 200 m. 
w tyle.

3) C. C. Mac Caster (Afr. Poł.) o 300 m_
4) Pavesi (Włochy) o 320 m
5) Schwab (Szwajcarja) o 420 m.
6 Ciarkę (W. Bryt.) o 450 m. za zwy­

cięzcą.
Bez miejsc: 7) Fradegarda (Wl.) o 475 

m., 8) Bosatra (Wł.) o 500 m., 9) Hinkle 
(USA) o 550 m. 10) Clermont (Fr.) o 600 in. 
za Frigeriem.

Międzyczasy chodu na 10 kim.

500 m. 1 kim. 2 kim. 3 kim. 4 kim. 5 kim. 6 kim. 7 kim. 8 kim. 9 kim. 10 kim.

2:15 

Mc. C

4:20-8

aster

8:15-6 14:03-8 18:55-2
.

23:48-2 

F r

-28:21-4 

i g e t

23:17-4

i o

38:104 42:56 47:79
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FINAŁ BIEGU NA 100 m.

Od prawej Paddock (V), Scholtz (II), Murchisson (VI), Abrahams ( I B o w m a n  (IV),
Porrit (III).

Frigerio, pozatem, że bezkonkurencyjnie 
bije swych współzawodników szybkością, 
posiada' też bezkonkurencyjny styl, nie­
zwykle elastyczny, miękki, w którym każ­
dy ruch jest celowy. Nadewszystko styl 
ten jest nieskazitelnie „czysty", nie może 
paść nań ani cień zarzutu biegania. Nato­
miast Goodwin idzie twardo, ciężko, wiecej 
pracując silą niż stylem. Poza tem często 
miało' się wrażenie, że biega. Wrażenie to 
podzielali sędziowie, którzy zrobili mu dwa 
ostrzeżenia.

Mc. Caster, który zawiódł pokładane 
w nim nadzieje, pod względem stylu nie 
wiele odbiega'od Frigeria. Może długa pod­
róż i zmiana warunków przyczyniła się do 
osłabienia jego wyników.

Po raz drugi i ostatni w lekkiej atlety­
ce na wielkim maszcie znalazł się sztan­
dar, nie należący do jednego z trzech na­
rodów, klóru zdobyły sobie monopol na 
zwycięstwa.

'Trójbarwny sztandar z krzyżem Sabaudz­
kim powiewał przy dźwiękach hymnu wło­
skiego, którego skoczna melodja kazałaby 
przypuszczać wszystko-, ale nie to, że może 
być hymnem. A grali sro niemal tak długo, 
jak długo trwał chód Frigeria...-

Niezwykle liczna grupa Włochów, zawsze 
niesforna gdy startował ktoś w pawiej ko­
szulce, tym razem mało nie oszalała z ra­
dości...

*

Po chodzie odbył się finał biegu grupo­
wego na 3 kim., którego celowość, wobec 
istnienia klasyfikacji drużynowej na 1500 
i 5000 m. jest więcej niż wątpliwa. Wątpli­
wości te podzielał obradujący po zawodach 
kongres FIFA. który zdecydował skreślić 
bieg ten z programu.

Tymczasem jednak stanęły na starcie 
drużyny wielkich rywali—Finlandji i USA, 
oraz mniej groźnych konkurentów w ogól­
nej klasyfikacji —.Francji i W. Brytanji.

Pierwsze okrążenie prowadzi Anglik Clark, 
o 25 m. przed plutonem.

Dopiero po i km. Nurmi wychodzi na 
czoło, „urywając się" mimo beznadziejnych 
wysiłków Clarka Za nim idzie weteran 
Joie Ray, ongi wielka gwiazda lekkoatle­
tyczna, jęden z najświetniejszych „milerów" 
Nowego'Świata. Na 1500 m. Nurmi idzie 
przed Rayem, za nim Ritola i Tala, o 30 m. 
Stary Amerykanin, jednak, przedwcześnie 
„puchnie". Na 2 km. na czole jest już, jak 
zwykle „tandema" Nurmi — Ritola.

Po dzwonku nadludzki Nurmi przyśpie­
sza tempa zostawiając znacznie w tyle 
swego przyjaciela, a tymczasem jasno-nie- 
bieska koszulka Katza wysuwa s ięn a lll-c ie  
miejsce.

Na prostej jednak Finn słabnie, dając 
się wyprzedzić 2 współzawodnikom.

Tym sposobem wynik ostateczny (indy­
widualny) jest:

1. Paavo Nurmi (Fin.) — 8:32  (rekord 
olimpijski), 2. Villje Ritola (Fin.) — 60 m.
3. Mc. Donald (W. Br.) — o 120 m., 4. John- 
ston (W. Br.) — o 130 m., 5. Katz (Fin.) — 
o 135 m., 6. Kirby (USA), 7. Wibber (W. Br.),
8. Cos (USA), 9. Bontemps (Fr.), 10. Porter 
(W. Br.), 11. Burtin (Fr.), 12. Tibbets (USA),
13. Tala (Fin ), 14. Clark (W. Br.), 15. Mas- 
caus (Fr.), 16. 8eegrave (W. Br.), 17. Larri- 
vee (W. Br.), 18. Joie Ray (USA), 19. Bar- 
baud (Fr.), 20. Keller (Fr.).

Klasyfikacja drużynowa:
1. Finlandja—mistrz Olimpijski —

-j-5=8 i unktów.
2. Wielka Brytanja — 3—j-4—j-7 ==14 p.
3. USA — 6—f-8—j—"i 1 =25  p.
4. Francja 9-j-10-f-12=31 p.
Jeszcze jedno zwycięstwo Finlandji, jak  

zwykle bezapelacyjne, i jak zawsze w wy­
konaniu wypróbowanej firmy Nurmi, Ritola 
& Co. W końcu staje się to już nudne...

Międzyczasy na 3 kim.:

500 m. 1000 m. 1500 m. 2 kim. 3 kim.

1:212 2:52-4 4:166 5:42.6 8:32
(Clark) (Clark) (Nurmi) (Nurmi) (Nurmi)

Nurmi uawot w ostatnim biegu nie dał 
maksymalnego wysiłku.

Sztafeta 4X100 m. odbyła się bez pół­
finałów. 'Do finału stają: USA, W. Brytanja, 
Szwecja, Kanada, Włochy, Francja. Torów 
oczywiście niema. Ameryka prowadzi od 
strzału do taśmy

Przy pierwszym numerze W. Bryt. idzie 
tuż za USA, a Szwed By hien, po pięknym 
szpurcie końcowym oddaje pałeczkę tuż za 
czołowymi. 3 pozostałe drużyny znacznie 
w tyle. Po III zmianie Anglja przez Tomsa, 
Szwecja przez niezmordowanego Engdahla 
dochodzi dość blisko faworytów, nie na tyle 
jednak, by móc ich niepokoić. Na finishu 
wspaniały Szwed wywalcza II miejsce dla 
swej drużyny. O Ill-cie walczą zaciekle 
Johńston (Kan.) i Fery (Fr.). Kanadyjczyk 
wygrywa na finishu. Włochy nie grają 
żadnej roli.

Gdyby Liddel dnia tego zechciał raz wy­
jątkowo zająć się mimo świętej niedzieli 
sprawami doczesnemi, W. Brytanja miałaby 
II miejsce pewne, a nawet szanse na zwy­
cięstwo.

Rezultat ostateczny:
1. USA — (Cochrane, Helfrich, Mac Do­

nald, Stephensen) mistrz olimpijski — 3 : 16,
• rekord światowy pobity o 0.6 sek.

2. Szwecja (Byhlen, Svensson, Wei- 
marth, Engdahl) o 7 metrów.

3. W. Brytanja (Butler. Riphey, Ren- 
wick, Toms) o 9 m. .

4. Kanada (Aylwin, Christie, Maynes, 
Johnston) o 40 m.

5. Francja (Fritz, Galtier, Favodon,Fery), 
o 45 m.

6. Włochy (Cominotto, Facelii, Garguillo, 
Maffiolini) o 75 m.

Jest charakterystycznem, że W drużynie 
USA, nie było ani. jednego z uczestników 
biegu indywidualnego na 400 m. Amery­
kanie wolą zawsze zgłaszać ludzi nieco 
słabszych ale niezmęczonych.

Jeszcze jeden rekord światowy, zarówno 
jak i 4-te z rzędu zwycięstwo Ameryki nie 
wywołało, rzecz prosta, żadnego wrażenia.

W szyscy wyczekiwali wtedy wieści ra­
diowych z Maratonu.

Zaraz po zakończeniu chodu, kwadrans 
po piątej Maratończycy stanęli na starcie. 
Z 68 zgłoszonych startuje 58. Drużyny Fin­
landji, Stanów Zjednoczonych i Włoch stają 
w komplecie, t. zn. po 6 ludzi każda.

W szyscy prawie w białych koszulkach, 
mniej przepuszczających promienie słonecz­
ne, niż kolorowe, wszyscy na głowach mają 
chustki lub czapki płócienne.

Choć start Maratonu przesunięto o 2 go­
dziny, i choć w niedzielę tę znacznie było 
chłodniej, niż dnia poprzedniego, upał był 
jeszcze nieznośny, i spodziewano się wy­
padków, jak w pamiętnym cross-country.

Patrząc na tych ludzi, którzy szli dobro­
wolnie na ciężką, nadludzką pracę, niemal

na mękę — miało się dla nich zarazem 
i litość i podziw. Nasuwało się wciąż py­
tanie: „Po co to?“

Wszyscy patrzeli na start Maratonu 
z niepokojem i skupieniem, z jakiem pa­
trzymy w cyrku na akrobatę, narażającego 
życie w karkołomnych ewolucjach.

Po co szli? Po to, by kraj swój i siebie 
okryć chwałą, tak jak w Antwerpji okrył 
nią małą Finlandję wielki Hannes Koleh- 
mainen, szli po wieniec wawrzynu, którym 
zdobią skroń zwycięzcy Maratonu.

Czy weteran Kolehmainen, rekordman 
dystansu, który zeszłego roku nie przyjął 
zaproszenia do Gótheborga, twierdząc że 
tylko dwa razy w życiu można odnieść try­
umf w Maratonie, i że chce, by ten drugi 
raz był w Paryżu, czy Kolehmainen zdoła 
mimo lat, powtórzyć to co zrobił na VII 
Olimpjadzie? Mało się tego spodziewano. 
Wiedziano że w drużynie fińskiej nie jest 
najlepszym. Stenroos od roku zeszłego re­
kordman świata na 20 kim., miał w obozie 
jasnoniebieskich więcej zwolenników.

Czy może Juri Lossmann, zwycięzca 
z Gótheborga zrewanżuje się Finlandji za 
wydarte mu w Antwerpji zwycięstwo? 
Straszny upał kazał spodziewać się wiele 
po Włochach przyzwyczajonych do biega­
nia w tych warunkach, wśród których zwy­
cięzca Lossmanna, Ettore Błasi uchodził za 
faworyta.

Wreszcie z drużyny gwiaździstej Zuna  
i De Mar, którzy osiągali czasy lepsze od 
rekordu, uchodzili rzekomo za bardzo nie­
bezpiecznych.

Po strzale zawodnicy robią półtora okrą­
żenia toru i wychodzą w świat bramą ma­
ratońską.

Japończyk Tashiro, chyba dlatego, że nie 
miał nadziei zwrócenia na siebie inaczej 
uwagi, już przy wyjściu ze stadjonu uciekł 
na jakie 20 m. od leadera. Zagalopował s ię . ..

Rozciągnięci w długi sznur znikli z oczu. 
Zapomniano o nich na chwilę. Uwagę od­
wrócił bieg drużynowy i sztafety.

Już po jakim kwadransie, radio przy­
niosło wiadomość z pierwszego punktu kon­
trolnego — Val-Notre-Dame: Grek Kranis 
szedł na czele przed Kanadyjczykiem Cu- 
thertem, Tashirem, Jensenem.'

Na następnym punkcie (7.750 m.). Pro­
wadzą ci sami. Miejsce Japończyka zajęli 
Belgowie Alavoine i Broos. Stenroos prze­
szedł jako 11-ty. Kolehmainen bardzo daleko, 
40-ty.. .

W Herblay 11.550 m.) to samo. Tylko 
De Mar wyprzedził Cutherta.

W Pierrelaye (14.850 m.). Grek zualazł 
się na IH-ciem miejscu. Od tej chwili pro­
wadził. ..  Francuz Verger. Francuzt wogóle 
lubią prowadzić, by potem nie móc dojść 
do m ety .. .  (d. n.) T. Semadeni.
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J A Z D A  P O L S K A  W PA R Y Ż U
Po zaw agonow aniu  koni dn. 14.YII b. m. 

z żalem odjeżdżaliśmy z gościnnej i ta k  
pomyślnej dla n a s  Lucerny. Mając ju ż  
ograniczony czas, konie w ysła l iśm y  
w ie lką  szybkością, co znaczy, że pociąg 
rusza  sie z szybkością  60 kim. n a  godzinę, 
wagony tow arow e formalnie tańcz ą  po szy­
nach, w yrab ia jąc  n a jfan tas tyczn ie jsze  r u ­
chy, a konie ledwo t r zy m a ją  się n a  nogach, 
co wcale dodatnio  n a  ich s t a n  nie wpływa. 
I gdyby  nie konieczność, lepiej byłoby 
u n ik n ą ć  tak ie j  podróży, gdyż dobre j e s t  
przysłowie „festina len te“. Je s t  i jeszcze 
zadz iw ia jąca  rzecz w wielkiej szybkości: 
gdy  się p rzy jecha ło  n a  p ierw szą  s tac ję  
f rancu sk ą  Dell, t r a n sp o r t  dla za ła tw ien ia  
formalności s trac i ł  21  godzinę, ale nas tępne  
460 kim. do P a ry ż a  posuwał s ię  znowu 
z ka rk o łom n ą  szybkością .  Na za ła tw ienie  
now ych  formalności w Paryżu  i na  przy­
ja z d  do st . A rgen teu i l  (20 kim. od Paryża) 
po trzeba  było 26 godzin. Do naszych wa­
gonów przyczepiono dwa n a  ciemno m alo­
w ane wozy z nap isem  „wagon funera ire" ,  
zaw iera jące  k ażdy  po jed n y m  nieboszczyku, 
więc ju ż  n ik t  n ie  miał p re ten s j i  n a  tak  
wolną jazdę ,  bo wiadomo, że w ta k im  to w a­
rzys tw ie  nie w ypada  posuwać się z n ad ­
zw yczajną  szybkością. W każdym  razie to 
nie przeszkodziło  pomyślnie się wywago- 
now ać i dn. 17-go ju ż  za ins ta low ać się 
w s ta jn i ,  położonej o l 1/2 kim. od S tad jonu  
w Colombes. U tego samego gospodarza 
s ą  u lokow ane konie bu łgarsk ie ,  finlandzkie  
i portuga lsk ie .  Już  przy  s ta jn i  j e s t  dosko­
n a ły  paddock dla t ren ingu ,  gdzie zaraz za­
p ozna jem y się  z właścicielami wymienio­
ny ch  koni. Niewiadomo j a k im  cudem, mo- 
żebnym ty lko u  kawalerzystów, zaraz się 
zn a jd u ją  (w arunek  sine qua  non) wspólni 
znajomi, co, narazie ,  w ystarcza  dla zaw ar­
cia  dobrych stosunków  i wcale nie p rze­
szkadza  dyplom atycznym , n iby  napozór 
naiw nym , badaniom  przeciwników i ich koni.

D nia  19-go wszyscy obecni polscy uczest­
n icy  Olimpjady, w obecności naszego posła 
p. Chłapowskiego, naszego przedstaw icie la  
w Komitecie Olimpijskim ks Kazimierza L u ­
bomirskiego, pu łk .  Szt. Gen. Marjańskiego, 
złożyli wieniec na  grobie N ieznanego Żoł­
n ie rza .

21-go w szrankach  S tad jo nu  rozpo­
czętą  zo s ta ła  pierwsza próba „C ham pionnat 
E q ues tre“. W środku  S tad jo nu  zagrodzono 
plac, mający  zastępow ać ujeżdżalnię, rucho- 
memi p ło tk am i,  między  k tórem i ustaw iono  
w dużych  d rew n ian y ch  doniczkach pom a­
rańczow e drzewa. W ym iar ujeżdżalni 
o k i lka  metrów  większy, n iż  40 X  60, j a k  
g ło s i ły  propozycje. Wzdłuż jed n e j  krótkiej 
ściany, n a  pomoście us taw iono  s tó ł dlii 
ju r y ,  od przeciwnej w jeżdżają  konkurenci.  
Środek u sy p a n y  g rubą  w a rs tw ą  piasku. 
Championat sk ład a  się z trzech  zasadui- 
czych części: próby u jeżdżania ,  próby wy­
trzym ałośc i  i próby w skokach.

2 1 -go z. m. odby ła  się p róba u jeżdżenia .  
W szys tk ie  ru chy  i chody m a ją  się zaczy­
nać  i kończyć w ściśle oznaczonych p u n k ­
tach; czasu da je  się n a  to  8 minut.  Żeby 
t ra f ić  w norm ę trzeb a  się b. śpieszyć, bo 
p rzy  dobrym w ykonan iu  w ytkn ię tego  pro­
gram u, można zdążyć zaledwie w 7 m. 30 s., 
7 m. 45 s. Opóźnienie pociąga  karne  punkty . 
O kon iach  z małym stępem, k tórego  j e s t  
dość dużo — n iem a  mowy, by t r a f i ły  n a  
czas. Z powodu ilości m ianow anych  koni, 
tę  próbę rozłożono n a  2 dni. W t ry b u n ach  
zadziwiająco m ało  widzów—koło 200, gdzież 
się podział ca ły  sportow y Paryż? Biorą 
ud z ia ł  nas tępu jące  nacje: 1) Belgja (4-ch 
jeźdźców, 2) B u łgarja  (2), 3) D anja  (2),
4) S tan y  Zjednoczone (4), 5) F in lan d ja  (2),
6) F ran c ja  (4), 7) A ng lja  (4), 8 ) Holandja  (4),
9) Włochy (41, 10) Polska (4), 11) Szw ecja  (4),
12) Szw ajcarja  (4), 13) Czecho-Słowacja  (4). 
Gdy się przyjżalo  uw ażnie j koniom współ­
zawodników w całości — śm iesznym i się 
w y d a ły  nasze konie .  S łaby  m a te r ja ł  i gor­
szy  od naszego, p osiada ła  ty lko Fin landja  
lecz  zato re sz ta  była  o wiele razy  lepszą.

W szystko doskonale  zbudowane, większość, 
j a k  podliczano, pełnej krwi. Porw aliśm y 
się  z m o ty k ą  n a  słońce. Próba n a  u jeż­
dżalni ma n a jm nie jszy  m nożnik  10. P ierw ­
sze miejsce tu  zajęli Holendrzy, w ybitn ie  
w yróżnia jąc  się swoimi końm i i przygoto­
w aniem  ich. D owiadujemy się, że między 
n im i są  konie  wypróbowane i robione 
w c iągu 4 — 5 lat. Dalsza klasyfikacja ,  
nie m ająca  wielkiego znaczenia  n ie  była 
podaną. Bardzo ładnie  p rezen tow ała  się 
ek ipa  szw edzka, k tó ra  w o s ta tn ich  czasach 
b y ła  p row adzoną przez znanego dawniej 
z międzynarodow ych  konkursów  jeźdźca, 
byłego oficera rosy jsk ie j  kaw alerj i  gene­
r a ł a  A leksandra  Rodzianko (starszego). I tu  
znać było, że w o jna  n ie  na łoży ła  swego 
p ię tn a  i nie  p rze rw a ła  norm alnego  życia 
sportowego. Wśród m ianow anych  13 n a ro ­
dowości nasze miejsce, j a k  również i innych, 
n ie  zostało określone. Z naszej ekipy n a j ­
lepszy pa rcours  zrobił ppułk. Rómmel n a  
K rechowiaku. Psuł bardzo wrażenie  „Kre- 
c h o w iak “ nie posiada jący  ruchów, co j e d ­
n ak  n ie  przeszkadzało  dokładnem u Wyko­
n an iu  zadania. T ute jsza  p rasa  okreś li ła  tę  
jazdę  „irreprochable". Mjr. Komorowski 
w yk on a ł  parcours  bez błędów, lecz dłużej 
niż  w 8 min., co dało mu k a rn e  punkty . 
Ponieważ na jlepszy  koń, z liczby przezna­
czonych do tego zawodu „Generał" zakulał, 
r tm . Susk i jeźdz ił  n a  słabszym rezerwow ym 
koniu  „Lady". Doskonale dał radę, leez 
z k i lku  błędami, co było je d n a k  dobrem, 
d la te j  nerw owej klaczy. Por. Szosland 
w n iedo b ry  czas w y jecha ł  n a  „Helusi", bo 
zerw ał się w ia tr ,  klacz, nie  znosząca tego, 
w stępie  i k łusie  szła bokiem, ucieka jąc  
w p rzeciw ną od w ia tru  stronę. To psuło 
wrażenie i, pomimo, że nie popełnił błędów, 
z naszej ekipy był k lasy fikow anym  n a j ­
słabiej .

Dnia 24-go te  sam e konie  m iały  odbyć 
próbę w ytrzym ałośc i w Auteuil .  Przepro­
w adzam y konie  n a  tor, 23-go, gdyż nasze 
s ta jn ie  są  koło Colombes, odległe od Auteuil
0 j a k i e  14 kilometrów. Lecz odmówiono 
nam  u lo k o w an ia  koni, zaznaczając, że mu­
simy sobie sami szukać  s ta jn i .  Nakoniec 
u lokowaliśm y się w p ryw atnym  ta t te rsa lu .  
Na n a s tę p n y  dzień rozpoczęto bieg n a  to- 
rze wyścigowym o 5 g. rano. S ta r t  co 
5 m in u t  pojedyńczo. Waga m in im alna  75 
klg. T rzeba było zrobić 22 kim. drogami 
w 1 g. 31 m. 40 s., gdzie spóźnienie było 
karane ,  j a k  w reszcie działów biegu po l/2 
p u n k tu  za każde 5 sek. spóźnienia: 4 kim. 
steeplc chase. 1 2  p rzeszkód bardzo poważ­
nych, w 7 m. 16 s.; 8 kim. cross-country  
w 17 m . 46 s. i jeszcze 2 kim. najwolniej 
w 6 min. N adrobienie  czasu w steeple 'u
1 c ross-country  daw ało  za każde nadrobione 
5 sek. p u n k tu  bonifikacji.  Droga steeplehi 
i „cross" by ła  p o k azan ą  w przeddzień. W y­
mienione dzia ły  jeźdz iec  musiał odbyć bez 
przerwy, je d e n  za drugim, bez żadnych  po­
now nych  s tartów . Sędziowie w począ tku  
i końcu każdego n a w ro tu  ty lko n o tu ją  czas. 
W prost ze s t a r tu  n a  torze wyjeżdża  się do 
Bulońskiego lasu  i k ręcąc  się’ d rogam i od­
bywało się pierwsze 7 kim. Droga była 
w ytyczona konnym i d ragonam i francuskim i, 
bo ta k  b y ła  zaw ikłaną , że ja d ą c  według 
p lan u  trzeba  by było s t rac ić  albo dużo czasu, 
albo błądzić. Kilku jeźdźców p rzy jezdnych  
je d n a k  zbłądziło, myln ie  zrozum iawszy k ie ­
ru n ek  podaw any  n a  każdym  n iew yraźnym  
punkcie ,  przez dragonów, co wywołało tro ­
chę n a rze k a ń  wśród uczestników. Z Bu­
lońskiego lasku  wjeżdżało się znowu n a  
to r  i odrazu  zaczynało  się steeple. Prze­
szkody poważne. Hurdy sadzone, s tare ,  
tw arde  j a k  mur; przebicie się przez n ie  — 
niem ożebne, albo skok, albo leży n a  pysku; 
n iek tó re  są  ta k  szerokie i  tw arde , że koń 
może j e  skakać ,  j a k  bankie t ;  bull-fincz — 
koło 160 cm.; row y betonow ane z brzegam i 
urw is tym i; t a k a  sam a  rzeczka  szerokości 
też  5 mtr. , okser  z hu rd  i z rowem w środku, 
szerokości też  5 m tr.  Na tym rowie upad ł  
koń  szwedzki „C an te r“ pod rtm. Lewen- 
h a u p t  i zabił się. Jeździec zaś silnie uszko­

dził czoło. Nasze hab e tk i  przeszły  bez za­
rzu tu ,  n a w e t  n ad rab ia jąc  czas. Po przejściu  
steep le ’u wyjeżdżało się z to ru  n a  15 kim. 
bieg, prowadzący, po większej części, asfal-  
towemi ulicami, wśród zgiełku samochodo­
wego. Żandarmi, rozs ław ienie  co pa ręse t  
kroków, w miarę po trzeby  h am u ją  ruch  
uliczny, u ła tw ia jąc  przejazd współzaw odni­
kom. Z akraw a n a  ja k i ś  bieg uliczny n a  
piechotę  lub rowerem. Nasze konie, prze­
ku te  ju ż  we Francji,  przez miejscowego 
kowala, za w yją tk iem  „Amona", w tym  
biegu g u b ią  przednie  podkowy. Por. Szos­
land trac i  koło 20 m. n a  przekucie „Helusi", 
lecz u da je  się mu znowu nadrobić  15 minut. 
„Lady" podbiła się i zaku la ła  n a  obydwie 
przednie. Jeden  „Krechowiak" szedł bez 
podkowy, bez w yraźnych  uszkodzeń. Cross- 
country, 8 kim., 24 przeszkody do, 120 om 
wysokości, nasze konie przeszły, lecz tu  
ju ż  nie  m ożna było wymierzyć czasu, jadąc  
„na oko" odgadyw ać czy s tracony, czy n ad ­
robiony czas. I tu  nasze bonie d a ty  radę. 
Lecz co ta m  notowali chronom etrzyści,  
w liczbę k tó rych  n ie  wchodzili cudzoziemcy, 
n ik t  się n ie  dowiedział. Ten ciężki bieg 
mógł w ygrać  koń dobrej klasy, gdyż do 
s t a r tu  przyszły  bez s t r a t  tylko ekipy: bel­
g ijska ,  ho lenderska ,  w ioska  i nasza. Na 
finiszu (koło 20 kim. od Paryża: Villa Cou- 
błay) odbył się przegląd lekarski,  gdyż 
w edług propozycji koń okulawiony lub j a w ­
nie  przem ęczony, zosta je  dyskw alif ikow a­
nym. Mieliśmy przygo tow any  cały  a rsenał 
różnych środków, więc odśw ieżyliśm y koni 
ze w szy s tk ich  s t ron  i k u law a  „Lady" jak oś  
przeszła  kom isję  szczęśliwie. Niema tego 
złego, co by n a  dobre nie wyszło, bo gdyby  
ska rży ła  się ty lko  n a  je d n ą  nogę, kula- 
w izna by łaby  spostrzeżoną odrazu. By za­
oszczędzić resz tk i  sił naszy ch  koni, musie­
liśmy j e  odwozić specja lnym i furgonami. 
Trzeba zaznaczyć, że tu  j e s t  bardzo roz­
powszechnionym przewóz koni, szczególnie 
sam ochodam i i do tego  egzys tu ją  specjalne 
zakłady.

Pomimo, iż skończyliśm y bieg s to sun ­
kowo cało, dorów nać w szybkości n ie  b y ­
liśmy w s tan ie  naszym współzawodnikom, 
raczej n ie  w szędzie trafi l iśm y naw et 
w normę. W y ją tek  s tanow ił  „Krechowiak", 
co do k tórego widocznie zaszła  omyłka, 
gdyż, w edług  wszelkich obliczeń m usia ł  być 
drugim . Gdyby n as i  jeźdźcy  zrobili w ięk­
sze tempo, bez w ą tp ien ia  te  konie nie  
byty  by w s tan ie  s tan ąć  do n as tęp ne j  próby, 
co zupełnie dyskw alif ikow ałoby  ekipę. 
P ierwszym i z na jlepszym  w ynikiem  przy­
szedł m ajo r  Doak (S tany  Zjednoczone),
2) Holandja, 3) S tany  Zjednoczone, 4) Ho­
landja ,  5) Szwecja, 6) Anglja, 7) F rancja ,
8 ) Danja, 9) Szwecja, 10) Belgja

Dnia 26-go w Colombes te sam e konie 
odbywały  próbę w skokach  przez p rze ­
szkody. 12 przeszkód, 115 cm. wysok. do 
350 cm. szer. Norma czasu 400 mtr. na 
m inutę .  P rzeszkody u s taw iono  w samym 
Stadjonie .  D oskonałą  darninę  posypano 
g ru b ą  w a rs tw ą  piasku, co rob i ło  te ren  
s tra szn ie  ciężkim. Oprócz tego konie się 
śl izgały i było k i lk a  wypadków, że pada ły  
n a  zakręcie. Ta m yśl n iech  pozostanie  na  
sum ieniu  w ynalazcy  i Komitetu.

Po poprzedniej próbie w szystk ie  konie  
skaczą  z oznakam i zmęczenia, o naszych 
ju ż  n iem a mowy. W szys tk ie  cz te ry  przeszły  
parcours  bez w yłam ań, zaim ponowały  swoim 
w yrobieniem, w szystk ie  zarobiły  n a  szumne 
oklaski,  lecz do góry  nie szły  i s t rąca ły  
drągi. Serce się krajało , gdy  przychodziło 
do głowy, pa trząc  n a  to, że ty le  dobrych 
koni pozostało  w k ra ju ,  k tóre  należało 
za wszelką cenę, bez żadnych  względów 
mobilizować dla po d trz y m a n ia  naszej rep re ­
zentacji.  W konkurs ie  1) por. Van der Voort 
van  Zisp (Holandja) n a  na jlepszym  z obec­
n y c h  tu  koni. Zupełnie słusznie  należało 
m u się to  zwycięstwo. 2) kpt,  Alvisi (Wło­
chy), 3) Belgja ,  4) Belgja, 5) Włochy,
6) płk. Rómmel (Polska), 7) W łochy, 8) St. 
Zjedn., 9) Anglja, 10) Holandja, 11) Danja,
12) Szwecja, 13) por. Szosland (Polska),



zrobił por. Gemusens (Szwajcarja) na Lu- 
cette. Ta fenom enalna klacz, była znaną 
nam  już w Lucernie, gdzie w każdym kon­
kursie nie dawaliśm y się pobić, gdyż wy­
grywaliśm y techniką w yrobienia koni, a tu, 
na tym  piachu, gdzie oprócz tego niezbęd­
na je s t siła i klasa — nie daliśmy rady 
z końmi naw et slabszemi od Lueette. 2) nor. 
Lęgnio (Włochy). Jeździec o wybitnych zdol­
nościach i akcji. 3) por Królikiewicz (Pol­
ska) na „Picadorze". Bardzo ładnie przeje­
chał, robiąc 13 błędów, które, za wyjątkiem  
i wyłamania, byty skutkiem  ciężkiego 
i ślizkiego terenu, bo pozatem koń był pro­
wadzonym doskonale. 4) Anglja, 5) Portu­
galia, 6) Szwecja.

Dalsza klasyfikacja nie była podaoą, 
widocznie dlatego, że natychm iast po kon­
kursie zaczęło się rozdawanie nagród i za­
kończenie całej Olimpjady. Dla orjentacji 
podamy ilość błędów popełnionych przez 
nasze konie. Faworyt — 10 pkt; doskonale, 
z ogromną energją popchnięty przez wszy­
stk ie przeszkody przez ppłk. Rómmla, nie 
miał wprost fizycznych sił iść w górę; to 
samo i „Zefer“ pod por. Dziadulskim, k tóry  
wprost .jakby przenosił swego konia przez 
przeszkody, zrobił 13 błędów. I o ile coś 
zaczepił to najwięcej tylnem i nogami; por. 
Szosland na „Jacku" dużo strac ił padając 
z koniem razem na „talus de pan“. To był

wprost pech, gdyż gdyby-nie to że i dużo 
czasu stracił na podnoszenie się i siadanie, 
za co doliczono kilkanaście błędów, miał 
by 6 błędów, czyli I miejsce. Obliczono go 
na 16 pkt. karnych.

Klasyfikacja 15 narodowości, biorących 
udział w tym konkursie, dała następujące 
wyniki: 1) Szwecja 42 i pół punkta, 2) Szw aj­
carja  50 pkt., 3) Portugalja 53 pkt., 4) Bel­
g ja  57 pkt., 5) Włochy 57 i pół pkt., 6) Pol­
ska 58 i pół pkt., 7) Anglja 6A3/4 pkt., 8) 
Hiszpanja 73 pkt.

Po zakończeniu zarodów  do Stadjonu 
wjechało pół szwadronu Republikańskiej 
Gwardji w paradnych uniformach z tręba­
czami, na ślicznych łysych kasztanach, a  za 
nimi w porządku ekipami wszyscy i czestni- 
cy zawodów konnych. Przedefilował ten 
malowniczy, barwny orszak dookoła „Sta­
djonu i znikł w szerokiej bramie, by się 
spotkać w r. 1928 na Olimpjadzie w Am­
sterdamie.

Zatem pod dźwięki hymnów narodowych 
zwycięskich narodowości, były rozdane n a­
grody. Przez tubę były ogłoszone najlepsze 
życzenia P rezydenta Rzeczypospolitej dla 
wszystkich uczestników i pragnienie spo­
kojnie się znowu spotkać na przyszłej Olim­
pjadzie.

K ilka salw zakończyło VIII Olimpjadę.
El.

Olimpijskie zawody kolarskie

14) Szwecja, 15) Szwecja, 16) Stany •Zjedn., 
17) Anglja, 18) Francja, 19) Szwajcarja, 20) 
Szwajcarja, 21) Hołandja, 22) Belgja, 23) 
mjr. Komorowski (Polska), 24) Szwajcarja,
25) rtm. Suski (Polska). Pozostałe l i  koni 
nie były podane, jako  słabiej klasyfiko­
wane.

Za pół godziny został ogłoszonym osta­
teczny wynik całości, biorąc jeźdźców po- 
.jedyńc/.o: 1) nor. Van der Voort van Zisp 
(Hołandja i976 pkt., 2) por. Kirkebjerg (Da­
nja) 1873 pkt., 3) m ajor Doak (St. Zjedn.) 
1845 p k t, 4) Hołandja 1828 pkt., 5) Szwe­
cja 1730 pkt,, 6) Angija 1728 pkt., 7) Belgja 
1727 pkt., 8) St. Zjedn. 1727 pkt., 9) Szwe­
cja 1678 pkt., 10) ppłk. Rommel (Polska) 
1648 pkt., 11) W łochy 1572 pkt., 12) Wło­
chy 1535 pkt., 23) por. Szosland (Polska),
26) mjr. Komorowski (Polska), 26) rtm. Su­
ski (Polska).

Wynik całości ekipami: 1) Hołandja, g2) 
Szwedzi, 3) Włosi, 4) Szwajcarzy, 5) Belgja,
6) Anglja, 7) Polska. 8) Danja, 9) Francja,
10) Bułgarja, 11) St. Zjedn., 13) Czecho-Sło- 
wacja. F ińlandja odpadła w biegu.

Do nagrody' za jazdę maneżową Polska 
nie w ystaw iła swojej ekipy. Jazda odbyła 
się też na terenie Stadjonu. Do wykonania 
zadania było dane 10 m. 30 s. 1) gen. de 
Linder (Szwecja) 276 pkt. Koń pracowany 
od 5 ła t i rzeczywiście bez zarzutu Jedyny 
ze wszystkich, co zm ieniał nogę w galopie 
w m atem atycznie ściśle prostym kierunku. 
Zmiany były wymagane w 4, 3, 2 i -1 tem ­
po. Jeździec z postaw ą i ru tyną bez skazy.
2) kpt. Sandstrom (Szwecja) 275 pkt, 3) kpt. 
Lesage (Francja) 2659 pkt, 4) Szwecja 264 
pkt., 5) Czecho-Słowacja 262 pkt., 6) Szwe­
cja 256 pkt., 7) F rancja 253 pkt. 8) Szwaj­
carja  243 pkt., 9) Belgja 242 pkt., 10) F ran­
cja 237 pkt., 11) Czechosłowacja, 12) A ustrja, 
13) Belgja, 14) Hołandja, 15) Francja, 16) 
Szw ajcarja, 17) Bułgar.ja, 18) Czechosłowa­
cja, ' 19) Czechosłowacja, 20) Szwajcarja, 
21 Szwajcarja, 22) Austrja, 23) Belgja, 24) 
Jugo-Sławja.

Dnia 27-go. Prix des Nations. Konkurs 
skoków przez przeszkody. 16 przeszkód 
wys. 140 cm. Każda przeszkoda je s t innego 
typu  i wymaga dużego wysiłku. Pomimo 
prośby kilku nacji, piasek nie usunięto, co 
strasznie u trudn ia odskok. Tempo 400 m. 
na m inutę. Bierze udział 15 narodowości. 
Ekipa — 4 konie. Minimalną ilość błędów

J e d n a  p o  d ru g ie j  n ik ły  p o k ł a d a n e  n a  r ó ż ­
n e  g a łę z i e  s p o r t u  n a s z e g o  n a d z i e j e  o l im p i j ­
sk ie .  W s z y s tk o ,  c o  w  k ra ju  w y d a w a ł o  się 
t a k i e  w ie lk i e  , z o d d a l e n i e m  się  m a l a ł o ,  m a ­
l a ło ,  a  g d y  d o j e c h a ł o  d o  P a ry ż a ,  s t a w a ł o  się 
w p r o s t  n i e w i d o c z n e ;  D a r e m n i e  s z u k a l i ś m y  
w  s p r a w o z d a n i a c h  z a g r a n i c z n y c h  n a z w is k  n a ­
sz y c h  c h a m p i o n ó w ;  z g u b i l i  s ię  w  sz a re j  m a s ie  
ty c h ,  c o  ty lk o  s t a n o w i l i  t ł o ,  n a  k tó r y m  j a ś n i a ­
ły  gw iazd y . . .  1 p r z y s z ły  o s t a tn i e  d n i e  Ig rzysk ,  
a  n i e b o  b y ł o  d l a  n a s  r ó w n i e  c ie m n e . . .  1 z d a ­
w a ł o  się ,  że  ju ż  n i e  z a b ł y ś n i e  n ic ,  g d y  n a  
k i lk a  g o d z in  p r z e d  z a k o ń c z e n i e m  c i ą g n ą c y c h  
s ię  ty le  m i e s i ę c y  Ig rzysk ,  d o c z e k a l i ś m y  się

n a k o n i e c  i my, ż e  n a m  p r o m y k  ś w ia t ły  z a ­
j a ś n ia ł ,  ż e  s z t a n d a r  p o l s k i ,  c h o ć  ty lk o  raz  
j e d y n y  —  a le  z a w s z e  z a ł o p o t a ł  n a  m a s z c i e  
o l im p i js k im .

1 z a w d z ię c z a m y  to  ty m ,  c o  n a jm n ie j  h a ­
ł a s u  ro b i l i  p r z e d  w y j a z d e m ,  a l e  z a to  m o ż e  
n a j s u m ie n n ie j  i n a j s o l i d n i e j  s ię  sz y k o w a l i  
d o  w a lk i  —  k o la r z o m .

P o l s k a  e k s p e d y c j a  k o l a r s k a ,  k i e r o w a n a  
p r z e z  p p .  W o j t k i e w i c z a  i H a r a s im o w ic z a ,  
s k ł a d a ł a  s ię  z Ł a z a r s k i e g o ,  S z y m c z y k a ,  L an -  
g ieg o ,  S t a n k ie w ic z a ,  H o c k s m a n a ,  K r z e m i ń ­
s k ie g o ,  K o s t r z ę b s k i e g o ,  M i l l e r a  i R y la  i m i a ­
ł a  s t a w a ć  do  4 k o n k u r e n c j i :  w y ś c ig u  s z o so -
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w e g o ,  w y ś c ig ó w  t o r o w y c h  n a  1000 m. i n a  
50 k im .  o ra z  d r u ż y n o w e g o  n a  4000 m.

P ie r w s z y  w y s tę p  c y k l i s tó w  n a s z y c h  n ie  
z a p o w i a d a ł  s u k c e s ó w .  N a  s z o s i e  W e r s a l ­
sk ie j  n ie  z a i m p o n o w a l i  n i k o m u .  N ie p r z y ­
z w y c z a je n i  d o  w a r u n k ó w ,  w  j a k i c h  s ię  o d ­
b y w a j ą  w y ś c ig i  s z o s o w e  n a  Z a c h o d z ie ,  n ie  z d o ­
ła l i  o d e g r a ć  ż a d n e j  ro l i  w  b i e g u  188 k im .
0 m i s t r z o s tw o  s z o s o w e .  H o c h s m a n  p o  w y ­
c z e r p a n i u  z a p a s u  g u m  o d p a d ł ,  n a j l e p s z e  m i e j ­
s c e  —  48 z d o b y ł  M i l le r .  p o d c z a s  g d y  
lw o w ia n ie ,  K o s t r z ę b s k i  i K rz e m iń s k i  za ję l i  
m i e j s c a  54  i 57, b a r d z o  b l i s k i e  k o ń c a ,  g d y ż  
o s t a tn im  b y ł  5 8 -m y .  W y ś c ig  w y g r a ł a  b e z ­
k o n k u r e n c y j n i e  F ra n c j a ,  p r z e d s t a w ic i e l e  k t ó ­
re j  z a ję l i  m ie j s c a :  B la n c h o n n e t  1-sze, H a m e l  
3 -c ie ,  W a m b s t  8 -m e  i L e d u c q  9- te .  Z w y- 
c i ę s c a  B l a n c h o n n e t  o s i ą g n ą ł  c z a s  6 g. 20 m . 
48 s. w y p r z e d z a j ą c  d r u g ie g o ,  b e lg i j c z y k a  
H o e v e n a e r t s ‘a  o 10 m in u t .  M i l le r  c a ł ą  p r z e ­
s t r z e ń  p o k r y ł  w  7 g. 46 m. 56 sek .

K l a s y f ik a c j a  w e d ł u g  n a r o d o w o ś c i  d a ła :  
1) F r a n c j a ,  2) B e lg ja ,  3) S z w e c ja ,  4)  S zw a j-  
ca r ja ,  5) W ło c h y . . .  15) P o l s k a .

L e p ie j  n i e c o ,  a le  t e ż  n i e ś w i e t n i e  p o w i o ­
d ł o  się  n a m  w  s p r i n c i e  (1000  m.) .

P r z e d b i e g i  d a ł y  w y n ik i  n a s t ę p u j ą c e :
I. 1) D e  B ru y n e ,  2) D e  M e y e r  200 m .—  

13,8.
II. 1) D e m p s e y ,  2) P a l l e t ,3 )  P e c h a n  200 m .—

1 3,8.
III. 1) C o p p i n s ,  2)  F a l e k  H a n s e n ,  3) D im t-  

s c h i e w  200 m .  —  13,6.
IV .  1) F e n n ,  2) L o p e z ,  3)  G i l l e n  200 m .—  

13,6.
V .  1 ) l M i c h a r d ,  2)  A r a n e l l o  200 m .— 13,6.
V I .  1) F u l le r ,  2)  G u l d a g e r  200 m .— 13,8.
VII.  1) P e e t e r s  w a lk -o v e r .
VIII . 1) Bossi ,  2) G r im m ,  3) C e n r i n c a  

200  m. —  13,7.
IX .  1) M e y e r ,  2)  M e rm i l lo d ,  3) U h e r e c k i  

200  m .  —  13.
X .  1) C u g n o t ,  2)  O w e n ,  3) Z e i b e r l e i n  

200 m. — 12,8.
XI. 1) D e l  G r o s s o ,  2)  Ł a z a r s k i ,  3) P lu -  

m e  200 m. 12,8.
XII.  1) S z y m c z y k ,  2) V e r h e y e n ,  3) C u l a n  

200  m. —  13,6.
R e p e c h a g e  k w a l i f ik u je  F a l e k  H a n s e n a ,  

C u la n a ,  G u l d a g e r ’a ,  M e rm il lo d * a  G r i m m ’a. 
O w e n a .

T a k  w ię c  d o  ć w ie r ć f i n a ł ó w  w c h o d z i ,  j a k o  
z w y c ię z c a  p r z e d b i e g u ,  S z y m c z y k .  N ie s te ty ,  
t a m  s ię  j e g o  k a r j e r a  k o ń c z y :

I. 1) M e y e r ,  2)  P la n se n ,  3) K n o b l o c k  
200 m. 13,2.

II. 1) M ic h a rd .  2) G u l d a g e r ,  3) O w e n  
200 m. —  13,2.

III. 1) C u g n o t ,  2) F e n n ,  3) D e  B ru y n e  
200 m. —  13,2.

IV . 1) D e m p s e y ,  2) P e e t e r s .  3) G r im m  
200 m .  —  13,2.

V .  1) D e l  G r o s s o .  2)  M e rm i l lo d ,  3)  S z y m ­
c z y k  200  m. 13,6.

VI.  1) F u l le r ,  2 )  B oss i ,  3)  C o p p i n s  200 
m .  —  13.

R e p e c h a g e  p o z w a l a  w e j ś ć  d o  p ó ł f i n a łó w  
B oss i ,  M e rm i l lo d o w i  i G u ld a g e r o w i .

P ó ł f i n a ł y :

I. 1) M ic h a rd ,  2) F u l le r ,  3) B oss i  200 m . — 
12,2. ś w ie tn e  z w y c ię s tw o  f ra n c u z a ,  z r e s z tą  czas  
z a  s i e b i e  m ó w i .

II. 1) M e y e r ,  2)  G u ld a g e r ,  3) D e l  G r o s s o  
200 m. —  12,8 D e l  G r o s s e  p r z e d  s a m ą  t a ś m ą  
p a d a ,  w  chw il i ,  g d y  m i a ł  s z a n s e  z w y c ię s tw a .

III. 1) C u g n o t ,  2)  D e m p s e y ,  3)  M e rm i l lo d  
200 m .— 12,2 C u g n o t  p o p e ł n i a  b ł ą d  t a k ty c z n y  
i z w y c ię ż a  z t r u d e m .

T a k  w ię c  d o  f i n a łu  d o c h o d z i  d w ó c h  f r a n ­
c u z ó w  i m ł o d y  19-letni h o l e n d e r  M e y er;

F i n a ł :
1) M i c h a r d  ( F r a n c j a ) ,
2) M e y e r  ( H o l a n d j a ) ,
3) C u g n o t  ( F r a n c j a )  200 m .  —  12,8. M i­

c h a r d  w y g r y w a  p e w n i e ,  d o d a j ą c  d o  ty t u ł ó w  
m is t r z a  A r m j i  f r a n c u s k ie j  m is t r z a  F ra n c j i  ju ­
n io ró w ,  m is t r z a  F ra n c j i  a m a to r ó w ,  m is t r z a  
ś w ia ta ,  z w y c ię z c y  G r a n d  P r ix  t y tu ł  m is t r z a  
o l im p i js k ie g o .

W y ś c ig  in d y w i d u a l n y  50 k im .  b y ł  ju ż  d la  
n a s  o w i e l e  śz c z ę ś l iw s z y m .  S ta w a l i  d o  n i e ­
go  Ł a z a r s k i  i L a n g e .

Ł a z a r s k i  p o  15 k im .  w o b e c  p ę k n i ę c i a  
g u m y  o d p a d ł .  L a n g e  n i e ty lk o  d o t r w a ł  d o  
k o ń c a  z a j m u j ą c  d o b r e  m ie j s c e ,  a le  p r z e z  
d łu g i  c z a s  o d g r y w a ł  d o m i n u j ą c ą  ro lę .

M ia n o w ic ie  n a  c h w i lę  p r z e d  u s t ą p i e n i e m  
to w a r z y s z a  —  u c i e k ł  b r a w u r o w o ,  o d s ą d z i ł  
w s z y s tk ic h  o 100 m .  i n i e  d a ł  s ię  d o p ę d z i ć  
p r z e z  c a ł e  10 k i l o m e t ró w .

B y ł  to  w y s i ł e k  o g r o m n y ,  jeś l i  s ię  zw aż y ,  
że  f ra n c u z i ,  h o l e n d r z y ,  w ł o s i  i t. d .  p r o w a ­
dzi li  bi e g  d ru ż y n a m i ,  d o p o m a g a j ą c  s o b i e  
w z a j e m n ie ,  p o d c z a s  g d y  L a n g e  b y ł  p o z o s t a ­
w io n y  s a m e m u  s o b i e  i o c z y w iś c i e  b e z  p o ­
m o c y  n i e  b y ł  w  s t a n i e  z d o b y ć  z w y c ię s k i e g o

o k r ą ż e n ia .  N a  p i ę ć  o k r ą ż e ń  p r z e d  k o ń c e m  
z o s t a j e  n a  to r z e  ty lk o  14 z a w o d n i k ó w .  W y ­
śc ig  r o z s t r z y g n ie  w ię c  k o ń c o w y  sp r in t .  P o r  
m im o ,  że  z m ę c z o n y  w y s i łk i e m ,  L a n g e  n i e  
z o s t a j e  n a  s z a ry m  k o ń c u  i z d o b y w a  z a s z c z y t ­
n e  5 m ie j s c e ,  m a j ą c  p r z e d  s o b ą  ty lk o  W il-  
l e m s a  ( H o l a n d j a ) ,  a n g l ik a  A l d e n ’a  ( z w y c ię s -  
cę  A n t w e r p s k i e g o )  d r u g ie g o  a n g l ik a  W y ld  a 
i w ł o c h a  D e  M a r t in o ,  a  w y p r z e d z a j ą c  9  in ­
n y c h  k o la rzy .

N a jp i ę k n ie j s z y  j e d n a k  s u k c e s  n a s z  n a  
O l i m p j a d z i e  o s i ą g n ę l i ś m y  w  w y ś c ig u  d r u ż y ­
n o w y m  n a  4000  m .

W  p r z e d b i e g a c h  B e lg i j c z y c y  p o k o n a l i  H o ­
le n d r ó w  (5 m . 12 s.) S z w a jc a r z y  C z e c h ó w  
(5 m . 23 s.) F r a n c u z i  A n g l i k ó w  (5 m .  1 1,4 s e k . )  
i n a k o n i e c  P o l a c y  ( L a n g e ,  S z y m c z y k ,  Ł a z a r ­
ski S t a n k ie w ic z )  —  Ł o t y s z ó w  w  5 m. 16 s.

W ło s i  w c h o d z ą  d o  ś w ie r ć f i n a ł ó w  a u t o m a ­
ty c z n ie .  W  p ie r w s z y m  ś w ie r ć f in a l e  B e lg i j ­
c z y c y  b i j ą  P o l a k ó w  w  5 m .  12,2, w  d ru g im  
F ra n c u z i  S z w a jc a r ó w  w  5 m. 14,2; W ło s i ,  
z n o w u  n ie  m a j ą c  p r z e c iw n ik ó w ,  m u s z ą  j e c h a ć  
sa m i ,  b y  s ię  z a k w a l i f i k o w a ć  i u z y s k u ją  d o ­
s k o n a ł y  c zas  5 m . 13 s. 8.

D o  p ó ł f i n a ł ó w  w c h o d z ą  o p r ó c z  n i c h  z w y ­
c i ę s c y  ć w i e r ć f i n a ł ó w  i n a j l e p s z y  d ru g i  —  
P o l s k a .

P ó ł f in a ły .  W  p ie r w s z y m  W ł o c h y  e l im i ­
n u j ą  B e lg i j c z y k ó w  (5 m .  12) w  d ru g im  P o ­
l a k o m  u d a j e  s ię  p o k o n a ć  f r a n c u z ó w  w  5 m .  18.

D o  f in a łu  w ię c  d o c h o d z ą  W ł o c h y  i P o l ­
ska .  P o l a c y  z p o c z ą t k u  b r o n i ą  s ię  w s p a n i a l e ,  
a l e  p r z e d  s a m y m  k o ń c e m  s ł a b n ą  i w  d w ó c h  
o s t a tn i c h  o k r ą ż e n i a c h  t r ą c y  o k o ł o  100 m. 
C z a s  w ł o c h ó w  5 m. 15 s. W  w a l c e  o 3 
m ie j s c e  f ra n c u z i  u s t ę p u j ą  b e l g i j c z y k o m ,  w ię c  
r e z u l t a t  o s t a t e c z n y  b rzm i :  W ł o c h y ,  P o l s k a ,  
B e lg ja ,  F ra n c ja .

Je ś l i  n a w e t  i p r z y z n a ć ,  ż e  z a j m u j ą c  2-ie ,  
a  n i e  3- ie  m i e j s c a  m ie l i ś m y  t r o c h ę  s z c z ę ­
ś c ia  —  to  o s i ą g n ię ty  p r z e z  t e a m  p o l s k i  w y ­
n ik  w  k o n k u r e n c j i ,  k t ó r a  n a j l e p i e j  u w i d o c z ­
n i a  o g ó l n y  p o z i o m  k o la r s tw a  d a n e g o  k ra ju  —  
u z n a ć  n a l e ż y  z a  d o s k o n a ł y .  L a n g e m u ,  S z y m ­
cz y k o w i ,  Ł a z a r s k i e m u  i S t a n k ie w ic z o w i  c a ły  
p o l s k i  ś w ia t  s p o r t o w y  p o w i n i e n  b y ć  w d z i ę c z ­
n y  za  j e d y n y  n a s z  s u k c e s  o l im p i js k i .

P r ó c z  b i e g ó w  w y m i e n i o n y c h  p r o g r a m  
o l im p i js k i  p r z e w i d y w a ł  w y ś c ig  t a n d e m ó w  
n a  20 0 0  m .  W  b i  e g u  ty m ,  d o  k tó r e g o  P o l ­
s k a  n i e  s t a w a ła ,  z w y c ię s tw o  p o r a ź  t r z e c i  
u ś m i e c h n ę ł o  s ię  F ra n c j i ,  k tó r e j  p r z e d s t a w i ­
c ie l e  C u g n o t  i C h o u ry  p o k o n a l i  w  f in a le  
d u ń c z y k ó w  i h o l e n d r ó w .

W. Junosza.

OLIMPIJSKI WYŚCIG SZOSOWY

Zwycięska drużyna francuska:
Leducq. Wambst. Hamel. Blanchonnet.
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V Wszechpolskie regaty o mistrzostwo Polski
Dn. 3 b. m. w obecności p. Prezydenta 

Rzeczypospolitej i licznie zgromadzonych 
przedstawicieli Rządu i wojskowości odbyły 
się w Brdyujściu pod Bydgoszczą Y do­
roczne wszechpolskie rega ty  o Mistrzostwo 
Polski. Regaty te cieszyły się ogromnym 
zainteresowaniem  ze strony publiczności, 
k tóra też w niedzielę w liczbie okoio 5000 
zapełniła wspaniałe, specjalnie na ten dzień 
zbudowano trybuny.

Regaty przedstaw iały się imponująco. 
Rozegrane zostały biegi o Mistrzostwo Pol­
ski r.a jedynkach, czwórkach ze sternikiem  
i ósemkach. Ogółem odbyło się 12 biegów, 
z czego 7 na łodziach rasowych.

Mistrzostwo Polski na jedynkach zdobył 
nasz sym patyczny „olim pijczyk" p. R. Osie- 
cimski - Czapski (W. T. W.) bijąc lekko 
swych zawodników T. Pułkowskiego z To­
runia i St. Wróbla z W. T. W. P. Osiecim- 
ski je s t obecnie bez konkurencji. Dziwnem 
się wydaje że z 23 klubów, zgrupowanych 
w P. Z. T. W., a 17 — biorących udział 
w regatach tylko 2 kluby w ystaw iły scul- 
ier’ów do Mistrzostwa Polski.'

Bieg o Mistrzostwo Polski na czwórkach 
wygrała osada A. Z. S. W arszawa w skła­
dzie 0. Gordziałkowski, H. Niezabitowski, 
P. Kurnieki, H. Itytkowski pod sterem  Wł. 
Nadratowskiego, zdobywając po raz drugi 
z rzędu pam iątkowy puhar Sokoła kra­
kowskiego. Akademicy wygrali bieg, jadąc 
od początku do końca diugiemi spoko.jnemi 
pociągnięciami, bijąc o 3/4 łodzi groźnego 
swego rywala. Tow. Wiośl w Warszawie.

W biegu ósemek o Mistrzostwo Polski 
i nagrodę Prezydenta Rzplitej zwyciężyła 
we w spaniałej formie osada W. T. W., bijąc 
po zaciekłej walce ósemkę Poznańskiego 
klubu wioślarskiego, która, pięknie finiszu­
jąc  dochodziła swego przeciwnika. Skład 
ósemki W. T. W. 1) J. W iśniewski, 2) Li­
sicki, 3) A. Kuncewicz, 4) W. Okniński,
5) A. Olszewski, 6) S. Wędoło vski, 7) J. Ko­
złowski, 8) K. Kitzman pod sterem  L Ma­
jewskiego.

Nie .można pominąć milczeniem faktu, że 
czwórka Kola Wioślarzy Warsz. k tóra m iała 
zaszczyt reprezentować barwy .Państwowe 
na Olimpjadzie, przyszła w biegu czwórek 
o Mistrzostwo Polski na ostatnim  miejscu. 
Jest to do pewnego stopnia rehabilitacja 
polskiego w ioślarstw a wobec zagranicy i je ­
dnocześnie potwierdzenie ogólnie krążącego 
zdania, że rega ty  eliminacyjne odbyły się 
zawcześnie.

Z pozostałych biegów należy wymienić 
bieg czwórek mtodych o nagrodę prezesa 
P. Z. T. W. p. Radwana. W roku ubiegłym 
nagrodę tą zdobyła dzisiejsza znakom ita 
czwórka reprezentacyjna W. T. W. W tym 
roku nagroda przypadła w udziale osadzie 
Bydgoskiego Tow. Wiośl., która nie poka­
zała nam nic nadzwyczajnego.

Bieg czwórek klepkowych odkrytych 
o nagrodę Banku S tad thagen  zdobyła zasłu­
żenie osada Koła W ioślarzy Warsz., wygry­
wając o ćwierć łodzi przed Bydg T. W. 
Dotychczasowy dw ukrotny zdobywca tej 
nagrody, kl. wiośl. „Tryton" z Poznania zo­
sta ł wyeiimonowany w przedbiegu.

Honor Poznania uratow ał młody, ale 
pełen zapału i ambicji A. Z. S. Poznań. 
Jedno tu  chciałbym podkreślić: osada AZS. 
Poznań w przeciągu 2 dni startow ała w tym 
samyin składzie do trzech biegów i jednego 
przedbiegu, zajm ując wszędzie pierwsze 
miejsce. Jest to stanowczo zbyt forsowne 
dla młodych organizmów akadem ików po­
znańskich i odpowiednie czynniki winny 
zająć się tym, aby na przyszłość podobne 
wypadki nie m iały miejsca

A. Z. S. Kraków, dotychczas pogrążony 
..w głębokim letargu ocknął się i powierzył 
reprezentow anie swych barw p W. Dtugo- 
szewskiemu, który w biegu jedynek młod- • 
szych odniósł w spaniały sukces, bijąc 
o 4 długości K. Antonowicza z WTW. 
Groźny konkurent (przynajm niej na optykę) 
p. Cz. Wojciechowski z „Trytona" zajął 
ostatn ie miejsce. Zwycięzcy brak jeszcze
U m ip . ip f .nnan i  ...  ___

jedną chlubną kartę zaczyna się znowu 
budzić do życia.

Niestety, nie można tego powiedzieć
0 płci nadobnej. Niezwyciężone do n ie ­
dawna akadem iczki warszawskie, oraz łom- 
żynianki po ostatnich swych porażkach nie 
dają znaku życia, w skutek czego osada 
Klubu W ioślarek Warszawskich zmuszona 
była przejechać to r w aik’owerem, przyspa­
rzając sobie o jedną „blachę" więcej. A szko­
da, bo zdawało się, że sport w ioślarski ko­
biecy rozw ija się. W idzieliśmy przecież na 
wodach bydgoskich prócz warszawianek 
również włocławianki, słyszeliśmy o walecz­
nych am azonkach krakowskich, wileńskich
1 poznańskich, ale dziś stato  się  to jedynie 
mytem. A tymczasem na pięknych, adm i­
ralskich  m undurach wioślarek warszawskich 
nie stanie niedługo m iejsca na przyczepia­
nie żetonów.

Co się tyczy ogólnej organizacji regat, 
to naogół biorąc, była bez zarzutu. Przer­
wy między biegami były b. uiewielkie, wsku­
tek czego licznie zgromadzona publiczność 
nie rozpraszała swojej uwagi przez dtugie 
oczekiwanie, ja k  to zazwyczaj bywa w 
Warszawie.

Wyniki regat można uważać za bardzo 
dobre. W szystkie biegi kończyły się nad­

zwyczajnie emocjonującą walką, co św iad­
czy o znacznym wyrównaniu się poziomu 
sportowego klubów. W biegach mistrzow­
skich zatryum fowała niepodzielnie stolica.

Spadek formy dał się zauważyć u klu­
bów tak  silnych do niedaw na jak  „Tryton" 
poznański. Nie widzieliśmy również na s ta r ­
cie sym patycznej osady „Sokoła" krakow ­
skiego", k tóra w roku ubiegłym rokowała 
wielkie nadzieje.

Nie można pominąć milczeniem debiutu 
młodziutkiego klubu wioślarskiego z Gdań­
ska. Szczególnie mile wrażenie zrobiła osa­
da nowicjuszów, która chociaż bardzo jesz­
cze staba technicznie, prezentuje się je d ­
nak bardzo dobrze i na następnych rega 
tach może być poważnym kandydatem  na 
pierwsze miejsce.

Korzystajm y z okazji, aby tu  podnieść 
zasługi Bydgoskiego Towarzystwa Wioślar­
skiego, które nie szczędząc trudów i ko­
sztów, przyczyniło się do zbudowania wspa­
niałych, wygodnych i jedynych w Polsce 
trybun.

Pod adresem kierownictwa regat chciał­
bym zwrócić uwagę, że jednak  należałoby 
na przyszłość zapobiedz kursowaniu s ta t­
ków po kanale połczas biegów wogóle, 
a w szczególności skiffów.

0 ukazaniu się zupełnie oficjalnego to­
ta lizatora pomówimy kiedyindziej. Fied.

Zwycięska czw órka AZS W arszawa

BRAK INFORMACYJ
(Echo Paryskiego Kongresu prasy sportowej). 

„ O ś w i a d c z e n i e *  c z t e r e c h  p a r y s k i c h  k o r e ­
s p o n d e n t ó w  g a z e t  p o l s k i c h ,  a  w tej l i c z b ie  
t r z e c h  u c z e s t n i k ó w  p a r y s k i e g o  K o n g r e s u  P ra s y  
s p o r to w e j  i w  te j  z n o w  l i c z b i e  d w ó c b  d e l e ­
g a t ó w  p r a s y  s p o r t o w e j  — w y d r u k o w a n o  w Nr.  31 
S t a d j o n u  w  m y s i  z a s a d y  u d z ie l a n i a  g ło s u  „ s t r o ­
n i e  d ru g ie j  , m ia ło  t ę  d o b r ą  s t r o n ę ,  że  d o ­
w ie d z ie l i ś m y  się  n i e c o  s z c z e g ó ł ó w  o te rn  co  
s ę d z i a ło  z r e p r e z e n t a c j ą  n a s z e j  p r a s y  s p o r ­
to w e j  n a  K o n g re s ie .

j e s t  r z e c z ą  z r o z u m ia ł ą ,  że  s k o r o  w  s w o im  
c z a s i e  z b i e r a l i  s ię  p r z e s t a w ic i e l e  p o l s k ie j  
p r a s y  s p o r t o w e j  c e l e m  u k o n s t y t u o w a n ia  sw ej 
r e p r e z e n t a c j i  n a  K o n g r e s  P a ry s k i ,  to  te j  p o l ­
sk ie j  p r a s i e  n a l e ż a ł o  z a k o m u n i k o w a ć  o z m i a ­
n a c h  ja k i e  z a s z ły  n a  s k u te k  n i e s p o d z i e w a n y c h  
w y d a r z e ń  i w o g ó l e  u d z i e l i ć  i n f o rm a c j i  o K o n ­
g res ie .  1 y m c z a s e m  u p ł y n ą ł  k a w a ł  c z a s u  o d  
K o n g r e s u  i p r a s a  s p o r t o w a  p o z a  d e p e s z ą  
P* A . T .  i u r y w k o w e m i  w ia d o m o ś c i a m i  w  p r a ­
s ie  o g ó ln e j  n ic  w ię c e j  n i e  w ie d z i a ł a .  W y ­
w o ł a ł o  to  z r o z u m ia ły  ża l  d o  p a n ó w  d e l e g a ­
tó w ,  ż a l  k tó r e g o  o f ia rą  p o n i e k ą d  s t a ł  się 
p. inż.  K r z y c z k o w s k i .

M a m  n a  m yś l i  a r ty k u ł  p. t. „ D e le g a c i*  z a ­
m ie s z c z o n y  w  N o w i n a c h  S p o r to w y c h .

Z a p  e w n e  s z k o d a  się  s t a ła ,  że  p r z y  w y b o ­
rze  d e l e g a t ó w  n ie  p r z e w i d z i a n o  o d r a z u  fo rm y ,  
w  ja k ie j  z d a ć  w in n i  by l i  r e l a c j ę  sw y m  w y ­
b o r c o m  —  a l e  t e ż  s z k o d a ,  że  luki te j  n ie  
w y p e łn i l i  s a m i  d e l e g a c i ,  k tó r y m  n ie b y łe

j w  o b c e  ż y w e  z a i n t e r e s o w a n i e  s ię  i c h  k o l e g ó w  
2 e n " SC orjentow am a się w  kierunku, W W a r s z a w i e  t e m  c o  „ n a s i "  u s ły s z ą  i c o  p o -
jazay , dowodem czeero bvło wiwln.rtm rin słn..' v _____ •

, •' -----;— ; ł w  w a r s z a w i e  t e m  co
U  w i ° ^ 0dei? czes °  by ło wpadańie na słu- - w i e d z ą  n a  K o n g re s ie .
Fest raz.l e 7 m O N ie s te ty ,  z t e m  n ie  l i c z o n o  s ię  w  P a r y ż u
ma w h i s t o r i i  •’ t  k r a k o ' V?lcl> który ’ ; a  s t ą d  w ł a ś n i e  p o w s t a ł a  p r e t e n s j a ,  k tó r ą  w yma w historjt w ioślarstw a polskiego nie- |i r a z i ły  „ N o w in y " .  y

D ru g im  p o w o d e m  p r e t e n s j i  s k i e ro w a n e j  
już  w y ł ą c z n i e  ty lk o  d o  d - ra  P o l a k i e w i c z a  
b y ł o  to ,  że  w y l i c z a j ą c  p o l s k i c h  u c z e s tn ik ó w  
k o n g r e s u  p a r y s k i e g o  d a ł  p r z y  sw o im  n a z w i ­
sk u  n a w ia s  „ (za  K u r je r  W a rsz a w sk i )* .

W  s p o r z e ,  j a k i  p o w s t a ł  n a  t e m  t le ,  a k t ó ­
r e g o  w y r a z e m  j e s t  „ o ś w ia d c z e n ie * ,  t r z e b a  
j e d n a k  u zn a ć ,  iż d o p i s e k  n a  c z y t e ln ik a a h  
m ó g ł  w y w r z e ć  w r a ż e n ie ,  iż p .  P o la k i e w ic z  
b y ł  n a  k o n g r e s i e  „za  K u r je r  Warszawski**, 
a  w ię c  d e l e g a t e m  te j  gaze ty .

W  ty m  w ię c  d o p i s k u  k ry ł  s ię  b ł ą d  n i e ­
w ą tp l iw y ,  k tó r e g o  u n i k n ą ł b y  a u to r ,  g d y b y  
s ię  z a d o w o l n i ł  p o d a n i e m  w n a w i a s i e  ty lk o  
ty tu łu  sw e j  g a z e ty ,  j a k  to  z r e s z tą  u c z y n i ł  
p r z y  n a z w i s k a c h  s w y c h  k o le g ó w ,  ró w n ie ż  
u c z e s tn ik ó w  k o n g re su .

C a ły  t e n  w y p a d e k  s t a n o w i  w s k a z ó w k ę  n a  
p r z y s z ło ś ć  a b y  z g ó ry  ś c i ś l e  o k r e ś l a ć  d la  de* 
l e g a t ó w  try b  in f o r m o w a n i a  o sw e j  d z i a ł a l ­
n o ś c i  ś r o d o w is k a  d e l e g u j ą c e g o .  A p rz y s z ły  
Z w i ą z e k  z a p e w n e  us ta li  s p o s ó b  z a z n a c z a n ia  
p r z y n a l e ż n o ś c i  p r a s o w e j  d e l e g a t ó w  w  s p o s ó b  
u s u w a j ą c y  n i e p o r o z u m ie n ia .

C o  d o  p a r y s k i e g o  k o n g r e s u  p r a s y  s p o r t o ­
w e j ,  to  z a p e w n e  t r u d n o  b y ł o  w y m a g a ć  r o z ­
s y ł a n ia  k o m u n i k a t ó w  d o  w s z y s tk i c h  p i s m  
s p o r t o w y c h  w  P o ls c e ,  lecz  tu  Z w i ą z e k  Z w i ą z ­
k ó w  m ó g ł  i p o w i n i e n  b y ł  b y ć  u w a ż a n y  za  
c e n t r a l ę ,  z a s t ę p u j ą c ą  n i e i s tn i e j ą c y  Z w i ą z e k  
p r a s y  s p o r to w e j .

T y m c z a s e m  f a k te m  je s t ,  ż e  p o l s k a  p r a s a  
s p o r t o w a  w s p r a w i e  k o n g r e s u  p a r y s k i e g o  
p r a s y  s p o r to w e j ,  d o t y c h c z a s  n i e  o t r z y m a ła  
o d  s w y c h  d e l e g a t ó w  in fo rm a c y j  o f ic ja ln y c h .

R e z u l ta te m  t e g o  g o rz k ie  s ło w a ,  u r a z y  
i p isan ina . . . .

A  z d a j e  s ię ,  że  n i e t r u d n o  b y ł o  t e m u  w s z y s t ­
k i e m u  z a p o b i e c .

IV. O .
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W OBOZACH
Tolurz pod Grodnem

Zadaniem każdego „instruktora", względ­
nie „kontrolera", je s t spaść na swoją ofiarę 
nagle i niespodziewanie..

Zaniepokoić, zdenerwować i nastraszyć 
delikwenta; wykorzystać moment „zasko­
czenia", zajrzeć w każdą dziurę... zasypać 
groźnemi pytaniam i, oto środki, bez których 
żadna „inspekcja" nie będzie m iała powo­
dzenia...

Jeśli o to chodzi, to rolę swoją odegra­
łem znakomicie...

Jak  jastrząb , albo kania spadłem na 
„Fordzie" do Tolurza, by na modłę wyżej 
przytoczoną poddać kilkugodzinnym mękom 
inspekcyjnym  obóz przysposobienia wojsko­
wego Nr. 4, a w łaściwie jego dowódcę, 
instruktorów  i poczęści elewów...

„Zaskoczenie" udało mi się w zupełności. 
N ikt się tu ta j takiego „gościa." nie spodzie­
wał, to też oficer, który wyszedł na moje 
spotkanie, nie wiedział od czego zacząć:

czy od koleżeńskiego przyw itania, czy też 
od służbowego „zameldowania".

To mi dowiodło, że „zaskoczenie" się 
udało...

*
Dwa obozy w Tolurzu, miejscowości po­

łożonej o i  kim. drogi od Grodna, rozłożone 
w przepięknej miejscowości, nad brzegiem 
rzeczki „Łososianlci“ (dopływ Niemna), w po­
bliżu wioski, noszącej tą  samą nazwę, przed­
staw iały się, zwłaszcza obóz męski, wspa­
niale.

Jeśli poddać szczegółowej lustracji każdy 
obóz zosobna, to mój sąd inspekcyjnego wy­
padnie mniej więcej jak  następuje:

Obóz męski. Namioty ustaw ione w/g 
wszelkich wymagań obozowisk polowych. 
W nam iotach znać dobrą szkołę służby 
wewnętrznej i opiekuńczą rękę lekarza obo­
zowego.

Czystość, ład, porządek można rzec wzo­
rowy.

W szystko, do najm niejszych szczegółów 
na miejscu; broń ja k  się patrzy...

Same schroniska — nam ioty — dosko­
nałe. Chociaż gdzie niegdzie dziurkami nie­
bo prześw ituje, wogóle zaś są nieprzem a­
kalne.

Nazewnątrz obozu również „porządeczek", 
którego mogłoby pozazdrościć nie jedno 
obozowisko „dorosłego wojska".

Ulice, ścieżki czysto wymiecione, poob- 
staw iane kamykami... Plac alarmowy, dla 
musztry; przybory do nauki strzelania: 
boisko dla piłki nożnej, koszykówki, lekkiej 
atletyki — wszystko to oporządzone ja k  się 
należy...

Tuż rzeczka; mycie, kąpiele pod bokiem.
Jednem słowem warunki dla obozu ide­

alne.
Postawiłbym  jeden zarzut: same nam ioty 

winny były być umieszczone wśród drzew. 
Czy nieprawda?

Kierownictwo obozu składa się z 3 ofi­
cerów:

Dowódca por. Kędzierski (służbowo nie­
obecny).

Zastępca i in struk to r piechoty — por. 
Jarmołowicz.

Lekarz obozowy •— por. podlekarz Pięci- 
kowski.

Kierownik wychow.-fizycz. — p. Moro- 
zowski.

Stan liczebny obozu:
„Żetbekowców" . . 53 
„Strzelców" . , . . 20
„ S o k ó ł " ..................... 1
„Harcerzy" . . . .  2
Uczniów starszych 
klas gim nazjalnych 6 
.Dzikich" (nie nale­
żących do żadnej 
organizacji) . . . .  6

Razem . 8S

Z powyższego zastaw ienia widać, że 
element rodzajowy tego obozu je s t dość 
różnorodny.

Młodzież fizycznie krzepka, silna i więcej 
już życiowo „doświadczona".

To też kierunek wychowawczy w tym  
obozie cokolwiek odbiega od sposobów sto­
sowanych w „Zielonych Jeziorach".

Nie tw ierdzę, że m oralna strona elewów 
„Tolurza" je s t gorsza, natom iast zgadzam 
się z Dwem obozu, że dyscyplina tu ta j 
musi być ostrzejsza i bezwzględniej stoso­
w ana niż w obozach młodzieży szkolnej, 
gdzie wiek elewów i karność wrodzona 
w szkole u ła tw ia znakomicie zadanie k ie­
rownictwu obozu.

Chłopcy w wieku od la t 17—20 w yglą­
dają ja k  centaury: tw arze koloru bronzo- 
wego, sylw etki wysmukłe i giętkie niby 
pręty  stalowe... umundurowanie, ja k  wszę­
dzie bez zarzutu; z butam i ja k  zwykle n ie­
dopasowanemu..

Na furażerkach i naram iennikach, czer­
wono-białe wstążeczki (specjalna oznaka 
elewów P. W.), z których m'odzież je s t 
niesłychanie dumna, uzupełnia strój mło­
docianych żołnierzyków...

Kuchnia i jadło  (sprawdziłem dokładnie) 
dobre, smaczne i obfite.

Cóż więcej? Izba chorych pusta, z czego 
się osobiście zawsze ogromnie cieszę.., 
„łapiduchy" obozowe też...

Obóz rozpoczął „urzędowanie" 1 /VII, za ­
kończy kurs 11/VIII, a potem marsz na za­
wody i popis do Grodna. •

Słusznie. Niech rodzice przyjrzą się 
swoim „robaczkom". Nie każdy ma czas 
i ochotę rypać na piechotę pół mili „z ha­
kiem", a „Forda"... może dostać tylko in­
spektor"... i to nie wszędzie!

Kierownictwo obozu — obaj oficerowie 
i profesor — widać, że bycze chłopy, 
to też w końcu zdjąłem pychę z serca 
i „marsa" z oblicza, aby usiąść do obiadu 
obozowego: zupa, kasza i... gularz!

Dobre i dużo, o co chodzi?

Obóz żeński, czy też niewieści, a w łaś­
ciwie dziecięcy, gdyż oprócz kierowniczki 
p. Iry Rogulskiej, k tóra wydała mi się do­
rosłą, resz ta  26 osóbek płci żeńskiej, to 
podlotki, a właściwie „podskoczki" i m a­
leństwo zaledwie odrosło od ziemi, a w lesie, 
gdyby gdzie pod drzewem, albo krzakiem 
przykućło... dalibóg sięgnąłbym  ręką — 
myśląc, że to grzybek...

To... obóz Harcerek!
Trzy nam ioty które „ciekną"... k ilka sza­

łasów z gałązek... garnki, rądle — cała 
kuchnia na świeżem powietrzu...

Ale też to świeże powietrze is tny  raj ..
Gęsty las na wzgórku — traw a, małe zaro­

śla, poniżej rzeczka... oto państwo Harcerek!
Terchowo — obóz żeński je s t bezw arun­

kowo lepiej usytuow any niż męski. Widać, 
że kierow nictw u wojskowemu przydałoby 
się trochę „zmysłu harcerskiego", przy wy­
borze miejsca pod obóz...

Harcerki są programowo i organizacyjnie 
niezależne...

N atom iast wojsko je s t zobowiązane: dać 
harcerkom jeść, dać nam ioty, dać w ykła­
dowców... zaś do reszty spraw  wara...

Rzeczpospolita babińska, czy też babska...
Cały ten zespół niewieści dzieli się na 

3 zastępy: „pszczółek", „wróbli" i „jaskółek" 
(szkoda, że nie trznadli—nazw a w sam raz). 
W szystko razem stanowi koncert b. miły 
i zgrany. Uczą się te  małe stw orzenia 
Boże gotowania, prania, spania... szycia, 
mycia, jedzenia..., zaś „łapiduch" obozowy 
wykłada służbę „sanitetów" i opatrunki...

Kierownictwo obozu męskiego, które, 
bądź ja k  bądź, czuwa zdaleka nad bezpie­
czeństwem swoich m łodocianych sąsiadek 
(odległość obozów pół kim.), w yraża się 
o „pszczółkach" b. pochlebnie. „Wróble" 
chwalone są za doskonałe obiady, „ jas­
kółki" zaś za miły szczebiot i moderunek 
niezwykle żołnierski, są powszechnie uwiel­
biane i cenione!

Tak, zgadzam się.
Tylko z takich  dziewcząt, wyrosną 

dzielne n iew iasty—Polki! H. K,

OBÓZ LETNI Nr. 4. DOK 1 W SKRUDZ1N1E

Podczas inspekcji Szefa Sztabu DOK 1
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Tour de France 1924
(D okończenie)

Qiovanni Brunero brał udział w Tour 
de France tylko i wyłącznie dlatego by do­
wieść, że je s t  lepszym od Bottecehii. On — 
uw ażany we Włoszech za lepszego, on, 
który tyle razy bił Bottecchię w swym 
kraju. I postanowił za wszelką cenę wy­
kazać swą wyższość w najbliższym  Tour 
de France. Lecz bezskutecznie. Musiano 
mu wprawdzie przyznać, że je s t jednym  
z pierwszych kolarzy w Europie, był wpraw­
dzie przed Bottecchią w Briansonie — dokąd 
rok przedtem przyjechał z Włoch specjalnie 
po to, by widzieć pojedynek swego rywala 
ze szczytami Alp — m usiał też się przeko­
nać, że sław a tego ostatniego nie je s t  prze­
sadzona, . .  że Bottecchią je s t  lepszym od 
Brunero. I nie szukając usprawiedliw ienia, 
uznał to ja k  praw dziwy sportowiec.

B ottecchią okazał się doskonałym ta k ­
tykiem . Nie przyjął walki, nie dał się od­
wlec, dla zaspokojenia próżnej ambicji, od 
m yśli tylko o zwycięstwie ostatecznym . 
Mając 50 m inut w zapasie, z zimną krw ią 
poświęcił ich 10, aby się tylko nie prze­
męczać niepotrzebnie. Reszta wystarcza! 
A siły są jeszcze potrzebne, bo zostało 
przecież zawsze 5 etapów.

B rianson—Gex (307 kim.). Lwie trudno- 
stk i: Galibier, najwyższa przełęcz Francji, 
skąd się na św iat patrzy  z wysokości 2658 
mtr. i A ravis, 1470 m. Na szczycie Galibier 
pierwszym w świetnym stylu je s t Aymo, 
za którym  nadciągają Buysse, Brunero, 
a  dalej Frantz. Bottechia s trac ił już dwie 
m inuty, wygląda zmęczony. W Maurienne 
te dwie przekształcają się w 9, podczas gdy 
na przedzie Brunero wyprzedza Frantza 
o 3 minuty. Ale ani jeden, ani drugi nie 
decydują się na sam otną blisko dwustoki- 
łometrową podróż i tracą  osta tn i raz nadą­
żającą się sposobność pozbawienia Bot­
techia żółtej koszulki, przysługującej leade­
rowi wyścigu. Tak więc do Gex przybywa 
jednocześnie 15 kolarzy, i jeśli Frantz wy­
gryw a przed Alavoinem, Goethalsem i Beck- 
manem etap, to zato Bottecchią wygrywa 
Tour de France.

G ex-Strasburg (360 kim.). Bieg płaski, 
ale tem niem niej był b. in teresującym  pod 
koniec, kiedy było kilkanaście prob uciecz­
ki ze strony Thysa, Mullera, A lavoine’a, 
Aymo. W rezultacie jednak  ucieka czwórka 
Frantz, Cuvelier, Englebert, Bottecchią, 
k tóra n a  celowniku wyprzedza Thysa o 2 
minuty, resztę zaś „pierwszej klasy" o 20 
minut. Czas zwycięzcy 15 g. 21 m. 2 s.

13 etap. P unkt końcow y—Metz. Kilo­
metrów 300.

Spokój przez 240 kim. — fantastyczna 
gonitw a pod koniec. I w rezultacie etap 
wygrywa maleńki, skrom ny Alancourt 
w 11 g. 36 m. 27 s„ biorąc 3 m inuty Cuve- 
lierowi, 3 i pół Frantzow i i 7 Bottecehii. 
Ale ten osta tn i, w ierny swej m ądrej ta k ty ­
ce, żyje z zapasu i unika zbytecznych wy­
siłków. W yprzedza przecież jeszcze F rantza 
o 32 m., Brunero o 51, Aymo o 1 g. 32.

P rzedostatn i etap, prowadzący do Dun- 
kerky, zakończony zwycięstwem Bellengera 
nie odznaczył się niczem, oprócz tragedji 
Brunero, 3-go w k lasyfikacji ogólnej, który, 
poraniony, musiał zrezygnować prawie że 
przed samym końcem wyścigu, w którym 
tak pięknie się spisał.

D unkerka—Paryż—zakończenie miesięcz­
nej tułaczki, apoteoza na torze Parc des 
Princes. Zjawia się tam  razem 17 kolarzy. 
W decydującym sprincie Bottecchią wygrywa 
przed Alancourtem, Alavoinem i Frantzem  
ostatn i etap, podkreślając prawidłowość 
swego zwycięstwa ogólnego.

Tabela wygląda następująco:
1) Bottechia (2i6 g 18 m. 21 s.) średnia 

szybkość 23 kim. 959 m. na godzinę (w ze­
szłym roku Peiissier 24 kim. 428), 2) Frantz 
o 35 m. 36 s., 3) Buyse o 1 g. 52 m, 13 s.,
4) Aymo 1 g. 32 m. 47 s., 5) Beekman
6) Muller tpierwszy francuz), 7) Alancourt 
y) Bellenger, 9) Huysse, 10) Tiberghien,

11) Thys, 12) Cuvelier. Zakończyło wyścig 
61 kolarzy na 157 startu jących. W dru­
giej kategorji zwyciężył Omer Huysse, 
z turystów  pierwszym był P ratesi (232 g. 
18 m.) 19-ty w klasyfikacji wspólnej. „Czer­
wona latarnia" — Lafosse, jecha ł naogół 
271 g. 30 m. 26 s. tj. o 45 godzin dłużej od 
zwycięskiego włocha.

Warto zaznaczyć, iż mimo walnego zwy­
cięstwa obcych, francuzi owacyjnie witali 
zwyclęsców wielkiego wyścigu. Bo ogrom

wykazują fakta, w 2 —3 dni po zakończeniu 
TouFu, staw ać do innych wyścigów, czyż 
ciągłe powiększanie wymagań staw ianych 
ciału i woli — nie je s t  przyczyną postępu? 
18 la t temu Tour de France wynosił 6 krót­
kich etapów rozdzielonych 2 dniowym wy­
poczynkiem. O Pirenejach, o Alpach n iko­
mu naw et do głowy nie przychodziło. Stop­
niowo, gdy sio okazywało, że istniejące 
trudności przestają imponować kolarzom, 
staw iano im na drodze coraz to nowe prze-

W A L P A C H

Przełęcz Saint Michel

wysiłku i piękno walki nie mogły nie za­
imponować naw et tak przyzwyczajonej do 
wszelkie rodzaju rekordów publiczności.

Pewien odłam prasy w roku bieżącym 
zajął wobec Tour de France stanowisko ne­
gatywne, uważając, iż warunki jego są 
zbyt ciężkie, w ym agają nadludzkiego n a­
pięcia woli i zbyt wyczerpujących wysiłków 
fizycznych, są  dla uczestników „katorgą". 
Czy tak? Nie mówiąc o tem, że stopień wy- 
trenow ania mistrzów koła pozwala im, jak

szkody. Bruki północy, piaski Land, potem 
skromne Wogezy, potem Pireneje, nakoniec 
Alpy z 2600 metrów Galibiera.

Więcej już we Francji znaleźć nie było 
można — a królowie roweru krzyczą „jesz­
cze i jeszcze". Tak pokonując siły natury  
i słabość własną, człowiek sta je  się więk­
szym i większym. Ludzkość idzie naprzód 
i naprzód.

Wiktor Junosza.



SPORT W WOJSKU
M ińsk  M a z o w ie c k i. W  dn. 13.V1I24 o d ­

b y ły  s ię  u nas, przy lic z n ie  zebranej p u b lic z ­
n o śc i, z a w o d y  p ie sz e  7 p. u ł., k tóre w zb u d ziły  
w ie lk ie  za in tereso w a n ie . S ta n ę ło  d o  z a w o d ó w  
60 za w o d n ik ó w . W ynik i uzysk an o  n astęp u ­
jące:

Pięciobój żołnierski (za w o d n ik ó w  19). 1) u ł. 
C h ojczak  (2 szw .) 70 pkt., 2) p lt. Sak ow ski 
(Szk . p o d o f.)  69 pkt., 3) u ł. D arczyń sk i (4  
szw.^ 68  pk t., 4) u ł. Ł ysiu k  1 szw  67 pkt.

R zu t k.ul<ł (za w o d n ik ó w  15) 1) u ł. C h oj­
czak  (2 szw .) 9'45 m ., 2) u ł. K luźniak  (Szk . 
p o d o f.)  9.03 m.

Skok o tyczce  fza w o d n . 3). 1) p lt. Karchut 
(S zk . p o d o f.)  256 cm ., 2) u ł. W o jtk iew icz  
(Szk . p o d o f  ) 230  cm .

B ieg  10 m  (zaw . 26). 1) uł. R ejm an (3 szw .)  
12*4 s., 2) G uz (Szk . p o d o f.)  13'2 s.

R zu t dyskiem  (zaw od n . 15). l ) p l t .  K archut 
(S z k . p o d o f .)  26*92 m ,  2) u ł. O le s iń sk i (2 
szw .) 24*25 m.

B ieg  szturm owy  1) S zk o ła  p o d o f., 2) 3 szw .
B ieg  z p ło tkam i (za w o d n ik ó w  16). 1) p lt.

K archut (Szk . p o d o f .) , 19*I s ,  2) u ł. Jaw or­
sk i (Szk. p o d o f.)  19*2 s.

R zu t oszczepem  (zaw . 11).  1) u ł. W o jtk ie ­
w icz  (Szk . p o d o f.)  34*93 m., 2 uł. P iekarsk i 
32*30 m.

Sko k  w dal (zaw od n . 21). 1) p lt. L a sk o w ­
sk i (Szk . p o d o f.)  491 cm ., 2) p lt. Karchut 
(Szk . p o d o f.)  471 cm .

S zta fe ta  1) S zk o ła  p o d o f., 2) 3 szw adron .
Skok w w yż  (za w o d n ik ó w  13. 1) kpr. G ą-

s ie w sk i (3 sz w .) 135 cm ., 2) p lt. K archut 
(Szk. p o d o f. 135 cm .

B ieg  na prze ła j 4 .0 0 0  m. (za w o d n ik ó w  26).
1) u ł. H arlak  (2 sz w .) 13:45 2) u ł. K am iński 
(S . K. M .) 13:54, 3) S zu lich  (3 sz w .) 13:56 s. 

*

C h e łm n o . D rużyna K ursów  D o sz k o le n ia  
M łod . O fic . P ie ch , w  C h ełm n ie  u zysk a ła  
osta tn io  n a stęp u ją c e  w ynik i:

D n ia  8  VII. 1924 r.
D rużyna K ursów  —  W K S 66  pp . 7 : 1 

(4* 1), ro g ó w  1 5 : 3  na k orzyść  druż. K ursów .
S ęd z ia  kpt. G rzyb.
D n ia  20.V11.1924 r.
D rużyna K ursów  — „ S o k ó ł“ Ś w ie c ie  5 : 0 

( 3 : 0 )  ro g ó w  9 : 3 na k orzyść  D rużyny K ursów .
B o isk o  K adry M arynarki w  S w iec iu .
W  p ierw szej p o ło w ie  p rzew a g a  Druż. Kur­

só w , w  drugiej „ S o k ó ł44 d ąży  am b itn ie  do  
u zysk an ia  bram ki. W o jsk o w i jed n ak  lik w i­
dują w sz e lk ie  u siło w a n ia  a p rzep ro w a d za ją c  
ła d n e  ataki uzyskują d a lsze  d w ie  bram ki.

Bramki zd o b y li:  por. B ydliriski i por. D y ­
d ek  p o  d w ie , kpt. M atyjaszek  jed n ą .

S ę d z io w a ł bardzo  d o b rze  kpt. G rzyb.
D n ia  27.V11.24 r.
D rużyna K u r só w — „ S o k ó ł44 Ś w ie c ie  W y­

n ik  9 : 0  ( 5 : 0 )  ro g ó w  9 :  I na k orzyść  Druż. 
K ursów .

B o isk o  K ursów  D o szk . w  C h ełm n ie .
O b ie  drużyny w  lep szy m  sk ła d z ie . W oj­

sk o w i p ro w a d zą  c a ły  cza s , n a p o ty k a ją c  zaś  
na s iln y  op ór „ S o k o ła 4*, p ok azu ją  c e lo w ą  
i bardzo p ięk n ą  grę. T e m p o  c a ły  c z a s  bar­
d zo  ży w e. Ś lic z n ie  p ro w a d zi czw órk a  kpt. M a­
ty ja szek , p or. P ię ta , por. B yd liń sk i i por. D y ­
d ek  uzysk u jąc 8  bram ek, 9-tą strze la  por.

S T A D J O N  Nr. 32

K o z ło w sk i w y b ija ją cy  się  n a  c z o ło  p o m o c y .
O b ro ń cy  d ob rzy , bram karz por. M archel- 

ski sc h w y ta ł dw a n ie b e z p ie c z n e  strza ły .
„ S o k ó ł za m a ło  zd e c y d o w a n y  w  ataku, 

d ob ry  w  o b ro n ie .
Z a w o d y  p ro w a d z ił por. M ilew sk i.
Z aw o d y  te  b y ły  n a jc iek a w sze  z trzech  

p ro w a d zo n y ch  zaraz p o  so b ie  w  tym  dniu  
w  C h ełm n ie .

P o p r z e d z iło  b o w iem  ten  m e c z  sp o tk a n ie  
„ S o k ó ł*4 C h ełm n o  —  „ S o k ó ł4* W ą b rzeźn o  
z w y n ik iem  7 : 0  ( 4 : 0 )  r o g ó w  5 : 1 n a  k orzyść  
C h ełm na.

S ę d z io w a ł por. K o z ło w sk i.
Z a w o d y  o k la sę  n iż sz e  o d  p o p rzed n ich  

m ia ły  k ilka ła d n y c h  m o m en tó w . *
Z a k o ń czy ła  z a ś  „C h ełm sk ą  O lim p ja d ę  p ił-  

k arsk ą“ rozgryw ka „T o w a rzy stw  P o w sta ń có w  
i W o ja k ó w 44 C h ełm n o , —  G rudziądz z w y ­
n ik iem  6 : 1 na k orzyść  C h ełm n a .

P u b lic z n o śc i p r z e sz ło  ty s ią c , co  w yk azu je  
d u że z a in tereso w a n ie  s ię  tym  d z ia łem  sportu , 
który rozw ija  się  w  C h e łm n ie  bardzo  p o ­
m yśln ie .

*

W ilno. D n ia  24, 25, 26 i 27 lip ca  rb. 
o d b y ły  się  w  W iln ie  K o rp u so w e Z a w o d y  
K on n e.

U rzą d zen iem  za w o d ó w  z a ję ło  s ię  D o ­
w ó d ztw o  3-ej S a m o d zie ln ej B rygady K a- 
w alerji.

Z a w o d y  sk ła d a ły  się: 1) z ja zd y  p r z e p i­
so w ej dla p p . o f ic e r ó w , 2 ) z jazd y  p r z e p iso ­
w ej d la  p o d o fic e r ó w , 3) z b ieg u  p a tro li o f i ­
cersk ich  4; z b iegu  m y śliw sk ie g o  *za m  aestrem  
d la  p o d o fic e r ó w , 5) z konkursu  h ip p ic z n e g o  
otw a rteg o  d la p p . o fic e r ó w , 6 ) z  S te e p le -  
C-hasse d la  p p . o ficeró w , 7) z „M ilitari44 d la  
pp. o f ic e r ó w  —  sk ła d a ją c e g p  s ię  z prób:
a) b ie g  40 kim ., norm a czasu  2 god z . 45 m.;
b) jazda p rz e p iso w a  i w ła d a n ie  b ron ią  b ia łą  
i p a ln ą  (szab la , lan ca  p is to le t ) , c ) konkurs 
h ip p ic zn y , 1 0  p rzeszk ó d , w ys. I mtr, 1 0  ctm ., 
szer. 3 mtr. sz y b k o ść  300 mtr. na m inutę,
d) S te e p le -C h a sse , 3200 mtr. 8  p rzeszk ó d  do
1 -go  mtr. w y so k o śc i

8 ) „M ilitari44 d la  podoficerów *, a) b ie g  d y s­
ta n so w y  25 kim ., norm a czasu  godzina  30 m.,
b) jazd a  p rzep iso w a  i w ła d a n ie  b ron ią  b ia łą  
(sza b la , lan ca), c) konkurs h ip p ic zn y  1 0  p rze ­
sz k ó d  w ys. ! mtr. szer. 2 x/2 mtr. sz y b k o ść  
300 mtr. na m inutę, d ) S te e p le -C h a s se  2000  
mtr. 5 p rzeszk ód ..

D o  jazd y  p rzep iso w ej d la  p p . o f ic e r ó w  
sta n ę ło  8 za w o d n ik ó w .

P ie rw sze  m ie jsc e  z a ją ł rtm. C h o jeck i z 23 
p u łku  u ła n ó w  na kl. p e łn . „K ora44.

D o jazd y  p rzep iso w ej dla p o d o fic e r ó w  
s ta n ę ło  8 za w o d n ik ó w .

P ie rw sze  m ie jsc e  z a ją ł w ach m . z 3 D yo-  
nu T ab . L a seck i na w a ł. p e łn .

D o b ieg u  p atro li o ficersk ich , sta n ę ło  4 
patroli o f icersk ie , w sk ła d z ie  I o ficera . 1 p o d ­
o ficera  i 3 sz e r e g o w y c h  każdy patrol.

Z w y c ię ż y ł p atro l 13 p u łku  u ła n ó w  W i­
le ń sk ic h  p o d  d -tw em  por. A lex a n d ro w icza  
(p o d o fic e r  kapr. M alin ow sk i).

W  b ieg u  m yśliw sk im  6  k im . za m astrem  —  
p ierw sze  m ie jsc e  z d o b y ł p lu ł. za w . S o fijew  
z 13 p. u ł. W ile ń sk ic h  na w a ł. „M o w sza “ 
lat 5.

D o  „ M ilitar i44 d la  p p . o f ic e r ó w  s ta n ę ło  
4 E kipy.

B ieg  d y sta n so w y  40 kim . d la  p p . o f ic e ­
rów  i b ie g  d y sta n so w y  25 kim . d la  p o d o f i­
c e r ó w , w sz y stk ie  E k ip y  p rzy b y ły  w  c z a s ie  
za d o ść  u czy n ia ją c  w ym agan ym  w arunkom .

Jazda p rzep iso w a  d la p p . o fic e r ó w  i w ła ­
d an ie  bron ią .

P ie rw sze  m ie jsc e  z a ję ła  E kipa 23 p . U ł.
Jazda p rzep iso w a  i w ła d a n ie  b ron ią  dla  

p o d o fic e r ó w .
P ie rw sze  m ie js c e  z a ję ła  E k ip a  13 p. U ł.
K onkurs h ip p ic z n y  S te e p le -C h a s se  d la  

p p  o ficeró w .
P ie rw sze  m ie jsc e  z a ję ła  E k ipa 23 p. U ł. 

W  su m ie p rób , z w y c ię z tw o  w  „M ilitari44 o s ią ­
g n ę ła  E kipa 23 p. U ł. (rtm . S tarzeck i na w a ł. 
p e łn . „ Ł ó w 44, rtm . C h o jeck i na kl. p e łn . 
„K ara44 i por. D ru ch ow in o  na w a ł p e ł . „L u t44).

K onkurs h ip p ic z n y  S te e p le -C h a sse  d la  p o d ­
o f ic e r ó w  —  p ierw sze  m ie js c e  z a ję ła  E kipa  
3 D yonu  T ab .

W  su m ie p rób , z w y c ię z tw o  o s ią g n ę ła  E k i­
p a  3 D yon u  T a b . (w a ch m . zaw . K o rzen io w ­
ski na w a ł. p e łn . „ E x p ert44, kapr. zaw . W roń ­
sk i na w a ł. p e łn . „ F a g o t44).

P o  za k o ń czen iu  „M ilitari44 dnia 27 bm . 
o d b y ł się  konkurs h ip p ic zn y  d la p p . o f ic e ­
rów , otw arty  d la  w szy stk ich  k on i. P rzeszk ó d  
1 0  w ys . 1 mtr. 1 0  ctm . i 1 mtr. 2 0  ctm ., s z e ­
ro k o ść  3 7 2 m tr , sz y b k o ść  300 mtr. na m inutę  
oraz S te e p le -C h a s se  3200 mtr. o tw arty  d la  
w szy stk ich  k on i, za w y ją tk iem  kon i b io rą ­
cy ch  u d z ia ł w  „M ilitari44.

D o konkursu h ip p ic z n e g o  s ta n ę ło  8  koni. 
P ie rw szą  n agrod ę z d o b y ł por. B u łhak  z 13 
p. U ł. W ile ń sk ic h  na w ał. p e łn . „Ł am igłów ka*4.

D o  S te e p le -C h a s se  s ta n ę ło  6  k on i, C e ­
low n ik  m in ą ł p ierw szy  por. W irszy łło  z I 3 p , 
U ł. na w a ł. p e łn . „ L u b lin 44 cza s 4 m. 34 sek ,

*

G rod n o. M istrzostw o 2 9 -go  D. P. zdo*  
b y ła  drużyna 2~t p a p . w  n astęp u ją cy m  sk ła ­
dzie: kpr. M uller bram ka p lu t. W itw ick i-
p or. S tę p n iew sk i obr. b om b . Jurczyński, bom b- 
B u czek , kan. K rygier p o m o c . kap. H um m er, 
b om b . P o b o r em n y , b o m b . S ch u m an , chor. 
K arczow sk i, p lu t. L ula atak.

D rużynę O . Z. G . 111. 29 pap . b ije  w  s to ­
sunku 8  : 0 .

Z  n ie c o  lep sz y m  w y n ik iem  w y sz ła  druży­
na lii. D yon u  S a m o ch . 7 : 0. O d z n a c z n ie j­
szej k lęsk i u ch ro n ił ją  b . d ob ry  bram karz.

D rużyna 76 p p  p rzegryw a 3 : 0. Jest to  
b ard zo  sy m p a ty czn y  z e s p ó ł.

P rzed o sta tn ie  za w o d y  z 3 D yo n em  T a b o ­
rów  d a ły  3 : 1. (1 : l ), n a k o n ie c  m e c z  29 p a p .—  
41 p p  k o ń czy  s ię  4 : 1  ( 3 : 1  ).

*

D .O .K . Nr. VI. D n ia  2 4 .VII r. b. o d b y ły  
s ię  z a w o d y  z e s p o łó w  p u łk o w y c h  w  m arszu  
20  k im . ze  strze la n iem  na 2 00  m.

W arunki zaw o d ó w : Start i m eta  w  bram ie  
koszar 26 pp . ul. K lep arow sk a . T rasa 20  k im .—  
górzysta , strze la n ie  na S tr ze ln icy  g arn izon ow ej  
w  Z em a rsty n o w ie . W  m y śl rozkazu  M SW ojk. 
k ażdy strza ł p o le p sz a  czas m arszu o 1/2 m i­
nuty. P o d c z a s  za w o d ó w  p a d a ł d e sz c z , trasa  
ro zm o k ła  i b ło tn is ta , m arsz u trudn iony. P ie r w ­
sz e  m ie jsc e , oraz m istrzo stw o  K orpusu i n a­
g rod ę p rzech o d n ią  z d o b y ł z e s p ó ł  53 pp . 
w  nasti sk ła d z ie : por. L a p sa  F ran ciszek , kpr. 
P ie czo n k a  M arcin , kpr. Surm acz F ran ciszek , 
st. szer . Z a b sk i M arjan, st. szer. K ośc iu k  P iotr, 
sz ereg o w cy : D y b e k  J ó zef, M yślick i A dam ,
S o n ik  Ignacy, D o m a g a ła  Ignacy, R afa lon t S y l­
w ester , O w cza rek  S tan is ław , D obras Stafan , 
K u b on ik  A n ton i, K orn afel M ateusz.

C zas drużyny m istrzow sk iej 2 g o d z . 59 in. 
2 0  seku n d .

2-gi z e s p ó ł  19 pp . -  3 g. I m .  15 s., 3 -c i—  
48 p p . —  3 g. 1 m. 38 s., 4-ty —  52 p p . —  
3 g. 6 m . 18 s., 5-ty —  54 pp . — 3 g. 6  m. 30 s., 
6 -ty  —  26 p p . —  3 g 6 m. 58 s., 7-my —  49 
p p . — 3 g. 7 m. 30 s., 8 -m y — 51 p p . —  3 g. 
i 6 m. 28 s., 9-ty  — 9 p. u ł. —  3 g. 22 m. 17 s.,
10-ty — B. San. VI — 3 g. 24 m. 33 s., 1 1 -ty — 
6 p . strz. kon . —  3 g. 25 m. 30 s., 12-ty —  
14 p. u ł. — 3 g. 45 m. 30 s.

R eszta  z e s p o łó w  n ie  b y ła  brana p o d  u w a­
gę p rzy o b licza n iu  z p o w o d u  n ie w y p e łn ie n ia  
w aru n k ów  w  m arszu. F orm a p r z y b y ły c h  do  
m ety  z a w o d n ik ó w  na o g ó ł dobra, u 53 pp . 
i 9 p . u ła n ó w  —  św ie tn a .

*

i Str. \4

Drużyny 20 pp. i 2 p. lotników
K ra k ó w . D rużyna fo o tb a lo w a  20 pp. ZK  

rozegra ła  w  d n ;u 25 lfp c a  r. b. na w ła sn em
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b oisk u  w  koszarach  C za rn ieck ieg o  na K ro­
w od rzy  za w o d y  o m istrzo stw o  W P  z drużyną  
fo o tb a lo w ą  V -g o  D yon u  S a m o c h o d o w e g o , zy ­
sk u jąc  w yn ik  5 : 0  (2 : 0 ). ro g ó w  1 4 : 0  na k o ­
rzyść  2 0  p p .

S ę d z io w a ł bard zo  d o b rze  pan Z iem iań sk i.
W ynik  cy frow y  m eczu  20 p p . „KS Krako- 

w ia n k a “ b y ł 1 1 : 0 , a n ie  jak m y ln ie  w ydru­
k ow an o  11 : 10 („Stadjon** Nr. 30).

*
W ło d z im ie r z . D n ia  13 lip c a  r. b. o d b y ły  

się  z a w o d y  le k k o a t le ty c z n e  zo rg a n izo w a n e  
przez B aon  S zk o ln y  P ie c h o ty  O K  Nr. II.

W ynik i: 100 — m. sierż. Janick i (B . Szk .)
1 1‘8  s. 800 m. — plut. G aska (B . S zk .) 2:24*8, 
S k ok  w  d al —  sierż. Janick i (B. S zk ,) 5:74. 
S k ok  w  w y ż  —  por. O sso w ic z  (B . S zk .) 143 
cm . S k o k  o ty c z c e  —  por. O ss o w ic z  (B. Szk .) 
232 cm . P c h n ię c ie  kulą  —  por. O sso w ic z  
(B . S zk  ) 10*55 m. p o za  konkursem  10*76 m. 
R zut d y sk ie m —por. O sso w ic z  (B . Szk .) 32 .30 m. 
R zut o sz c z e p e m  —  por. O sso w ic z  (B.. Szk .) 
35*40 m . R zut granatem  —kapr. P enar (B. Szk .) 
52*60 m.

P rzep ro w a d zen ie  z a w o d ó w  b y ło  z u p e łn ie  
d o b re d z ięk i starann ie ob m y śla n ej organ izacji.

P o n a d to  B aon  S zk o ln y  P ie c h o ty  O K  Nr. II 
ro zeg r a ł to w a rzy sk ie  m e c z e  p iłk i n o żn ej z dru­
żyn ą  23 p p . z w y n ik iem  2 : 0  ( 1 : 0 )  i z dru­
żyn ą  27 pap . z w yn ik iem  1 : 2  ( 1 : 1 ) .

P R Z Y S P O S O B I E N I E  W O J S K O W E
M ik u liczy n . Z  okazji o tw arcia  b o isk a  o b o ­

zó w  P. W . w  M ik u liczyn ie , o d b y ły  s ię  w  dn. 
27.V11. z a w o d y  sp o r to w e  z  u d z ia łem  o b o z ó w  
z D ela ty n a . W yniki:

B ie g  100  m. 1) G rzm ie lew sk i 12 I s ., 2) 
D ą b ro w sk i, 3) S zm ied tk e . W sz y scy  z M ikuli- 
czyn a .

B ieg  4 0 0  m. 1) D ąb row sk i 60  s ., 2) S zm ied -  
ke, 3) M iło b ęd zk i. W sz y scy  z M iku liczyna.

Sko k  w w yż. P o stę p o w sk i (o b . D e la ty n )  
155 cm ., O r ło ś i P ą g o w sk i (M ik .) obaj p o  
1 50 cm .

Sko k  o tyczce. L a c h o w ic z  (D e l.)  224 cm ., 
K upczyk  (D e l.)  i R en d ek  (M ik .) p o  218 cm .

R z u t  dyskiem . Ś w ię to c h o w sk i (M ik .) 25 m., 
Staw iarski (M ik.) 24 96  m.

R z u t oszczepem. Ś w ię to c h o w sk i (M ik .) 34.55  
m , G rzm ie lew sk i (M ik .) 31 .20  m.

R zu t granatem. K ły s (M ik.) 4 9 .1 8 m ., Ś w ię ­
to ch o w sk i (M ik .) 49.15 m ., L a sk o w sk i (M ik.)
45.90 m.

P o  z a w o d a ch  rozegran o  m e c z  p iłk i n o ż ­
nej m ięd zy  rep rezen tacjam i ob . D ela tyn a  
i o b . M ik u liczyn a  z  w y n ik iem  9 : 1  (5 : 0) na  
k o rzy ść  M ik u liczyn a . P rzez c a ły  cza s gry M i­
k u liczyn  m ia ł w ie lk ą  p rzew a g ę . W  drużynie  
D O K  1 (M ik u liczy n ) z n a jd o w a ło  s ię  kilku  
graczy  z k lu b ó w  w arszaw sk ich  „Polonji** 
i „W arszaw ianki" . S ę d z io w a ł kpt. Strach.

U d z ia ł z a w o d n ik ó w  liczn y . P u b lic z n o śc i  
dużo.

Marsz szlakiem „Kadrówki"
Kraków  — Miechów — Jędrzejów  — Kielce: 

120 kilometrów
Działalność organizacyj przysposobienia  

wojskowego n a  p łaszczyźnie  sportow ej za­
czyna pom ału  n ie ty lko  dy s tan so w ać  spe­
c jalne Związki Sportowe, lecz i wojsko.

Po uda tnem  przeprow adzen iu  „piencszego 
mistrzostwa Polski" w s t rze lan iu ,  Z w ią z e k  
S t r z e le c k i  przys tępu je  do im prezy  n ie ty lko  
ca łą  gębą  sportow ej,  lecz również i całą 
g ębą  wojskowej.

Im prezą  t ą  jes t:
M a rs z  d r u ż y n o w y  n a  p r z e s t r z e n i  120 k im .

w pełnym  uzbrojeniu  patro low em  dla człon­
ków „Strzelca",  k u  upam ię tn ien iu  p rzem ar­
szu P ie r w s z e j  K o m p a n j i  K a d r o w e j  L e g jo -  
n ó w  6 /V III  1914 r o k u  z  K r a k o w a  d o  K ie lc .

Pom ija jąc  s tronę  ideow ą tego marszu, 
m u s im y 'po dn ieść  tem  w ydatn ie j  czyn spor­
towy, który , je ś l i  się choć w części u d a  
będzie n iem ałym  sukcesem dla  organ iza to ­
rów, a zarazem  pie rw szą  próbą chodu d ługo­
dystansow ego w Polsce.

J a k  regu lam in  m arszu  w skazuje ,  chód 
odbędzie się w 3-ch etapach.

Pierwsze 2 e tap y :  Kraków —  Miechów 
i Miechów — Jędrzejów, p rzeb yw ają  zawo­

dnicy  w drużynach  po 13 ludzi, chodem 
(marszem) w/g przepisów iekko-atletycznycli 
(niewolno podskakiw ać i biec).

Ostatni e tap :  Jędrzęjów  — Kielce regu ­
lamin pozwala n a  zawody drużynowe i in­
dyw idualne , przyczem n a  tym  etapie (około 
40 kim.) wolno iść lub biec dowolnie.

Zwycięzcy dzielą się n a  4 ka tegor je :
I. Drużyna, k tó ra  przybędzie pierwsza 

do Miechowie (1 etap).
II. Drużyna, k tóra  przybędzie do Jęd rze­

jo w a  2 etapy. W obu w ypadkach  drużyny  
m aszeru ją  w pełnym swoim składzie.

III. Drużyna, k tórej wszyscy uczestn icy  
przybędą do K ie lc —-(3 e tapy) razem  lub 
pojedynczo. Obliczanie n a  punkty .

IV. Zawodnik, k tó ry  pierwszy wkroczy 
n a  plac K atedra lny w Kielcach. Oczywiście 
n,a 3-cim etapie będą brani w rachubę tylko 
uczes tn icy  k tó rzy  przebyli w drużynach

R ozcza ro w a n ia  —  g d z ie ż  ic h  n ie  b y ło  
w  n aszym  p o lsk im  św iatku  sp ortow ym  ! ? 
Z a c z ę ło  s ię  n a  p i łc e  n o żn ej, p o  przez  szer­
m ierk ę, s trze la n ie , a sk o ń c z y ło  n a  h ip p ic e . 
R o zcza ro w a n ia  m o że  tem  d o tk liw sz e , że  
w  p o lsk ie j  e k sp e d y c ji o lim p ijsk ie j n ie  b rak ło  
i L w o w ia k ó w  —  a jed n a k  n ie  p o m o g li ! 
M iejm y w sza k że  n a d zie ję , że  p o d  jed nym  
w zg lę d e m  p rzynajm niej sp e łn ią  O lim p ijczy cy  
nasi sw ój o b o w ią z e k , że  stan ą  s ię  n a u czy ­
c ie la m i i d orad cam i ty ch  m niej sz c z ę ś liw y c h  
sp ortsm an ów , którzy stad jon u  w  C o lo m b e s  
n ie  o g lą d a li. T ak a jed n a k  ty lk o  nauka i rada  
z a p e w n e  n ie  w ie le  je sz c z e  p o m o ż e . 1 tu 
p rzejść  n a le ż y  d o  n astęp n ej b o lą c z k i !

C zy  Z w ią z k i w  o g ó ln o śc i, a L w ow sk i 
O kręg . Z w ią z e k  L e k k o -A tle ty c z n y  w  s z c z e ­
g ó ln o śc i sp e łn ia ć  m ają li ty lk o  ad m in istra­
cy jn e c z y n n o śc i reg estro w a n ia  u c z e s tn ik ó w  
i w d z ię c z n ą  rep rezen ta cy jn ą  fun k cję  nadan ia  
kiku p an om  szu m n ie  b rzm iących  ty tu łó w  ! ? 
W y sta rczy ło b y  to  m o że  w te d y , g d y b y  lek k ą  
atle ty k ą  upraw ian o  w  k lu b ach  tak  żyw o  
i in te n z y w n ie  jak n. p. w  W arszaw ie . C zy  
w ię c  zw ią z e k  n ie  p o w in ie n  b y ł w y jść  z roli 
ob serw atora  (m o że  i p rzy ch y ln eg o  z resz tą ) j e ­
d y n ie  i d o p o m ó c  in ic ja ty w ą  tam , g d z ie  jej 
braknie, lub g d z ie  ją  p o żera  w sz e c h w ła d n y  
na gru n cie  lw o w sk im  fo o tb a ll ! A  je ś li w  w y ­
d z ia ła ch  n a szy c h  k lu b ó w  is tn ie ją  d o b re  c h ę c i  
w  tym  kierunku, to w a lc z y ć  o n e  m uszą  zn ó w  
z tak  zw a n em  „m aterja listy czn em  p o jm o w a ­
n iem  d z ie jó w " , czy li z  w ieczn y m  zarzutem , 
ż e  „ lek k a  a tle ty k a  n ie  d a je  dochodów**. N a  
p ierw szy  rzut ok a  zd a w a ło b y  s ię , ż e  w  op in ji, 
tej tkw i racja. A  jed n a k ... T r o ch ę  dobrej 
w o li, sp ręży ste j organ izacji, b e z p o śr e d n ie g o  
z a in tereso w a n ia  w id za  za w o d a m i lek k o -a tle -  
ty czn em i, a p u b lic z n o ść  n ie w ą tp liw ie  d o p isz e . 
T rudno n a to m ia st ż ą d a ć  o d  w id za , ab y  s ię  
in te r e so w a ł zd arzen iam i, o d b y w a ją c em i się  
p o z a  sferę  je g o  słu ch u , w zroku  i prostej m o ż ­
n o śc i ś le d z e n ia  w a lk i i w y n ik ó w  ! A  L w ów  
m ia ł już p rzed  w o jn ą  b ard zo  p ięk n e  i l ic z n ie  
u c z ę sz c z a n e  z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e .

Z  lek k ą  a tle ty k ą  m o że  b y ć  je sz c z e  gorzej 
n ie d łu g o . O to  za s łu ż o n e  T o w a r zy stw o  Z ab aw  
R u ch o w y ch  —  k o leb k a  sportu  w e  L w o w ie  —  
w a lc z y  z p o w a źn em i tru d n ościam i fin a n so -  
w em i. D a w n e, p o p u la r n e  T . Z . R ., w  k tórego  
ło n ie  p o w sta ły  w sz y stk ie  k lu by  lw o w sk ie  
w yk azu je  p o w a ż n e  d e f ic y ty . S p o d z ie w a ć  się  
m ożn a , że  szerzej zak rojon a  akcja  sp o łe c z n a  
za p ew n i sp o k o jn y  b y t m aterja ln y  tej z a s łu ­
żon ej o rgan izacji, k tóra tak  w ie le  z d z ia ła ła  dla  
w y ch o w a n ia  f iz y c z n e g o  w e  L w o w ie  i w  n a j­
tru d n iejszy ch  w aru n k ach  sw ą  p racę  c ic h o  
i b e z  ro zg ło su  z o lb rzym ią  k o rzy śc ią  d la  
sp raw y k on tyn u je. A  m o ż e b y  k lu by  lw o w sk ie  
p o m y ś ła ły  o sp ła c ie  d łu gu  w d z ię c z n o ś c i ! ?

A le  k lu b y  n a sze  są  z g o ła  czem  in n em  
z a ję te  1 M istrzostw a, m istrzostw a  i j e s z c z e  raz 
m istrzostw a! P o d o b n o  g d z ie in d z ie j  „am ator- 
sk i“ charakter sportu  p iłk i n ożn ej p ro w a ­
dzi d o ilic z n y c h ^ w ę d r ó w e k  z k lubu do klu-

pierwsze d f ta  e tapy . Między 1 szym i 2-im 
e tap am i przewidziane są obowiązkowe 10-cio 
godzinne wypoczynki.

0  n ag rodach  niemówię, gdyż - ty ch  j e s t  
t a k a  ilość, że prawie każdy  uczes tn ik  m a r ­
szu, k tóry  zdoła  przebyć c a łą  p rzes trzeń , 
będzie odpowiednio do za ję tego miejsca 
obdarow any.

Początek -m arszu: 6/VIlI godz. 4-ta z Ole­
andrów.

Zakończenie 8/VlII w Kielcach.
Dotychczas zgłosiło się 8 drużyn łj. 

104 ludzi.
„Stadjon" w yznacza  ze sw oje j  s trony  

3 cenne nagrody , oraz deleguje  (na prośbę 
Komendy Z w. Strz.) kpt. Królikowskiego do 
ju r y .

Obszerne sprawozdanie  i lustrowane ryc i­
nami, będzie w swoim czasie .podane w na- 
szem piśmie.

bu —  u nas w ę d ró w ek  lu d ó w  je sz c z e  n iem a  
a le  p e w n e  „uzupełnienia** d ok on u ją  się  b ąd ź  
co  b ąd ź. N a jc iek a w sze  z a w o d y  rozegrane  
zo sta n ą  m ięd zy  „Czarnymi**, H a sm o n eą , „ P o ­
gonią"  i „Polonją** p rzem ysk ą  (z  rozm ysłu  
p o d a ję  a lfa b e ty c z n ie , aby n ik o g o  z sz a n o w ­
n ych  k an d y d a tó w  n ie  u razić). P o g o ń  m a za  
so b ą  d o sk o n a ły  tren in g  w  p o sta c i liczn y ch  
m e c z ó w  z drużynam i zagra n iczn em i i p o s ia d a  
n ie w ą tp liw ie  n a jw ię k sze  sz a n se . „H asm onea"  
zad u fan a  je st  p o n o ś  ró w n ież  w e  w ła sn e  s iły , 
„Czarni** u su n ęli s ię  w  ostatn im  c za s ie  
sk rom n ie  w  c ień , le c z  m o ż e  w ła śn ie  z teg o  
c ien ia  w y ro śn ie  p o d c z a s  m istrzostw  „C zarne  
n ieb ezp ieczeń stw o** . P o lo n ja  p rzem ysk a  u zy ­
sk a ła  na w ła sn em  b o isk u  bardzo  ła d n e  w y ­
n ik i, o sta tn a  jej gra z „ P o g o n ią "  (w ak acyjn ą)
1 : 1 n ie  w y k a za ła  zb yt m istrzo w sk ich  w a ­
lo ró w . P o zo sta w ia ją c  p ro roctw a  k om p eten t-  
n iejszym , s łó w k o  o „meczach** P o g o ń  —  Prasa.

W  p ierw szy m  dn iu  z a w o d ó w  „ P o g o ń  —  
S im ering  u d z ie lo n o  rece n z en to m  „K urjera  
L w o w sk ieg o "  i „ G a zety  Porannej** m ie jsc  s to ­
ją cy ch , m im o ok azan ia  leg ity m a cji d z ien n i­
k arsk iej, i m im o  ż e  r e c e n z e n c i in n y ch  gazet  
w tęp  na trybunę otrzym ali N a  list K oła  
lw o w sk ie g o  sp ra w o zd a w có w  sp o rto w y ch  o d ­
m ó w ił w y d z ia ł „Pogoni** u d z ie le n ia  w y m ie ­
n ion ym  red ak cjom  z a d o ść u c z y n ie n ia , W o b e c  
c z e g o  c o d z ie n n e  p ism a lw o w sk ie  za p rzesta ły  
z a m ie sz c z a ć  k om u n ik aty  i re c e n z je  o z a w o ­
d ach  „ P o g o n i" . W y d z ia ł „Pogoni** o d m ó w ił  
u d z ie le n ia  leg ity m a cji w stęp u  w szy stk im  re ­
cen zen to m  (a  w ię c  i fa ch o w y ch  p ism  sp o r ­
to w y c h ), w z g lę d n ie  u z a le ż n ił w y d a n ie  le g i­
tym acji od  ew en tu a ln e g o  c o fn ię c ia  p o d p isu  
n a p ierw szy m  liś c ie  do w y d z ia łu  „P og o n i" . 
P o n ie w a ż  jed n a k  lw o w s c y  r e c e n z e n c i są  
ludźm i p e łn o le tn im i, za tem  ani je d e n  p o d p is  
n ie  z o s ta ł  co fn ię ty . Spraw ę rostrzy g n ie  o s ta ­
te c z n ie  L Z . O . P. N ., k tórem u r e c e n z e n c i  
sp o rto w i lw o w s c y  z p e łn e m  zau fan iem  o d d a li  
n in ie jsz y  zatarg d o  za ła tw ien ia .

P o  raz p ierw szy  rozegranym  z o s ta n ie  
w  tym  roku m ecz  m ięd zy m ia sto w y  o pubar 
„W iek u  N o w e g o " m ię d z y  drużynam i W arszaw y  
i L w ow a. W o b e c  „najazdu** drużyn o b c y c h  
na n a sze  b o isk a  p o z o sta n ą  m e c z e  m ię d z y ­
m ia sto w e  i m istrzo stw a  P o lsk i jed y n ą  s p o ­
so b n o śc ią  o g lą d a n ia  p o lsk ic h  p iłk arzy ... 
a sz k o d a  !

N a  k o ń cu  m a ły  tryum f, a le  p r z e c ie ż  
tryum f lw o w s k i: sy m p a ty czn a  drużyna 1 9 p. p.
O . L. z d o b y ła  m istrzo stw o  O . K. VI i p r z e ­
c h o d z i d o  m istrzostw a  arm ji. N .

Z ostatniej chwili
W A R S Z A W A , 5 .VIII. M ecz  p iłk i n ożn ej  

M akkabi (B rn o) —  L egja  z a k o ń c z y ł s ię  zw y ­
c ię s tw e m  drużyny czesk ie j  8 : 0  (0 :  0 ). G ra ją ­
cym  ty p o w y m  w ęg iersk im  sty lem  c z e c h o m  
L egja  p r z e c iw sta w iła  sk u teczn y  op ór do p auzy, 
p o te m  jed n ak  o p a d ła  z u p e łn ie  z s ił.

L IS T  L W O W S K I
Rozczarow ania  —  L ekka  a tletyka  — P . Z . R ą P rzed  mistrzostwami —  M ecze Pogoń —  Prasa

L w ów -W arszaw a  —  M a ły  try u m f lwowski.



S T A D J O N  Nr. 32 Str. 16

P I Ł K A  N O Ż N A
Z  T Y G O D N IA

Z  Ł o d zi z Tow arzystw a, 7 6 : 2  czyli grajcie z niemi 
w co innego, jeszcze  jedna  noga, refleksje nad  
dziurą w płocie, nie nasze kł°P°ty> straszliwa  

zemsta.

N a jśw ieższą  r ew e la c ją  fo o tb a lo w ą  jest  
Ł T S G  łó d z k i, czy li tak  zw a n e  w  Ł o d z i T o ­
w a rzy stw o . Ł T S G  z w r ó c ił na s ie b ie  u w agę  
d o sk o n a łem i w ynikam i: jak z T urystam i 12:3. 
L eg ją  (k o m b .) 1 1 : 0 ,  W ack erem  2 : 0 ,  Ha- 
k oąh em  1 : 3, A m atoram i 1 : 3 i t. d. N atu ral­
n ie  w s z y sc y  p rzep o w ia d a ją  m u teraz m istrzo ­
stw o  łó d z k ie . Ł T S G  na z a w o d a ch  z L egją  
p rz e d s ta w ił s ię  w  W a rszaw ie  jako z e s p ó ł  
p r z e c ię tn y  te c h n ic z n ie  i ta k ty czn ie , a le  zato  
św ie tn ie  w y tr e so w a n y  w  b ie g a c h  i n a d zw y ­
czaj ruch liw y. T a c e c h a , która na W ęgrzech  
lub w  w  H iszp an ji je st  zń a m ien iem  k a żd eg o  
klubu u n as w  P o ls c e  za p ew n ia  T o w a rzy ­
stw u d w u cy fro w e w yn ik i n ad  p ierw szo k la so -  
w em i k lubam i. Jednak p o c z ą te k  zro b io n y , 
1 in n e k lu b y  ze  w z g lę d ó w  lok a ln ej k on k u ­
rencji b ę d ą  zm u szo n e  teraz d o  ra cjo n a ln eg o  
tren ingu  o p a rteg o  na b ie g a c h . Z a sta n a w ia ­
ją cy m  jest  fakt, że  A m atorzy  n ie  p o d o b a li się  
w  Ł o d z i. Ja tłu m a czę  ty lk o  tem , że  Ł T S G  
b y ł d la  am atorów  drużyną zb yt szyb k ą  
i d o b rze  startu jąca  i że  d la te g o  A m a to rzy  n ie  
m ieli czasu  na p o k a zy w a n ie  tec h n ic z n y c h  
trick ów . A  zn ó w  na w y so k im  z w y c ię s tw ie , 
do k tó reg o  d roga p r o w a d z iła  przaz p ra w d zi­
w y  w y s iłe k  n ie  z a le ż a ło  A m atorom .

* •
C zarni z R ad om ia  rozegra li w  W arszaw ie  

sw ój d z ie w ic z y  m ecz  w  1 k la s ie  D eb iu t w y ­
p a d ł  fa ta ln ie . D o sk o n a le  d y sp o n o w a n a  P o ­
lonja  b iła  ich  b ez  lito śc i, a j e ż e li  ich  o sz c z ę ­
d za ła  to  ty lk o  z u w agi na turniej sz ó stk o w y , 
w  którym  m ia ła  b rać u d z ia ł p o p o łu d n iu .  
N iem n iej jed n ak  za p reze n to w a li s ię  Czarni, 
jako drużyna b. sym p a ty czn a , d y sc y p lin o w a ­
na, z dużem i sk ło n n o śc ia m i do k om b in acji 
p rzyziem n ej i d o ść  w y so k o  te c h n ic z n ie  s to ­
jąca . W sk u tek  d łu g o le tn ic h  z a le g ło ś c i  w  b ie ­
gach  są  C zarni jed n a k  tak n ieru ch a w i, że  
w  o b e c n y c h  m istrzo stw a ch  p e w n ie  n ie  w yjd ą  
z roli d o sta r c z y c ie li p u n któw . W  m istrzo ­
stw ach  n ic  z sym patji n ie  p rzy sz ło  n ikom u. 
N ic  b lich try , n azw isk a  — go a l ap lauz p o ­
zyska .

*
L eg ja  je s t  ch yb a  najb ard ziej p e c h o w y m  

klubem . D o p ie r o  n ied a w n o  z ła m a n o  Ż e le ­
ch o w sk iem u  n o g ę , a w czoraj tem u sam em u  
w y p a d k o w i u le g ł K nap ik. W  K nap iku  traci 
L egja  je d n e g o  z n a jle p sz y c h  graczy . On to  
n a jle p ie j z w arsza w sk ich  p o m o c n ik ó w  sp is y ­
w a ł s ię  w  za w o d a ch  p rzec iw  A m atorom  
i g ro źn eg o  C u ttieg o  z u p e łn ie  u n ie sz k o d liw ił. 
Ile n ó g  p o ła m a n y ch  trzeb a  je sz c z e , ż e b y  
gracze  zrozu m ieli k o n ie c z n o ść  w za jem n e g o  
sz a n o w a n ia  zd ro w ia  p rzeciw n ik a , a sę d z io w ie  
sw o ją  ro lę  na b o isk u .

*
Z m n iejsza n ie  s ię  frek w en cji p u b lic z n o śc i  

na m ec z a c h  m ięd zy  drużynam i krajow em i 
je st  z jaw isk iem  n ie ty lk o  k rakow sk im . Na za­
w o d a c h  L eg ji z  W a rszaw ian k ą , sp o tk an iu  d la  
w yn ik u  m istrzostw  w ażn em  b y ło  p u b lic z n o ­
śc i o k o ło  1000 o só b . O d lic z y w sz y  w ierną  
m eczo m  drużynę w c h o d z ą c ą  za b iletam i 
P K lO , p e w ie n  p ro cen t na dziury w  p ło c ie  
i z n a jo m o śc i z bram karzam i p rzed ziera jącym i 
w  b ram ie b ile ty  —  zo sta je  n ie w ie le  p ła c ą c e j  
p u b lic z n o śc i. C o otrzym uje k lub g d y  i ten  
d o c h ó d  d zie li s ię  m ięd zy  m agistrat, P K lO , 
Z w ią z ek  i t. d. i t. d. T o  te ż  spraw a re­
dukcji tych  o p ła t  b ę d z ie  sz ero k o  om aw iana  
na n a d zw yczajn em  w aln em  zeb ran iu , k tóre  
„już s ię  r o b i“-

Spraw a w p ro w a d zen ia  p ro fesjo n a lizm u  
za czy n a  przyb ierać  form y p o w sz e c h n e g o  
i w za jem n e g o  n a b ieran ia  s ię . S koro np , w ę ­
g iersk ie  k luby  zm iark ow ały , że  M 1 K z d e c y ­
d o w a ł s ię  na z a w o d o w o ść  in n e k luby z w yj. 
U jp esti, na z ło ś ć  k o ch an em u  m istrzow i (m i­
strzów  w sz ę d z ie  lu b ią  jed n a k o w o ), p o c z u ły

w ie le  p o w in o w a c tw a  ku czy stem u  am atorstw u  
i śm ieją  się  w  kułak, że  za jed n y m  zam a­
ch em  p o z b y ły  s ię  w  m istrzo stw ie  m istrza i że  
gó  z o s ta w iły  n a  lo d z ie  na p a stw ę  sa m o w y ­
sta rcz a ln o śc i w  lid z e  z a w o d o w c ó w . A  ta lig a  
sk ła d a ć  s ię  b ę d z ie  z M 1 K i U jp esti (z C z e ­
cham i n ie  grają W ęgry) czy li p o  rozegraniu  
13 m e c z o w i ty lu ż  rew a n żó w  M T K  —U jp esiti — 
lig a  z a w o d o w c ó w  zbankrutuje i.., b ę d z ie  jak  
d o tą d  b y ło .

P o d o b n ie  d z ie je  s ię  w  C zec h a c h . Sparta  
z d e c y d o w a ła  się  d ać  z a ję c ie  za w o d o w co m ,  
S lav ia  o d c z y ś c i tro ch ę  bard zo  z a n ie c z y s z c z o ­
n e c z y s te  am atorstw o . W  W ied n iu  naradzają  
się  sen jo rzy  i d e le g a c i, k lu by  2 -go  k la so w e  
boją  s ię  z u p e łn ie  s łu sz n ie  p ro fesjon a lizm u . 
Z w o le n n ic y  z a w o d o w o śc i rachują sw e  siły , 
u k ładają  ś lic z n e  k o d e k sy  i zerkają  w  stronę  
P ragi i B u d ap esztu . Z u p e łn ie  n ie o c z e k iw a n ie  
p rzy ch o d zi im  sukurs z H iszp a n ii, g d z ie  u c i-  
śn ien i a u ta len to w a n i g racze , zaczy n a ją  się  
u p om in a ć  o sw e  „praw a“. C a ła  spraw a n ie  
w y sz ła  j e sz c z e  p o z ą  sferę  p ro jek tów .

*
D o n o sz ę , że p r z e c iw  k orek torow i „Sta- 

d jon u “ w y stęp u ję  z skargą są d o w ą , ab y  go  
zn isz czy ć  z u p e łn ie . T y le  b łę d ó w  w  o sta tn ich  
d w ó ch  N -rach  i ty le  „ sz la ch etn y ch  m y śli“ 
sp a cz o n y c h . D r. S t. Mielech.

OKRĘG WARSZAWSKI

TURNIEJ SZÓSTKOWY  
W. T. C.

D. 3 . VIII o d b y ł się- na D yn a sa ch  ory g i­
nalny, p o  raz p ierw szy  w  P o ls c e  urządzany  
turniej sz ó stk o w y , d o  k tó r eg o  stan ęły! W ar­
szaw iank a, P o lo n ia , M akabi, W. T , C., R uch, 
\V. K. S., 22 p p  S ie d lc e  i in n e k luby. T . K. S., 
m istrz T orun ia , w  osta tn ie j ch w ili przyjazd  
sw ój m u sia ł o d w o ła ć . Po rozgryw kach  e l i ­
m inacyjn ych  do św ie r ć f in a łó w  za k w a lif ik o ­
w an o  n a stęp u ją c e  kluby! P o lo n ia , A. Z. S., 
W arszaw ian ka, W . K. S S ie d lc e , 1 p p . lo t ­
n ik ów , W . T . C . i H . K. S. V a rso v ia . M ecz  
P o lo n ia  — A . Z . S. d a ł w yn ik  2 : 0 d la  P o lo ­
nii przy w yb itn ej jej p rzew a d ze , m o g ą cej jej 
p rzy n ieść  zn a czn ie  w y ższy  rezu ltat, g d y b y  n ie  
p o śp ie c h , a co  za tem  id z ie , i n ie d o k ła d n o ść  
w strza łach . O b ie bram ki z d o b y ł Jan L oth  
S ęd zia  p. B ednarski.

M ecz 22 pp . S ie d lc e  — 1 p. lo tn ik ó w  n ie  
d a ł rezu ltatu  ani w  cza s ie  norm alnym , ani 
te ż  p o  7-o m in u tow em  p rzed łu żen iu , w o b e c  
c z e g o  grę m ia ła  ro zstrzygn ąć p ierw sza  strze­
lon a  bram ka, którą z d o b y ł W. K. S. S ie d lc e .  
Jednak m e c z  ten  w y k a za ł praw ie z u p e łn ą  
ró w n o w a g ę  s ił, oraz n ie u m ie ję tn o ść  strze la ­
n ia  i n ie o p a n o w a n ie  p iłk i u ob u  drużyn. 
S ęd zia  p. M. W alczak .

N astęp n y  m ecz  W arszaw ian ka —  M akabi 
p rzy n ió sł tej p ierw szej ła tw e  z w y c ię s tw o  5 : 0. 
J ed n ą  tram kę z r o b ił w  sp o só b  z u p e łn ie  pra­
w id ło w y , a le  d o ść  oryg in a ln y  L uxenburg 11, 
w e p c h n ą w sz y  p iersiam i bram karza w raz z p iłk ą  
do bram ki. R esz tę  bram ek  strzelili: L u xen -
burg 11 2, Z w ierz 11 i S zen a jch  p o  jed n ej. 
S ę d z io w a ł d o b rze  p . Jag ie lsk i.

O statn i ć w ie r ć fin a ł W. T . C. —  V arso v ia  
p rzy n ió sł harcerzom  n iezn a czn ą  p orażk ę 1 : 2 . 
B yła  to  jed n a  z ła d n ie jsz y c h  gier. S ę d z io ­
w a ł p. T . W alcza k . D o  p ó łfin a łó w  zatem  
w esz ły :  W arszaw ianka, P o lo n ia , W . T . C.
i W. K. S. S ie d lc e .

M ecz W arszaw ian ka— 22 p p . S ie d lc e  p rzy­
n ió s ł sp o d z ie w a n e  z w y c ię s tw o  3 : 0 A -k la so -  
wej d ru żyn ie  w arsza w sk iej. W szy stk ie  3 bram ki 
s tr z e lił  Jung. S ęd z ia  p. J a g ie lsk i.' D rugi p ó ł ­
f in a ł w ygra ła  P o lo n ia , b iją c  p e w n ie  W . T . C. 
4 : 0. W- T . C n ie  w y zy sk a ło  k arn ego , strze­
la ją c  p r o sto  w  ręce  G ro sso w i. Bram ki strze ­
lili: L o th  11, Z antm an i B u ła n o w  1. S ę d z io ­
w a ł p . M andl. A  w ię c  do fin a łu , jak b y ło  
do p rzew id zen ia , w e s z ły  d w ie  d aw n e ryw alk i, 
W arszaw ianka i P o lo n ia . K to zw y c ię ż y , trudno  
b y ło  zg a d n ą ć , gd y ż  s iły  b y ły  z u p e łn ie  rów ne, 
to  też  m e c z  za p o w ia d a ł s ię  b. in teresu ją co

i p e w n e  b y ło , że  k ażd a  z drużyn z d o b ę d z ie  
s ię  na m axim um  w y siłk u . D rużyny w y stą p iły  
w  sk ład ach ; W  a r s z a w i a n k a :  D om ań sk i, 
S u ch o rzew sk i, L oth  111, Z w ierz, S zen a jch , Jung; 
P o l o n i a :  G ross, B u ła n o w  11, G eb eth n er  1, 
Z antm an, L oth 11, B u ła n o w  1. Z  m iejsca  
W arszaw ian ka p rzep ro w a d za  atak, z a k o ń c z o ­
ny strza łem  Z w ierza  w  aut O b u stron n e ataki 
n iw e c z y  d o sk o n a ły  B u ła n o w  11 w  „ P o lo n ii*
1 S u ch o rzew sk i w  „W arszawiance**. W  k oń cu  
w  6 m in . L oth  11, m im o otrzym anej kontuzji 
na p o p rzed n im  m eczu  W . T . C. — P o lo n ia , 
strze la  z paru k rok ów  n ie m o ż liw ą  do ob ro n y , 
d ecy d u ją c ą  bram kę. N a p rzerw ie  Jung, u trą­
c o n y  p o d c z a s  m eczu  W arszaw ianka— S ie d lc e  
sc h o d z i z b o isk a , za stęp u je  go  L uxenburg 11. 
P ro testy  p u b lic z n o śc i, n ie  c h cą ce j s ię  n a  to  
z g o d z ić , i p ew n ej że  k ontuzja  Junga je st  je d y ­
n ie  p ozo rem , p o d  którym  W arszaw ian ka c h c e  
go  zm ien ić  na le p sz e g o  L uxenburga. W k oń cu  
p o d łu g ich  d eb a ta c h  n astęp u je  z g o d a  na tę 
zm ian ę, i W arszaw ianka u zysk u je  p rzew agę , 
z w ię k sz a ją c  en erg ję  a tak ów , k tóre jed n a k  n ie  
p rzy n o szą  rezu ltatu  p rzed ew szy stk iem  d zięk i 
B u ła n o w o w i 11, który d o sk o n a le , a czk o lw iek  
cz ę s to  w  sp o s ó b  n ie p r z e p iso w y  i zb yt ostry, 
ra to w a ł bram kę P o lo n ii w  najkrytyczn ie jszy ch  
m om en ta ch . J e sz c z e  je d e n  atak P o lo n ii i strzał, 
o b ro n io n y  św ie tn ie  p rzez  D o m a ń sk ieg o , i z d o ­
b y w c ą  puharu W . T . C. zo sta je  P o lo n ia , b i­
ją c  W arszaw ian kę 1 : 0. S ę d z io w a ł p . B e d ­
narski.

R ozgryw k a o 3 m ie jsc e  W . T . C .— 22 pp . 
S ie d lc e  za k o ń c z y ła  się  zw y c ię s tw e m  W . T . C.
2 : 0 , k tóre o b ie  bram ki str z e liło  w  b. ła d n y  
sp o s ó b .

P o  sk o ń czo n y m  turnieju  n a stą p iło  w rę­
c z e n ie  „Polonii** p ię k n e g o  sreb rn eg o  puharu, 
oraz 11 n agrod y  „W arszawiance** w  p o sta c i  
b r o n z o w e g o  p o są żk a  fo o tb a lis ty , p rzy czem  
w sz y sc y  gracze  otrzym ali że to n y .

In icjatorow i ty ch  z a w o d ó w  W . T . C. n a­
le ż y  s ię  u zn an ie za d o sk o n a łą  organ izację , 
a sz c z e g ó ln ie  za śm ia łe  u rzecz y w istn ie n ie  
p o m y słu , k tóry p rzy w ięk szy m  zrozu m ien iu  
je g o  c e ló w  przez  drużyny m o ż e  d ać zn a czn e  
k orzyści i p o d n ie ść  k la sę  s to łe c z n e g o  p ił-  
karstw a

H a k o a h  —  W a rsza w a  5 : 0  (3 ! 0)

M ecz ten , o d b y ty  na D yn a sa ch  w  dniu  
30 lip ca , ś c ią g n ą ł ogrom n ą i lo ś ć  p u b lic z n o śc i, 
s z c z e g ó ln ie  ży d o w sk ie j , która en tu z ja sty cz n ie  
sp o ty k a ła  i o d p ro w a d za ła  drużynę w ie d e ń sk ą .

R ep rezen ta cja  W arszaw y zesta w io n ą  b y ła  
d o ść  n ieu d a tn ie . W sta w ien ie  L uxem burga, 
z u p e łn ie  n ie w y tło m a c z a ln e  z e m śc iło  s ię  sro  
dze; p a ra liżo w a ł on  c a łą  a k cję  ataku,

A  atak ten , w o b e c  d o sk o n a łe j  gry ob ron y, 
m ia ł w ie le  sp o s o b n o śc i d o  p o p isa n ia  się , 
i gd yb y p ro w a d z ił go  L oth  11, z a p ew n e  n ie  
d o p u śc iłb y  d o  tak n ie p o c h le b n e g o  d la  W ar­
sza w y  w yniku.

B o H akoah  fa k ty czn ie  n ie  w y k a za ła  w  ni- 
czem  w y ż sz o śc i nad  team  era s to lic y , i s to ­
su n ek  5 : 0 z u p e łn ie  n ie  o d p o w ia d a  ch a ra k te­
row i gry, która c z ę śc ie j  b od aj to c z y ła  s ię  
na p o ło w ie  w ie d e ń c z y k ó w . Jak H akoah  tak  
i drużyna w arszaw sk a p o le g a ły  w ię c e j  na 
s ile  fizy czn ej i., b ru ta ln ości, n iż na ku n szcie;  
to  te ż  p rzy n o sz ą c  w ie le  e m o c ji, m e c z  n ie  
d a ł p ra w d z iw eg o  z a d o w o le n ia  za p e łn ia ją c y m  
sz c z e ln ie  trybuny w id zo m . S ę d z ia  p. M andl, 
starając  się  d o g o d z ić  ob u  stron om , b y ł za  
m ięk k im  i n ie z a w sz e  b ezstro n n y m , to  d la  
je d n e g o  to d la  d ru g iego  z p rzec iw n ik ó w .

Mistrzostwo kl. A W. O. Z. P. N.

W arszaw ianka  —  Legja 5 : 2  ( 1 :1 ) .  W ar­
szaw a , d. 2 .VIII. Park S o b ie sk ie g o . P ie rw ­
sz y  ten  m e c z  o m istrzostw o  kl. A  w zb u d z ił  
d u że  z a in te r e so w a n ie  w śró d  sp o r to w c ó w  w ar­
sza w sk ich , z w ła sz c z a , że  n ie  m ożn a  b y ło  
z góry p r z e w id z ie ć  rezu ltatu  sp otk an ia . W y ­
n ik  b y ł te ż  p o  c z ę śc i n ie sp o d z ia n k ą , gd yż, 
a c z k o lw ie k  sp o d z ie w a n o  s ię , że  „ W arsza ­
wianka** n ie  da s o b ie  w y d rzeć  2  tak cen n y ch  
w  m istrzo stw ie  p u n k tów , n ie  p rzy p u szczan o , 
że  p orażk a  „Legji** b ę d z ie  aż tak w y so k a . 
D rużyny w y sta w iły  n a stęp u ją c e  sk ład y: W a r ­
s z a w i a n k a :  D o m a ń sk i, L oth  111, S u c h o -
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rzew sk i, S an k ow sk i, L u xen b u rg  1, S zen ajch , 
R ed lich , L uxenburg 11, Z w ierz 11, Z w ierz  I. 
L e g j a :  A k im o w , K o e n ig il , Z o lle r , K napik, 
A m iro w icz , W ó jc ik , M ło d z ia n o w sk i, W ęg lo w -  
ski, K rassow sk i, C zec h , K lem czak . Z p o ­
czą tk u  gra trw ała  z lek k ą  p rzew a g ą  W arsza­
w iank i. W o ln y  p rzec iw k o  L egji, p iłk a  odbija  
s ię  od  p o p rzeczk i, n a d b ie g a ją c y  L u xen b u rg  11, 
p ięk n y m  stra łem  Dakuje ją w  sia tk ę , jednak  
sę d z ia  bram ki tej z p o w o d u  o ff-s id eu  n ie  
uznaje. Już w  kilka m inut p ó źn ie j  ten  sam  
L uxenburg 11 ła d n y m , p a s o w a n y m  strza łem  
w  le w y  róg  strze la  1 bram kę d la  sw y ch  barw. 
W k rótce p o tem  rew an żu je  się  K rasow sk i, n ie ­
uchronnym  strza łem . B y ła  to n a jp ięk n iejsza  
bram ka dnia. D a lsz e  ataki „ L e g ji“ k oń czą  
się  p rzew a żn ie  już na b ęd ą cy m  w  d o sk o ­
n ałej form ie S u ch o rzew sk im . D o  p au zy  utrzy­
m uje się  rezu ltat 1 : 1 .

P o  p rzerw ie  w  p ierw szy ch  m inutach  kcr- 
ner d la W arszaw ian k i. Ś liczn e  p o d a n ie  Jung  
b ierze  na g ło w ę , s trze la ją c  w  p r z e c iw le g ły  
ró g  b r a mk i — 2 : 1  d la  W arszaw ianki. B ia ło -  
czarn i, z a c h ę c e n i p rzew a g ą , atakują en e r g ic z ­
n ie , i m im o zn a k o m itej gry Z o lle r a  w  ob ro ­
n ie  L e g ji, L uxenburg 11 p o  p o d p ro w a d zen iu  
strze la  3 bram kę, a w  krotce p o te m  4-tą  
z p o d a n ia  Z w ierza  11 g ło w ą . W p are m inut 
p o te m  L u xen b u rg  11 zn ó w  uryw a s ię , za b ieg a  
m u d rogę K napik, le c z  p ad a , tak n ie sz c z ę ś li­
w ie , ż e  ła m ie  n o g ę . W reszc ie  p ią tą  bram kę  
zd o b y w a  p ięk n y m , d a lek im  strza łem  ze  sk rzy ­
d ła  R ed lich . T eraz L egja , c h cą c  za w sze lk ą  
c e n ę  w y jść  ze  sp otk a n ia  h o n o ro w o , p rzep ro ­
w adza  atak u w ie ń c z o n y  3 : 2. W arszaw ianka  
w ygra ła  z a s łu ż e n ie , gd y ż  grała  te g o  dnia, 
zw ła sz c z a  w  drugiej p o ło w ie , fa k ty czn ie  lep iej  
od  p rzeciw n ik a . L egja  u zy sk a ła b y  lep szy  
rezu lta t, g d y b y  atak jej fu n k cjo n o w a ł sp raw ­
niej. W y ró żn ił s ię  w  n iej p rzed ew szy stk iem  
Z o ller , p rzew y ż sza ją cy  zn a czn ie  w szy stk ich  
graczy  sw ej drużyny. W ataku n ajlep szy  
b y ł K rassow sk i. S ę d z io w a ł p . J a g ie lsk i.

*

Polonia  — Czarni (Radom ) 16 : 2 (8  : I). W ar­
szaw a, d. 3 .VIII. Park S o b ie sk ie g o . M ecz  
ten  b y ł tren in g iem  na jed n ą  bram kę i gra 
przez c a ły  p raw ie  cza s to c z y ła  s ię  na karnem  
p o lu  „C zarn ych “ , P ierw szą  bram kę strze lili 
C zarni, le c z  P o lo n ia  n ie ty lk o  s ię  z r ew a n ż o ­
w a ła , le c z  do p a u z y  s tr z e liła  8 bram ek. P o  
p rzerw ie  w  d a lszym  c ią g u  to sarno; „P olonia*4, 
g n io tą c  n ie m iło s ie r n ie  p rzec iw n ik a , p od w aja  
lic z b ę  zd o b y ty c h  bram ek , „C zarni" zaś dru­
g ieg o  g o a la  uzysk u ją  z w in y  r e z e rw o w eg o  
bram karza „ P o lo n ii" , K o en ig ste in a , który  
trzym aną w  ręku p iłk ę  w y p u śc ił d o  bram ki. 
„C zarni" ok aza li s ię  drużyną, n ie  n ad ającą  
s ię  j e s z c z e  z u p e łn ie  d o  k lasy  A . N a jlep szy  
z n ich , to  le w y  o b ro ń ca  S zajb o . Bram karz  
b y ł z u p e łn ie  b ezra d n y  w o b e c  strza łó w  ataku  
P o lo n ii, k tóre raz p o  raz z a sy p y w a ły  bram kę  
R ad om ia . Bramki d la  P o lo n ii strze lili: L oth  11 
(7 ), G rab ow sk i, L oth  IV, B u łan ow  11, L oth 1 
i E m ch o w icz . T e n  osta tn i, w ystęp u ją cy  p o  
raz p ierw szy  p o  d łu ższe j p rzerw ie , grał zu ­
p e łn ie  s ła b o . S ę d z io w a ł p. M andl.

M istrzo stw o  kl. B. W . O . Z. P. N.

Orkan  — Skra  4 :  0 . W arszaw a, d. 2 .VIII. 
N a d n ie sp o d z ie w a n ie  w y so k a  p o ra żk a  Skry.

*
2 1 .VII. Z am iast w y z n a c z o n e g o  m eczu  K l.C . 

o m istrzo w stw o , o d b y ł s ię  na b o isk u  „Legji"  
m ecz  tow arzysk i K  S . „Syrena" — „A sko la " 
( 1 : 1 ) -  ( 0 : 1 ).

*
H akoah  —  Jordan 3 : 1  ( 1 : 0 ) .  W arszaw a,

d. 1 .VIII. Park S o b ie s k ie g o . M ecz to w a rzy ­
sk i. W  „Jordanie"  w y ró żn iła  s ię  trójka śr o d ­
k ow a, w  H akoahu  le w o sk r z y d ło w y . S ęd z ia  
p. F ren d ze l,

#
2 3 .VII o d b y ło  s ię , z am iast m eczu  o m istrzo ­

stw o , sp o tk a n ie  to w a rzy sk ie  m ięd zy  kl. „Sar- 
m atia" i kl. „G w iazda"  z w yn ik iem  7 : 2 
(2 : 2).

T o m a s z ó w  M a z o w i e c k i

11/25 p p . —  P K S „P ilica" . 1 : 2  (0  : i). 
D nia 27.VII. o d b y ł s ię  p ierw szy  m e c z  fo o t-  
b alow y na n o w o  u rząd zon em  b o isk u  P o lsk ie g o  
K lubu S p o rto w eg o  „P ilica"  w  T o m a sz o w ie -  
m az. D rużyna „P ilicy"  w  o sła b io n y m  sk ła d z ie . 
Gra m iejscam i b ez  tem p a . Bramki d la „ P i­

licy"  strze lili G rab ow sk i, O sio w sk i I. dla  
11/25 p p . sierż , K ardacz. „P ilica"  n ie  w y z y ­
sk ała  d w ó c h  karnych. Z  „P ilicy"  w yróżn ili 
s ię  H a ła sz k ie w ic z , śro d ek  p o m o c y  K ierno-  
życk i, K oh l. Z 11/25 pp . kap. S u ch o d o lsk i, 
chor. T u rek , bram karz sierż. Brenar, który  
o b r o n ił k ilk a  n ie b e z p ie c z n y c h  strza łów . Kor- 
n erów  7 : 2 d la  „P ilicy" .. S ę d z io w a ł b a w ią cy  
na letn isk u  p. H an k e z L o d z i bardzo dob rze.

B o isk o  P o lsk ie g o  K lubu S p o rto w eg o  „ P i­
lica" p rzed sta w ia  s ię  d o b rze , ( brak ty lk o  opar- 
kanien ia , co  fa ta ln ie  o d b ija  się  na b ile ta c h  
za w ejśc ia ); jest on o  p o r o śn ię te  traw ą, w y ­
m iar 95 X  85 mtr. p o sia d a  b ie ż n ie :  d o  se tk i, 
d o  p ło tk ó w , 5 mtr. szero k ą , o b w ó d  330 mtr. 
m iejsca  d o  sk o k ó w , i na w y b u d o w a n ie  try­
bun, k tóre w ystaw i klub za lat 50, j e ż e li  T o -  
m a szo w ia n ie  i n ad al tak b ęd ą  s ię  in te r e so ­
w ali sp o rtem , jak  o b e c n ie .

W ł o c ł a w e k

„P olon ja"  (B y d g o sz c z )  —  K om b. D rużyna  
T o w . K olarzy  i „M akkabi" 0 : 2  (0 :  I). W dru­
żyn ie  w ło c ła w s k ie j  gra ło  ośm iu  kolarzy i trzech  
z „M akkabi". N a w yi ó żn ien ie  za słu g u je  bram ­
karz. A tak  za w ió d ł. S ęd zia  p. N ik lew icz  d o ­
bry. P u b lic z n o śc i dużo. R zu tó w  z rogu  8 : 3  
d la  „P o lon ji" .

S i e d l c e

27.V11 W K S 22 p p . —  „ L eg ia  1“ (W ar­
szaw a) 4 : 1 ( 0 :  0). Gra tow arzysk a . Przed  
zaw o d a m i 22 p p . w ręcza  „L egji" , jako  p ierw ­
szej dru żyn ie kl. A , b aw ią cej w  S ie d lc a c h  
bukięt.

G rę za czyn a  22 pp . le c z  „L egia" odbiera  
p iłk ę  i już w  p ierw szy ch  m inu tach  zyskuje  
3 rog i, n iew y zy sk a n e . „L egia"  atakuje krót- 
k iem  p rzyziem n em  p o d a w a n iem , le c z  w sz y st­
kie ataki za łam u ją  się  na św ie tn ie j  ob ro n ie  
22 pp . W reszc ie  atak m ie jsc o w y c h  d o ch o d zi 
d o  g ło su  i aranżuje sz ereg  a taków , a le  p iłk a  
za w sze  sta je  s ię  łu p em  K o n ig ila  lub A kim o- 
w a, k tóry bron i b ła d n ie  karnego i w  ch w ilę  
p otem  ostry  strza ł P o  p rzerw ie  22 p p . gra­
ją c  n ad zw yczaj o fiarn ie  i a m b itn ie  p rzep ro ­
w a d za  sz e r e g  w y p a d ó w  i w resz c ie  środek  
ataku C zajka, strze la  p ie r w sz e g o , a w ch w ilę  
p o tem  d ru g iego  g oa la . „L egia"  m o cn ie j ata­
kuje i p rzez  C zech a  zysk u je  bram kę. N L -  
zrażon y  tem  22  pp . atakuje dalej i z w y p a ­
d ó w  p ra w eg o  sk rzyd ła  B o n ik o w sk ieg o , strzela  
trzec ią , a w  ostatn ie j m in u cie  czw artą  bram kę  
Z 22 p p . w y b ija ła  s ię  obrona . S ę d z io w a ł  
p. W agner. Z a z n a c zy ć  n a leży , iż  „L egia"  
grała z w ie lu  rezerw ow ym i.

B i a ł y s t o k

H okoach (W ied eń )  — B ia łys to k  Z ab aw k a  ze  
strony H akoahu; gra przez  c a ły  czas p ro ­
w ad zo n a  na jed n ę  bram kę. W yn ik  w  z u p e ł­
n o śc i d o w o ln y , gd y ż  g o śc ie  n ie  n a tęża li się  
zb y tn io , o sz c z ę d z a ją c  jak n a jw id o czn ie j p rze ­
ciw n ik a . W y ró żn ił s ię  p rzed ew szy stk iem  lew y  
łą c z n ik . S ę d z io w a ł b. d o b rze  p. K acw in er  
z W ilna.

*

W . K . S. 4 2  p p. —  Ż. K . S. I I  1 : 1  przed  
m ecz  p rzed  zaw o d a m i H ak oach  (\X ie d e ń )  —- 
B ia ły sto k  sę d z ia  p. L u d ertow icz .

W . K . S  II. —  B . O. S . O. I I  0 : 4.
S ęd z . p. L u d ertow icz .

OKRĘG ŁÓDZKI

Z b liża ją  s ię  z a w o d y  o m istrzostw o  k lasy  A. 
Z nam y grę p raw ie  w sz y stk ic h  k lu b ó w  tej 
klasy . J ed n a k o w o ż  trudno jest p rzew id z ieć , 
który z n ich  zo sta n ie  m istrzem . Z e sz ło ro czn y  
m istrz L . K. S. m a w  b ieżą cy m  roku n ie b e z ­
p ie c z n e g o  ryw ala  w  L T S G . W ed łu g  m atem a­
ty c z n e g o  o b lic z e n ia , n a le ż a ło b y  L°! SG  uw a­
żać za p e w n e g o  kan d ydata  do uzyskania  
m istrzostw a . A le  k w estja  ta w e d łu g  m nie  
sto i p o d  w ie lk im  zn ak iem  zapytania . Form a  
L T S G  zn a czn ie  s ię  p o le p sz y ła  o sta tn io . O b ro ­
na m o cn a  tw orzy  jed n ą  c a ło ść , p o m o c  n ie z ła ,  
natom iast atak p o zo sta w ia  je sz c z e  w ie le  do  
ży cze n ia . W ła śn ie  to , co  d la  o b ron y  jest  
stroną d o d a tn ią , staje s ię  d la  ataku w ielk im  
m inu sem . O sta tn i zb y t w ie le  zajm uje się  
p rzec iw n ik iem , a m a ło  p iłk ą , gra jest na

sk u tek  te g o  m a ło  fair, a co  gorsza  traci sym -  
p atje  sp o rto w ca . S ę d z ia  zm u szo n y  je s t  w  ta ­
k ich  w yp a d k a ch  bardzo  cz ę s to  p rzeryw ać  
ak cję . S za n se  L T S G  w  te g o r o c z n y c h  z a w o ­
d ach  o m istrzostw o  są  n iem n iej jed n ak  bar­
d zo  p o w a żn e . J ed en astk a  je g o  gra bardzo  
am b itn ie  i jest b . w y trw ała . T e w ła śc iw o śc i  
L T S G  są  m o że  je g o  n ajw ięk szym  p lu sem .

U  m istrza z e sz ło r o c z n e g o  m ożn a b y ło  
o sta tn io  zau w a ży ć  p e w ie n  sp a d ek  w  form ie, 
jaki sk o n sta to w a liśm y  p o  sp otk an iu  L K S  
z H a k o a ch em  — W ie d e ń . N ie c o  d ep rym u jąco  
na n as p o d z ia ła ć  m usia ł.

N ie  je st  p rzytym  je sz c z e  ja sn e, w  jakim  
sk ła d z ie  w y stą p i jed en a stk a  L K S. S ły c h a ć
0 zm ia n ie  k lu b ó w  przez  n iek tó ry ch  graczy. 
W ielk im  b łę d e m  z e  strony kie'rownika sek c ji  
przy  L K S  b y ło  p r z e m ę c z e n ie  graczy , i zd aje  
s ię , że  o b e c n ie , k ied y  s ię  ro zp o czy n a ją  za ­
w o d y  o m istrzo stw o , L K S je s t  na w y czerp a ­
niu . W o g ó le  w ą tp liw y m  je s t , czy  „ jed en a st­
ka" przetrzym a z a w o d y  o m istrzostw o . W ie l­
kim  p lu sem  d la  z e sz ło r o c z n e g o  m istrza je s t  
sy stem  je g o  gry. T o  za w a ży  bardzo  na sza li
1 n ie  n a le ż y  te g o  le k c e w a ż y ć  p rzy staw ian iu  
h o r o sk o p ó w  na p rzy sz ło ść .

O  d a lsze  m iejsca  w a lk a  n ie  b ę d z ie  zd aje  
s ię  tak  za c ię tą .

U n io n  o to c z y ł s ię  w  tym  roku n im b em  
ta je m n ic z o śc i. W id z ie liśm y  ty lk o  kilku  gra­
c z y  w  grze k om b in a cy jn ej U n io n  T u ryści —  
L T S G . Jest jed n a k  p ra w d o p o d o b n y m , że  
uzyska 3 c ie  m ie jsc e , turystom  za ś p rzy p a d n ie
4 -te  m ie jsc e . G  5-te  i 6 - te  m ie js c e  w alka  
b ę d z ie  o strzejsza , sk oro , jak s ły szy m y  28 p.
S. K. ma ró w n ież  w z ią ć  u d z ia ł w  zaw o d a ch  
o m istrzostw o . „Siła" w z m o c n iła  p o d o b n o  
sw ą  z a ło g ę  o kilku  graczy  ze  „Sturmu" (Kir- 
szbaum  i K on ig ), ró w n ież  P en th a tlo n  P oznań  
d o sta rczy ł w y m ien io n e m u  k lu b ow i w  G roh ­
m anie  d obrą s iłę . Jak to z 28 p . S. K. b ę ­
d zie , to  je st  j e s z c z e  w ie lk ie  p y tan ie .

C zy w o g ó le  en ergja  k iero w n ik ó w  d o sy ć  
s iln ą  b ę d z ie , ab y  stw orzyć' je sz c z e  p rzed  za ­
w od a m i so lid n ą  ca ło ść?  C h cem y  w ierzy ć , 
ż e  tak. i że  ż o łn ierzo m  uda się  w  tym  roku  
o p u śc ić  k la sę  B. W każdym  b ą d ź  razie  b ęd ą  
w tym  roku w alk i o p ierw sze  i o sta tn ie  
m ie jsc e  n ie z w y k le  z a c ię te . P o  raz p ierw szy , 
ostatn i z k la sy  A  zm ien ia  m ie jsc e  z p ierw ­
szym  klasy  B.

PRZEGLĄD PIŁKARSKI
Inowacja, k tó rą  wprowadził PZPN prze­

k ład a jąc  m is t rzos tw a  okręgowe n a  je s ień ,  
a ogólnopolskie na wiosnę — spraw iła ,  że 
bieżący sezon m iędzynarodow y wypadł n ie­
zwykle okazale.

Jeśli się obok tego zważy, że mamy 
mocną, p raw ie  dolarową w alutę  — to ła two 
zrozumieć, dlaczego rek o rdo w a  ilość zes­
połów zagran icznych  gościła w Polsce.

Oglądaliśmy u siebie.oaiy, ale dosłownie 
cały pierwszoklasowy Wiedeń, a „Polenreise" 
dla w iedeńskiej d rużyny  — był to n akaz  
mody. Zniesiony bo jko t  czechów umożli­
wił przyjazd naw e t  gościom z Pragi, 
a zobaczywszy w k ró tk im  czasie w iedeńską 
i w ęg ierską  szkolę p i łk a r sk ą  mieli łodzia­
nie możność oglądania  zespołu czeskiego.

Niestety! Z arek lam ow ani Czesi z B erna 
recte  W ęgrzy z B udapesztu  zaprodukow ali  
grę pa r  cellence w ęgierską  i tak  nie zo­
baczyliśmy g ry  typowej d la  Czechów.

Ciekawość sportowej Łodzi w wysokim 
stopniu  absorbu ją  nadchodzące  m istrzost wa, 
a że k o n ju k tu ra ,  dotycząca  ka n d y d a tó w  na  
mistrza, mocno się zmieniła, więc można 
wywnioskować, że i c iekawość rzesz sp o r­
tow ych  się wzmogła.

S potkan ie  ŁKS — ŁTSG będzie lokalnym 
derby i p rzynieść może de tron izac ję  byłego 
mistrza.

W w ojskow ym  świecie sportowym do­
kona ły  się zm iany  i to  najgorsze. Klub 
p iłkarsk i 23 pu łk u  S. K., k tóry  w roku  
ubiegłym  rep rezen tow ał czołową lokalną 
klasę, w bieżącym  sezonie nie weźmie 
udzia łu  w mistrzostwach. Najlepsi p iłkarze  
tego zespołu: Karaś, Thiel, Gosławski, Wal- 
kow ski w s tąp i l i  do ŁKS-u. Klub sportowy 
Kaniów g ra ł  n a to m ias t  z powodzeniem 
o mistrzostwo k lasy  B i dzięki udatem u 
liniszowi wybił się n a  drugie  miejsce, u s tę ­
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pując  ty tu ł  m is trza  robotniczemu Widze­
wowi.

Rozgrywki w klasie C dobiegły  do końca, 
a  z całej plejady zespołów tr/.ecio-klaso- 
wych wyeliminowano wreszcie kand yd a tó w  
do finału: Goneordię, Hakoah, Pogoń, ŁKS lii 
i Sziurm  II W je d n e j  z g ru p  n ad e r  po­
ważną rolę odegra ł  Klub Sportowy Żan- 
darm erj i ,  k tó ry  w ykaza ł doskonałe postępy.

Po pracow itym sezonie le tn im  należy się 
naszym  piłkarzom, debrze zapracow any wy­
poczynek, co w szczególności winny uw zglę­
dnić zarządy klubów czołowych, s ta jących  
do s ta r tu  21 sierpnia. Rzesze sportow e Łodzi, 
które w sezonie bieżącym w chłonęły  reko r­
dową ilość emocyj — także  p ragną  bodaj 
k ró tko trw ałe j-przerw y w sezonie p iłkarskim.

K . Dom ,

A m a to rz y  (W ie d e ń ) —- Ł T SG  4 : 1  ( 2 : 1 )

Jak doża  w e n e c k i, który p rzed  w s tą p ie ­
n iem  na tron w y je ż d ż a ł na A drjatyk  i rzu ca ł 
p ie r śc ie ń  do m orza, n i-  w ie d z ą c  co  p oślu b ia:  
p er ły  czy  p o tw o r y — tak w id z  sp o rto w y , rzu­
ca ją cy  w  o tch ła ń  kasy sw o je  z ło te , n ie  w ie  
co  zo b a czy : grę p ięk n ą , czy  k op an in ę .

C i, którzy p o sp ie s z y li w e w torek  do p.,rku  
Ł K S-u. aby p rzeży ć  u cz tę  sp o r to w ą  srod ze  
s ię  z a w ie d li w  sw o ic h  o czek iw a n ia ch , jako że  
A m atorzy  —  w  z u p e łn o śc i za w ied li. C o-  
praw d a p o k a za li p ierw szo rzęd n ą  tech n ik ę  
w  op an o w a n iu  p iłk i, jed n ak  za in sc en iz o w a li  
grę o d o ść  n iew yraźn ym  stylu , a p o n o  sty l 
jest i b y ł  ich  g łó w n y m  w a lo rem . Brali 
u d zia ł w  tych  za w o d a c h  b ez  w erw y  i zapału ;  
ła tw o  m ożna b y ło  w y w n io sk o w a ć , że  n ie  
c h c ą  s ię  zb y tn io  n a d w yrężyć. O k rzyczan y  
„król foo tb a llu " , Sza ffer  za im p o n o w a ł s p o ­
so b e m  i d o k ła d n o śc ią  w  rozd aw an iu  p iłe k , 
jed n ak  je g o  le n istw o  i w ła śc iw a  mu o c ię ż a ­
ło ś ć  n ie  r o b iły  zb yt d o b reg o  w rażenia . Mistrz 
d rib b lin gu , C utti, c z ę s to  w ysy ła n y  w  bój przez  
k ierow n ik a  napadu, n ie  p o k a z a ł n ic  sp e c ja l­
n e g o . W o g ó le  c a ła  drużyna w yraźn ie  s ię  
o sz c z ę d z a ła  i d a ła  z s ie b ie  ty lk o  m inim um  
w y siłk u , p o tr z e b n e g o  d o  z w y c ięs tw a .

W id o w n ia , której A m atorzy  n ie  d a li p o ­
kazu sw ojej p ięk n ej gry, zo s ta ła  jed nak  n a­
g ro d zo n ą  d reszczyk am i em o cy jn e m i, k tóre  
w strzą sa ły  n ią , i lek ro ć  ło d z ia n o m  nadarzała  
s ię  sp o s o b n o ść  d o  u zysk a n ia  punktu. A  sy -  
tuacyj tak ich  b y ło  w ie le .

G rę r o z p o c z ę li  w ie d e ń c z y c y  i b ez  z b y t­
n ieg o  w y s iłk u  u m ie jsco w ili s ię  na p o ło w ie  
ło d z ia n , jed n ak  d e fe n z y w a  m ie jsc o w y c h  p ręd ­
ko p rzerzuca  grę i już w  4-ej m in u cie  w y ­
ryw a P o g o d z iń sk i na bram kę A m atorów , 
strze la ją c  w  k oń cu  n ie c e ln ie . G o śc ie  zaraz  
rew an żu ją  s ię  atakiem , le c z  C u ttiego  w strzy­
m uje W o lfa n g e l, k tóry p o d a je  H erb stre ich o w i, 
ten  su n ie  n ap rzód  i s trze la  w y b ieg a ją cem u  
L oh rm an ow i p ierw szą  bram kę dnia.

G o śc ie  p ew n i z w y c ię s tw a  n ie  stracili zb y t­
n io  na m in ie  p o  stracon ym  p u n k c ie , jed n a k  
z d w o ili starania i r o z p o c z ę li serję  a taków  
które u d a le  rozb ija li W ie lisz e k , B estek  i to ­
w arzysze . R zad k ie  w y p a d y  b ia ło -cz a rn y ch  p o ­
w a żn ie  zagraża ły  św ią ty n i L ohrm ana, a H erb ­
stre ich o w i u d a ło  s ię  n aw et z d o b y ć  drugi 
p unkt... ręką, o c z y w iś c ie  n ieu zn an y . D o p iero  
p o  k w ad ran sie  gry w yrów n u ją  w ie d e ń c z y c y ,  
u zysk u ją c  g o a la  z p la so w a n e g o , le k k ie g o  rzutu  
S w a to sza . W n astęp n ej faz ie  zn o w u  p rze ­
w aga f io le to w y c h , k tórzy od  czasu  do czasu  
p ok azu ją  c o ś  ze  sk a rb cz y k a  sw o ic h  k a w a ł­
ków . Sza fer  p a ln ą ł raz za d z iw ia ją c  ostro  
p iłk ę , le c z  sc h w y ta ł ją  P ilz; C op rad  d a ł p o ­
kaz d r ib b lin gu , w p raw ia jąc  w id o w n ię  w  p o ­
d ziw .

Ł o d z ia n ie  w  n a stęp n y ch  sc e n a c h  z a w o d ó w  
c z ę śc ie j  atakują; b e z o w o c n ie  p rz e c h o d z ą  k om ­
b in a c je  w zo ro w e  W u jas— H erb streu cb  i H erb- 
streu ch — Franzm an; zaraz p o te m  atak w ie ­
d e ń c z y k ó w  i zab a w n y  m om ent: H ierlan d er
m iast w  bram kę trafia w  aparat fo to g ra ficzn y , 
s to ją c y  o b o k  słu p k a .

B łą d  ob ro ń cy  łó d z k ie g o  B e stk a  w y k o rzy ­
stu je p ra w o sk rzy d ło w y  g o ść , k tóry p a ssu je  
d o C u ttieg o  —  ten  w suw a p iłk ę  d o  sia tk i.

D ruga p o ło w a  gry w ięce j  jed n o sta jn a  od  
p ierw sze j, u p ły w a  p o d  zn ak iem  p rzew ag i 
w ie d e ń c z y k ó w . Ł o d z ia n o m  brakuje le w y  skrzy­
d ło w y  P o g o d z iń s k i, k tó reg o  sę d z ia  usunął. 
W  30-ej m in u cie  strze la  z u p e łn ie  n ie sp o d z ia ­
ni e  S ze ffe r  z 30 m etrów , a o streg o  strzału

sk ier o w a n e g o  w  róg n ie  m o ż e  P ilz  o b ro n ić . 
Stan gry 3 : 1 .

W  p ew n ej ch w ili nadarza s ię  łodzianom  
okazja  d o  z d o b y c ia  drugiej bram ki, le c  
Francm an n ie z d e c y d o w a n y  strze la  n ad  p o ­
p rzeczk ą .

O sta tn ią  bram kę dn ia  z d o b y w a  S v a to sch . 
otrzym aw szy  p iłk ę  o d  Szafera , na w yraźnym  
sp a lon ym . Ł T S G , p rzep ro w a d za ją c  k ilk a  a ta ­
ków , p ragn ie  zm ien ić  p o sta ć  rzec zy  —  co  
s ię  n ie  u d aje . Przy sta n ie  g o a li 4 : 1 ,  d la  
g o śc i o d g w izd u je  s!a b y  sę d z ia  p. F ie d ler  za­
w od y .

Ł T S G , które w ysuw a się  na c z o ło  z e ­
sp o łó w  Ł o  łz i  rep rez en to w a ło  s ię  św ie tn ie . 
P iłk arze  z W ied n ia  za w ied li. G rze na b o i­
sku przy A le i U nji p rzyp atryw ało  s ię  o k o ło  
4000 w id zó w .

K . Dom.

M ak k a b i (B e r n o ) —  Ł K S 1 : 1  ( 0 : 0 )

W y so k o  cy frow a  przegrana z w ied eń sk im  
H ak oah em  p o rzą d n ie  d o p ie k ła  Ł K S-ow i; bar­
d ziej jed n ak  z a b o la ło  g o sp o d a rzy  z A le i  
U nji to , ż e  z n a le ź li się  tacy , co  już p r z e b ą ­
k iw ali o św ie tn o ś c i i upadku m istrza.

Ł a tw o  m ożna b y ło  p r z e w id z ie ć , że  Ł K S  
d o ło ż y  w szy stk ich  starań, aby o s ią g n ą ć  h o ­
n o ro w y  rezu ltat w  sp otk an iu  z C zech am i 
i r z e c z y w iśc ie  tak się  s ta ło . Jednak za w o d y  
w  p ierw szej p o ło w ie  s tra c iły  w ie le  n a  p ię k n ie ,  
jako że  w sk u tek  n ie u d o ln o śc i s ę d z ie g o  b o i­
sk o  za m ien ia ło  s ię  c z ę s to  na ta rg o w isk o . 
N ie m o ż liw e g o  arbitra (rzecz  n iesły ch a n a !)  
zm ie n io n o  p o  p rzerw ie .

P rzeb ieg  za w o d ó w  n a le ż a ł do bardzo  
in te resu ją cy ch .

G rę za czy n a ją  g o sp o d a rze ; C zesi s ię  p rze­
ryw ają  i in sce n izu ją  k ilk a  ataków . D o p ie r o  
w  5-tej m in u cie  rew an żu je  s ię  Ł K S w y p a d em , 
le c z  M iler n iw e c z y  ła d n ą  k om b in a cję . G o śc ie  
c z ę śc ie j  w  o fe n z y w ie  o d d ają  n ie b e z p ie c z n e  
strza ły  na bram kę. J ed n ą  z  b om b  le w e g o  
łą c z n ik a  w  12-ej m in u cie  o d p a ro w a ł F iszer  
w  p ięk n ym  sty lu .

A tak i Ł K S-u  id ą c e  n ą jszęśc ie j  praw ą  
stron ą  rozb ija  d o sk o n a ły  le w y  o b ro ń ca  
M akkabi. P rzem ija  faza lek k iej p rzew ag i  
g o śc i i z k o le i Ł K S nap iera  in te n sy w n ie  na  
bram kę C zec h ó w .

N a stęp n e  sc e n y  p rzy n o sz ą  frap ujące  ch w ile  
p o d  bram ką Ł K S-u . F iszer  b ro n ił w y ją tk o w o  
d o b rze  i z braw urą sw o jej św ią ty n i. O statn i 
kw adrans p ierw szej p o ło w y  u p ły w a  zn ow u  
p o d  zn a k iem  p rzew a g i C z e c h ó w , k tórzy p u n ­
ktu n ie  m o g ą  jed n a k  z d o b y ć  z p o w o d u  
h ero iczn ej pracy  d e fe n z y w y  ŁK S-u.

P o  p rzerw ie  p ro w a d zi z a w o d y  sę d z ia  
p. K o w a lsk i, gd y ż  na p. S a lo m o n o w ic z a  —  
arbitra z 1-ej p o ło w y  —  n ie  ch cą  s ię  C zesi 
z g o d z ić , zresz tą  s łu sz n ie .

G ra n o si charakter w yraźn ie  otw arty, 
a Ł K S coraz c z ę ś c ie j  d o c ie r a  tam , sk ąd  
ła tw o  u strze lić  g oa la , jak  np . w 8 -ej m in u cie .

W  tej faz ie  gry, w  której Ł K S  p rzep ro ­
w a d z ił sz ereg  a tak ów  p a d a  p ierw sza  bram ka  
dnia , w b ita  z n a jb liż sze j  o d le g ło śc i .  P o  stra ­
con ym  p u n k c ie , M akkabi r o z p o c z ę ło  p o d ­
w ó jn ie  staranną p ra cę , o w o c e m  której b y ły  
d o b rze  p rzep ro w a d zo n e  a k cje  w y p a d o w e  
lik w id o w a n e  jed n ak  p rzez  C y lla  i F iszera.

O b u stro n n e  ataki n ie  p rzy n o sz ą  zm iany  
rezu ltatu , d o p iero  w  40  m in u cie  z  sy tuacji 
p o ro g o w ej uzyskują  g o śc ie  bram kę w yró w n y -  
w u jącą . R ezu lta t o s ta te c z n y  1 : 1 .  W id zó w  
o k o ło  5.000.

K . Dom.

M a k k a b i (B ern o ) — Ł. T . S. G. 5 : 0  (2 : 0).

C zesk a  drużyna z B erna sk ła d a  s ię  z w ę ­
g iersk ich  z a w o d o w c ó w , którym  „ p o sa d y “ w  
B u d a p e sz c ie  n ie  p r z y p a d ły  d o  gustu. E m i­
granci b u d a p e sz ta ń sc y , o g lą d a n i w  Ł o d z i, 
p rzed  k ilk o m a  tyg o d n ia m i o św ia d c z y li się  
w ręc z  za p ro fe sjo n a liz m e m . Jak w ia d o m o  
w  k lu b ie  b ern eń sk im  czy n n e  b ę d ą  o b e c n ie  
dw a z e sp o ły :  am atorsk i i c z y s to  z a w o d o w y .

T e n  o sta tn i za p ro d u k o w a ł s ię  w  p iłk arsk im  
sp otk an iu  z  Ł . T . S. G . Z e s p ó ł  ło d z ia n , 
który o sta tn iem i rezu ltatam i w y b ił  s ię  na 
c z o ło  lo k a ln y c h  drużyn, tym  razem  m ia ł 
d z ień  n iezb y t sz częś liw y ; zresztą  n atrafił na  
p rzec iw n ik a  n ad er g r o ź n e g o . B ram ek strze ­
lo n y ch  p rzez  M akkabi n ie  m ó g łb y  ża d en  
g o a lk e e p e r  p o lsk i b ron ić, d z iw ić  s ię  jed y n ie

n a leży , że  H a sm o n ei u d a ło  się  o s ią g n ą ć  
rem iso w y  w j'ńik  z e  sp o tk a n ia  z im p row izo -  
w an em i C zech a m i.

P rzeb ieg  za w o d ó w , które p r z y n io s ły  z d e ­
cy d o w a n e  z w y c ię s tw o  g o śc io m  n a le ż a ł do  
d o ść  in te resu ją cy ch .

Już p ierw sza  faza  gry u p ły w a  p o d  zn a ­
k iem  p rzew a g i M akkabi; ta —  o sw o iw sz y  się  
z teren em  —  ro z p o c z y n a  serję  a tak ów . D e ­
fen zy w a  ło d z ia n  pracu je staran n ie i n ie  d o ­
p u szcz a  g o śc i d o  strza łu . Z ob u  sk r z y d ło ­
w y ch  g o śc i sk u teczn ie j gra praw y, k tórego  
cen try  d o sta je  c z ę s to  O p ata . B y ły  s trze le c  
M. 1. K. s trze la  k ilk akrotn ie  na bram kę,
jed n a k  z a w sze  n ie  c e ln ie .

P r zeb o je  m ie jsc o w e  p su ją  sp a lo n e  ch ro ­
n ic z n ie  za w in ia n e  p rzez  H erb stre ich a  lub  
P o g o d z iń sk ie g o . P o  k w ad ran sie  gry pada  
p ierw sza  bram ka dn ia , zd o b y ta  p r zez  O p atę . 
K ilk a  m inut p o te m  so lo  w y b ie g  S ik lo sse g o  
k o ń czy  się  e fek to w n y m  strza łem , w  k o n se k ­
w en cji p ro w a d zą  C z e s i 2 : 0 .

C h w ilę  p o te m  w  groźnej sytu acji p o d ­
bram kow ej b ron i P ile , który rów n ierz  b ra ­
w u row o sp isu je  s ię  w  sy tu acji p o r o g o w e j , 
o d b ija ją c  p ię śc ią .

Za k o le jn o  n a stęp u ją c e  —  trzy fau le  W ie-  
liszk a  —  d yktuje sę d z ia  rzuty w o ln e; o sta tn i 
z n ich  w y k o n a n y  przez  S ik lo s s e g o  b ron i 
P ilz  na korner.

W  30-ej m in u cie  rob ią  m ie jsc o w i m a łe  
p r z e s ta w ie n ie  w  sw o im  sk ła d z ie ;  o d tą d  gra 
B e stek  w  ataku, W ujas z a ś  na o b ro n ie .

W  42-ej m in u cie  za  fau l W ie lisz k a  w o ln y , 
n a d er  ostro  str z e lo n y  przez  O p atę , który  
u n ieszk o d liw ia ją  P ilz  i o b ro ń ca  W ild n er.

P o  p rzerw ie  zaraz na w s tę p ie  nadarza się  
ło d z ia n o m  s p o s o b n o ś ć  na z d o b y c ie  punktu , 
le c z  H erb stre ich  p su je . W  10-ej m in u cie  
o p u szcz a  b o isk o  sk rz y d ło w y  P o g o d z iń sk i, 
w  tej sam ej ch w ili zd o b y w a ją  b ia ło -cza rn i 
(Ł T S G ) bram kę ze  sp a lo n e g o  —  n ieu zn an ą .

P rzez k ilk a  m inut p rzew a g a  m ie js c o w y c h , 
k tórzy  m usza jed n a k  w  n a s tę p n y c h  sc en a ch  
za w o d ó w  k a p itu lo w a ć , jako , że  w  14-ej i 16-ej 
m in u cie  p a d ają  d w ie  bram ki sfab ry k o w a n e  
p rzez  S ik lo s se g o  i N ik o lsb u rg era  W  20-ej 
m in u cie  zn o sz ą  z p la cu  k o n tu zjo w a n eg o  
H erb stre ich a . A tak  Ł T S G , k tórego  m otorem  
K ulaw iak  u n ic e stw ia  H ungler.

W  32-ej m in u cie  p a d a  o sta tn ia  bram ka dnia  
zd o b y ta  p rzez  N ik o lsb u r g e r a  z rzutu karn ego . 
N a k ilku  o b u stro n n y ch  a takach  u p ły w a ją  
o s ta tn ie  m inuty  za w o d ó w , k tóre p raw ie  b ez  
zarzutu p r o w a d z ił p . K o w a lsk i w  o b e c n o śc i
5000 w id z ó w .

K . Dom.

Ł K S II —  C o n co rd ia  6  : 0  ( 3 : 0 )

M istrz B -k la so w y , już w  p ierw szy ch  m i­
nutach  u zysk u je  p rzew a g ę , czem  dep rym uje  
n ie c o  s ła b sz y  w  dniu tym  n ap ad  C o n co rd ji. 
T y ły  o b u stro n n ie  d o b re , z w ła sz c z a  b -c ia  K o ­
w a lsc y  u czer w o n y ch , n iw e c z y li św ie tn ie  
ataki C o n cord ji. P o m o c  i n ap ad  w  Ł K S -ie  
zn a c z n ie  le p sz e  n iż  u p rzec iw n ik a . T e n  
osta tn i s z e d ł b . d o b rze , n iem a l w sz y stk ie  d o ­
g o d n e  p o z y c je  w y zy sk a n e , cen try  sk r z y d ło ­
w y c h  d o b rze  zu ży tk o w a n e , w r e sz c ie  c e lo w a  
gra p o m o c y , w szy stk o  to  z ło ż y ło  s ię  na tak  
w y so k ą  przegran ą  m istrza  11 grupy — C o n ­
cord ji.

D o  p rzerw y  strze lca m i b y li K ow alsk i 
Z ygm ., k tóry p ła sk im , s iln y m  strza łem  z y s­
k uje 1 p unkt d o p iero  w  25 m . oraz R ad om sk i 
i N o w a k o w sk i.

Po p rzerw ie  w yróżn ia  s ię  M ik o ła jczyk , 
k tó r eg o  k ilka w y p a d k ó w  u w ie ń c z o n e  zo s ta ły  
j e s z c z e  trzem a bram kam i. S ę d z io w a ł p. E gier-  
sk i n a o g ó ł n ie ź le .

Ł K S III —  S p o łe m  5 : 0  ( 4 : 0 )

Z a w o d y  m a ło  in te resu ją ce . O d  p o czą tk u  
d aje  s ię  zau w a ży ć  p rzew a g a  Ł K S -u , który  
gra- z w iatrem . S p o łe m  p r z y c h o d z i tak że  do  
g ło su  u zysk u ją c  bram kę, której sę d z ia  n ie  
u zn a ł z n ie w ia d o m y c h  p rzy czy n . N a o g ó ł  
czerw o n i le p s i, zn a ć  na n ic h  rękę trenera, 
grają c e lo w o , s trza ły  ich  w y r o b io n e  i czy s te , 
le c z  k om b in acja  m o że  n ie c o  za  p o w o ln a . 
W y ró żn ił s ię  w  Ł K S -ie  Ś le d ź  11 u zysk u jąc  
sam  4  bram ki. S ę d z io w a ł p. D an oygier.

jes.
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K o m u n ik a t  Z a rz ą d u

1) Podaje się do wiadomości klubom n a ­
leżącym do ŁZOPN, że z dniem i sierpnia  
r. b. w szystk ie  k o m u n ik a ty „Zarządu i jego  
wydziałów będą  s ta le  og łaszane  w „Stadjo- 
n ie “. Wobec tego poleca się wszystk im 
klubom zap re nu m erow ać ,„S tad jon " . j

2) W zywa się po raz os ta tn i  kluby: Kl. 
Sport. E lek tro techników , żyd. stow. G. Sp. 
„Hasmonea", kl. sp.- „Czarni" w Sieradzu, 
Tow. Gimn. „Sokół" w K onstantynowie , 
Zduńskiej Woli i Łęczycy, Kl. Sport. „Pi­
lica" w Tomaszowie Maz., aby  w te rm in ie  
n iep rzekracza lnym  do dn. 15 s ie ip n ia  r. b. 
u regulow ały  sk ładk i  roczne.

S karbn ik  ŁZOPN p. Kahn {Ewangielicka 
17 III p.) przy jm uje  za in te resow anych  w śro­
dy od godz. 6 7 2 do godz. 8‘/2.

3) Zwraca  się uw agę Zarządom klubów 
sportow ych, że w ydaw an ie  zwolnień bez­
pośrednio graczow i j e s t  niedopuszczalne; 
k a r tę  zwolnienia  na leży  przes łać  wprost do 
PZPN, (Kraków, K onarskiego 8 I p ) powia­
dam ia jąc  jednocześn ie , .g racza  o przestaniu.

4) Wzywa się Pabj. Kl. „Burza" do 
umieszczenia  n a  swoim „boisku w miejscu  
widocznem tablic, p rzes trzega jących  widzów 
przed n iew łaśc iw ym  zachowaniem się, albo 
obrażan iem  sędziów lub graczy.

5) Stosownie do polecenia PZPN (patrz  
k o m un ika t  „Przeg lądu  Sportowego" Nr. 11, 
z dn ia  26 m arca  r. b. p u n k t  3) wzywa się 
niżej w ymienione k luby  do (w y trącen ia  1%  
b ru t to  od zawodów n a  rzecz Związku Związ­
ków w term inie  do dn ia  10  s ie rpn ia  r. b. 
pod rygorem  kar,  p rzew idzianych s t a tu ­
towo:

16.7. ŁKS — z W arszawianką.
16.7. ŁKS — z Hakoahem.
25.5. ŁTSG — z Kaniowem.
19.7. ŁTSG — z Hakoahem.
29.7. ŁTSG — z Amatorami.
8.7. Turyści — z Unionem.
15.7 Turyści — z K am ra tem ą .
18.7. Turyści — z Tórekvesem .
6) Wzywa się Podokręg  Kielecki,  aby 

w term in ie  dn. 10 s ie rp n ia  r. b. n ades ła ł  
dokładne adresy  se k re ta r ja tó w  tam te jszych  
klubów

(Dokońozenie w nast. N-rze)

K o m u n ik a t  N r. 19
W y d z ia łu  g i e r  i d y s c y p l in y  Ł Z O P N

Pkt.  I. W dn iu  13 s ie rpn ia  r. b. o godz. 9 
wieczorem, zgłoszą się S ekre ta rze  Klubów 
Strzelec i S par ta  do W ydzia łu  Gier i Dyscypl. 
Aleja Kościuszki 4 I p ię tro  (w podwórzu) 
pokój Nr. 1, w sp raw ie  uregulow ania  n a ­
leżności Klubom za rozegrane zawody o mi­
s trzos tw o klasy  „C“.

Pkt. II. Zweryfikowano n as tę p u jące  za­
wody o m istrzostwo k lasy  „B“.

13.7. Kaniów — Szturm 5 : 2  pkt.  2 dla 
Kaniowa.

20.7. Szturm  — P. T. C. 3 : 0  pkt.  2 d la  
S z tu rm u  — z powodu w staw ien ia  do druż. 
P. T. C. n ieupraw nionego  g racza  K rauca  Art.

20.7. Sokół — Kaniów 0 : 5  pkt.  2 dla 
Kaniowa.

Rezerw Masy „B“.
13.7. Kaniów — Szturm 0 : 3  pkt. 2 dla 

Szturm u — za w staw ien ie  g ra cza  I druż. 
Kaniowa.

20.7. Sokół — Kaniów u trać .  3 br. pkt, 2 
dla każdego — za w staw ien ie  g raczy  n ie­
upraw nionych,

27.7. Szturm — Kaniów 3 : 0  pkt.  2 dla  
S z tu rm u  — za w staw ien ie  gr. Dysterkafla.

K lasy
5.7. Ż audarm erja  — Hakoah 2 :3  pkt.  2 

dla Hakoaoh.
12.7. E lek tro techn icy  — A chdu th  4 : 3  

pkt. 2 dla E lek tro techników.
19.7. Pogoń — Amatorzy 3 : 0  pk t.  2 d la  

Pogoni — za wycofanie się z rozgryw ek 
kl. Amatorów.

19.7. Społem — Concordia 1 :2  pkt,  2 
dla Concordji .

19.7. E lek tro technicy  — Ż an darm erja  3 : 2 
pkt.  2 dla  Elektro techników.

20.7. Orlę — Aundutłi  0 : 3  pk.t. 2 dla 
A ch du th a  - za  w staw ien ie  przez K. S. Orlę 
4 g ra czy  nieuprawnionych .

20.7. Kadimah — H. K. S. 0 :  3 pkt. 2 dla
H. K. S. — za w staw ienie  przez K adim ah 
n ieupraw nionego  g racza  Sendera.

20.7. E lek tro technicy  — Hakoach 3 :3  
pkt.  1 dla  każdego.

26.7. Rapid — Społem 1 :0  pkt. 2 dla 
Rapidu.

30.7. A chduth  — Hakoach 0 : 3  pkt. 2 
dla Hakoach — za n ies taw ienn ic tw o  się n a  
zawody drużyny  Achduth.

W związku z kom unika tem  Nr. 17 pkt. 3 
o zawieszeniu Klubu Sport. S trzelec i S p a r t a  
postanowiono, ze wzlędu n a  n ieu regu low a­
nie zaległości do dn ia  31 lipca r, b., zw ery ­
fikować pozostałe  do rozegran ia  zawody 
z tym i k lubam i na ich n iekorzyść  a m ia­
nowicie;

13.7. S trzelec — Rapid 0 : 3  pkt. 2 dla 
Rapidu.

13 7, Społem -  Sparta  3 : 0  pkt. 2 dla 
Społem.

19.7. S trzelec — S p a r ta  po 3 br. pkt. 2 
d la każdego.

Pkt. III. Na sk u tek  p ro tes tu  RTS W idzew 
w sp raw ie  niedopuszczenia przez sędziego 
g racza  Hilda do rozgrywki Sz tu rm —Widzew 
WG i D p rzes łucha ł sędziego i b iorąc pod 
uwagę, że d ru ży n a  W idzewa zna jdow ała  
się w komplecie n a  boisku i o chwilowej 
niemożności wzięcia ud z ia łu  w rozgrywce 
gracz Hild w raz z kpt. d rużyny  zakom uni­
kow ał sędziemu, co tenże p rzy ją ł  do wia­
domości,  postanowił uznać  zarządzenie  sę­
dziego za krzywdzące, a w związku z tem  
uniew ażnić  w. w. zawody wyznaczając po­
now ną  rozgryw kę n a  dzień 10 s ierpn ia  
o godz. 10 rano  n a  boisku DOK IV.

Pkt. IV. Rozgrywki o m istrzostwo p ro ­
wincji „kl. C“.

Dla rozegran ia  zawodów o m istrzostw o 
prowincji postanowiono u tw orzyć  3 pod- 
okręgi,  a  mianowicie:

i podokręg  — Pabjanice.
II „ — Zgierz—Łęczyca.

HI „ — Sieradz—Kalisz.
Z akwalif ikow ano do rozgryw ek o mi­

strzostw o n as tęp u jąc e  k luby  wzgl. Stow. 
Sportowe.

W I podokręgu: 1) Burza, 2)  Sokół Pabj. ,
3) Neszer.

W II podokręgu: 1) Sokół Zgierz, 1) Vic- 
to r ja  Zgierz, 3, Sokół Łęcz.

W Ili podokręgu: 1) Czarni Sieradz,
2 )  Kaliski K. S. Prosną, 3) Kaliski Żyd. 
Klub Sportowy.

Wg. ułożonej tabelk i g ie r ’ m istrzostwo 
podokręgu  rozegrane  zostanie w czasie od 
17 s ie rpn ia  do 21 w rześnia  r. b.

W d n iu  5 paźdz ie rn ika  m istrzowie pod- 
okręgów p rzy s tąp ią  do rozegran ia  zawo­
dów o m istrzostwo prowincji.

Klub s to jący  n a  1 miejscu j e s t  gospoda­
rzem.

Do obowiązków g ospodarza  należy  za re ­
k lam ow anie  zawodów, przepisowe przygo­
tow an ie  boiska  przy ję tego  przez W. G. i D. 
oraz rozliczenie się ze skarbn ik iem  ŁZOPN 
z sum przyp ada jących  Związkowi w te rm i­
nie n a jd a le j  10-dniowym, pod rygorem za­
wieszenia,

Początek  zawodów w yznacza  się na  
m. s ie rp ień  i wrzesień  n a  godz. 4 popoł., 
na  październik  i l istopad n a  godz. 3 popoł.

(Dokończenie nastąp i)

S k ła d  rep rezen ta cji -Łodzi p r zec iw k o  re­
p rezen tacji H elsin g forsu : P ile , W ild n er, M il- 
d e , W o lfa n g e l, K ubik st., W ie llisz e k , H a ck e , 
H erb stre ich , H ofm an , K ulaw iak , P o g o d z iń sk i, 
rezerw a  T ie h l, K ahl M agin, H in tz.

#

M ecz W ęgry— A ustrja sę d z iu je  p. A . O bru- 
b ań sk i.

R z e s z ó w

„Resooia  —  Barkochba1* 3 : 1  (1 I 0). Z a w o d y  
k o ń c o w e  o m istrzo w stw o  kl. B. O b ie  dru­
żyn y  w  sw y c h  n a jle p szy ch  sk ła d a ch . Gra 
otw arta , len iw a  pYzy p rzew a d ze  B arkochb y  
która bardzo  czę s to , n ie  w yk orzystu je d o g o d ­
n ych  sytu acji, d zięk i czem u  z e s z ła  z  b o isk a  
p o k o n a n ą .

R e so v ia  n ie  m ia ła  dnia sw e g o  lub też  
zb y tn io  le k c e w a ż y ła  so b ie  p rzec iw n ik a  i le d w o  
u d a ło  s ię  jej z d o b y ć  z p rzeb o ju  trzy zw y-  
c ię z k ie  bram ki.

R o g ó w  5 : 1 d la  R eso v ii.

D ę b i c a

27.VII W isło k a  (D ę b ic a )— „ R e so v ia “ (R z e ­
sz ó w ) 1 : 4 ( 1 : 2 ) za w o d y  to w a rzy sk ie , na
b o isk u  W K S 20 p. u ł. w D ę b ic y . O d  sam ego  
p o czą tk u  d ecy d u ją c a  p rzew a g a  „ R e s o v ii“, 
lep sz e j te c h n ic z n ie . Gra za w zięta  i ostra; g o ­
sp o d a rze  u n ik n ęli w yraźn iejszej porażk i „m u­
row an iem *.

W is ło k a  to  z e s p ó ł  bardzo p ra co w ity  i ru­
ch liw y; brak mu sto p in g u  i c e lo w o ś c i  p o d a ­
w an ia , — obrona  sła b a  i n iep ew n a . R o g ó w  
4 : 2 d la  R eso v ii.



P I S M A
„Stadjon" w ita  se r d e c z n ie  p o w sta n ie  or­

ganu, k tórego  p o tr zeb a  d aw ała  się  od d aw n a  
w y czu w a ć  i k tó iy  o d  roku b y ł za p o w ia d a n y . 
Jest rzec zą  n ie w ą tp liw ą , że  ty lk o  k aw alerzy-  
śc i p o w o ła n i są  d o  p ra w d ziw eg o  u jęc ia  z a ­
gad n ień  sportu  k o n n eg o  w w o jsk u , m ając  
z a w sze  na w id o k u  c e le  p ra k tyczn e w y sz k o ­
len ia  je ź d ź c a  i kon ia .

Nr. 1 „ P rzeg ląd u  k aw alery jsk iego"  przy* 
n o si na w s tę p ie , p ró cz  p rogra m o w y ch  o m ó ­
w ień  gen . R o z w a d o w sk ie g o  i R ed a k cji, dw a  
artyk u ły  treśc i op eracyjno-takŁ ycznej przez  
gen . R óm m la  i rtm. Ż ó r a w sk ieg o . S p o rto w i 
kon n em u  p o św ię c o n e  są  artykuły n astęp n e:  
p. St. K o to w sk ie g o  o ra id ’ach  k on n y ch  i ich  
zn a czen iu , gen . Ś ląsk i e g o  o sp o rc ie  konnym  
w  w o jsk u  i p łk . Z a h o rsk ieg o  o m ięd zyn aro­
d o w y ch  z a w o d a ch  sp o r to w y ch  i konkursach  
h ip p ic zn y ch  w  N ic e i.

A rtyk u ł p. W o to w sk ie g o , je st  w ła śc iw ie  
w stęp em  d o  u jęc ia  z a g a d n ien ia  r a id ’ów . A u ­
tor daje p rzeg lą d  n isto ry czn y  z a g o n ó w  kaw a­
lery jsk ich  u L iso w c z y k ó w , w  w o jsk a ch  n a­
p o le o ń sk ic h  i p o d c z a s  w o jn y  se c e sy jn e j.  
Jest to w ię c  jak g d yb y  u za sa d n ien ie  ta k ty cz ­
n e te g o , co  p rzeczy tam y w  n a stęp n y ch  arty­
ku łach  zn a n eg o  h o d o w c y  i sp ortsm en a .

G en . Ś ląsk i om aw ia  zasady  jazd y  konnej 
na torach , w  w ojsk u  i u p ó łd z ik ic h  p lem io n . 
Jest to  p rzy stęp n ie  p o d a n y  p rzeg lą d  sp ortów  
jazd y , o k raszon y  w sk azów k am i rozu m ow an e-  
mi ala jeźd źca . C a ło ść  p o ż y te c z n a , acz  p o ­
pu larna , z k tórego  m ożn a  w y c ią g n ą ć  n ie je ­
dną p rak tyczn ą  naukę. A u torytet autora p o ­
zw ala  na p o le g a n ie  na je g o  zdaniu .

W reszc ie  p łk . Z ah orsk i o p isu je  te g o r o c z ­
ne konkursy n ic e jsk ie  w  sp o só b  barw ny  
i w szech stro n n y , w y c ią g a ją c  w n io sk i prak­
ty c z n e  o d n o śn ie  n a sz e g o  u d zia łu  w  VIII 
O lim p ja d zie . W  tej ch a iii o c z y w iśc ie  w niu- 
sk i te  m ają je d y n ie  z n a c z e n ie  teo re ty czn e , 
a le  c iek a w a  jak d la k ażd eg o  o p in ja  jeźd źca
0 tak gru n tow nem  p rzygo to w a n iu  i prak tyce, 
jak p łk . Z ahorsk i.

N ie  m ożem y  p o w strzym ać się  od  u w agi, 
że  jak na num er, tak d łu g o  p rzy g o to w y w a n y , 
„ P rzeg lą d  kaw aleryjsk i"  robi w ra żen ie  n ie c o  
p o w ie r z c h o w n e . P ew n i jed n ak  je ste śm y , że  
g o rą cy  ap e l K om itetu  red a k cy jn eg o  do to ­
w a rzy szó w  broni w y w o ła  p o żą d a n y  skutek
1 że  R ed ak cja  b ę d z ie  m ia ła  d o  w yboru  na 
p r z y sz ło ść  m aterja ł o b fitsz y .

A nton i B ogusław ski

S T A D J O N  Nr. 32

Ze Związków i Klubów

W a rsza w sk i d łu g o d y s ta n so w y  w y ś c ig  p ły ­
w a c k i. Z  p o le c e n ia  P o ls k ie g o  Z w ią zk u  P ły ­
w a c k ie g o , W ojsk ow y  K lub  W ioślarsk i orga­
n izu je  w dn. 1 0  sierp n ia  r. b. d łu g o d y s ta n so ­
w y w y śc ig  p ły w a ck i na przestrzen i o d  Ł a ch y  
W ila n o w sk iej d o  m ostu  K ierb ed zia  (o k o ło  
1 0  k im .).

Z g ło sz e n ia  n a leży  n a d sy ła ć  p o d  ad resem  
P Z P  lub W K W  p rzystań  na W iś le , w yb rzeże  
K o śc iu sz k o w sk ie , p ise m n ie  lub o so b iśc ie .  
S z c z e g ó ły  i regu lam in  na m iejscu . D la in fo r­
m acji te le fo n  3-34.

*

N o w a  p la c ó w k a . W  celu  b e z p o śr e d n ie g o  
w y tw o rzen ia  i zrea lizo w a n ia  n arod ow ej s łu ż ­
b y  p o w ie trzen e j, p o w sta ło  n ied a w n o  T ow a­
rzystw o  L o tn ic z e , sk ła d a ją c e  s ię  p rzew a żn ie  
z p ilo tó w  i k on stru k torów  L o tn ic tw a , które  
n atych m iast p r z y s tą p iło  do konkretnej d z ia ­
ła ln o śc i, p rzez  p o w o ła n ie  do ży c ia  sz k o ły  
p ilo tó w  d la  w szy stk ich , u ży w a ją c  n a jle p szy ch  
n o w o c z e sn y c h  i n ieza w o d n y ch  sa m o lo tó w  ja­
ko te ż  i m eto d  sz k o le n ia , o tw iera ją c  c z y ­
te ln ię  p ism  fa ch o w y ch  c a łe g o  św ia ta , wy  
d ając b o g a ty  w treść  w ła sn y  organ i t. p.

T o w a rzy stw o  L o tn ic z e  p rzy ję ło  za  zasad ę  
p o p iera n ie  w szy stk ich  u siło w a ń , tak jed n o s  
tek  ja k o też  i grup sto w a rzy szo n y ch  i w s p ó ł­
pracę z n im i, b e z w z g lę d n ie  s to ją c  na straży  
rozw oju  lo tn ic tw a .

A d res T o w a rzy stw a  L o tn ic z e g o , ty m cza ­
so w y , Z ło ta  Nr. 64, W arszaw a. C zy te ln ia  
pism  otw arta o d  3 8 p .p . —  Sekretarjat
od  10 — 3 p .p . i od  3 — 8 w ieczo r em .

S e k c ja  T e n n is o w a  K lubu  S p o r to w e g o  
„K rokus"  w  Z ak o p a n em , urząd za  15 sie rp ­
n ia i w  d n iach  n a stęp n y ch  trzeci z rzędu  
trad ycyjn y  turniej o m istrzostw o  Z a k o p a n eg o .

Z a w o d y  zaw iera ć  będą: 1) gra p o je d y ń ­
cza  p a n ó w , 2) gr6 p o je d y ń c z a  p ań , 3 ) gra 
p o d w ó jn a  p a n ó w , 4) gra p o je d y ń c z a  p a n ó w  
z w yró w n a n iem , 5) gra p o d w ó jn a  pań  i p a ­
n ó w  z w yrów n an iem .

Turniej rozgryw ać s ię  b ę d z ie  na d w uch  
n o w o u rzą d zo n y ch  b o isk a ch  w  parku „M ary- 
lol"  i na b o isk u  se k c ji w  „S iam arze* . U d z ia ł  
w  turnieju  je st  d o z w o lo n y  am atorom , n a le ­
żą cym  d o  sto w a rzy szeń  z r ze szo n y ch  w P a ń ­
stw o w y ch  Z w ią z k a c h  Law n - 1 en n iso w y ch .  
T erm in  z g ło s z e ń  u p ływ a  z dn iem  12 sierpnia
0 g o d z . 18.

W p iso w e: 5 z ł. o d  g ier  o tw artych , 3 z ł. 
o d  g ier  z w yró w n a n iem . Z g ło sz e n ia  n a d sy ła ć  
p o d  ad resem  k ierow n ik a  turnieju: F. Ł abuń-  
sk i, w illa  „Boruta" Z a k o p a n e . .

*

P rogram  r e g a t  m ię d z y k lu b o w y c h  K o ła  
W io śla r z y  W a rsz a w sk ic h , o d b y ć  się  m ają­
cy ch  dnia  15 sierp n ia  r. b. u ło ż o n o  n astęp u ­
jąco:

B iegi: l - s z y — C zw órk i k lep k o w e , od k ryte  
d ę b o w e  —  b ie g  n ow icjuszy ; 2-gi —  Jedynki 
k lep k o w e , d ę b o w e  —  b ie g  n ow icjuszy : 3-ci —  
C z w ó r k i—  b ie g  n ow icjuszy ; 4 - t y —  C zw órki 
od k ryte , d ę b o w e , k le p k o w e  b ie g  pań; 5-ty—  
Ó se m k i —  b ie g  n ow icju szy ; 6 -ty  — C zw órki 
k le p k o w e  od k ryte  — b ie g  m ło d szy ch ; 7 -m y —  
C zw órk i od k ryty  —  m ło d z ie ży ; 8 -m y —  J ed yn ­
ki k le p k o w e  — b ie g  pań; 9-ty —  Jed yn k i —  
b ie g  m ło d szy ch : 10-ty — C zw órki —  b ieg
m ło d szy ch ; 1 1 - t y —  C zw órki odkryte , k le p k o ­
w e , d ę b o w e  —  b ie g  w io śla rzy  p o n a d  35 lat;
1 2 -ty  —  Ó sem k i.

R en aty  o d b y w a ją  się  na za sa d z ie  R eg u la ­
m inu R eg a to w e g o  P Z T W . T erm in  z g ło s z e ń

K o n k u rs  o b ra zk o w y  S tad jo n u  Nr. 6

O dpow iedzi z p odan iem  sw ego 
nazw iska i ad resu  n ad sy łać  do re ­
dakcji S tad jonu  do dnia 1 l  sierp. 
Jako n ag rodę  ?a tra fną  odpow iedź , 
p rzeznaczam y  jednom iesięczną p re ­
n u m era tę  S tadjonu.

Przy kilku trafnych  odpow iedziach  
n ag roda  będzie rozlosow ana.

Słr 20

b ie g ó w  i o sa d  d o  dn ia  8.V III r. b . d o  god z .
18 -ej. D o  k a żd eg o  b ieg u  T o w a r zy stw o  m o że  
z g ło s ić  ty lko  p o  jed n ej ło d z i .  B iegi; I, 2, 4, 
6 , 7, 8 i 11 od b y w a ją  s ię  na ło d z ia c h  K oła , 
p o z o s ta łe  na ło d z ia c h  w ła sn y ch . L o d z ie  z o ­
staną o d d a n e  do użytku g o śc i od  dnia 8 s ie r ­
pn ia  r. b. N a d ek laracjach  uprasza się  p o ­
m ie śc ić  ad n otację: „ łó d ź  w łasn a" , w z g lę d n ie  
„K oła".

W p iso w e  p o  3 z ł. o d  zaw od n ik a .
L o s o w a n ie  w o d y  i ło d z i na g o d z in ę  przed  

r o z p o c z ę c ie m  b ie g ó w  lub  p r z e d b ie g ó w .
N agrody: p rzy  z a p is ie  2 —  3 ło d z i 1 n a­

groda, 4 i w ięce j —  2 nagrody.
*

N a z a w o d a c h  w  S z o p ie n ic a c h  (G . Ś lą sk )  
c z ło n e k  K lubu R o d zeń  p . O sk a  p o b ił  rekord  
p o lsk i w trójsk ok u, o sią g a ją c  13*15 m . R e ­
kord m a jed n ak  b. m a ło  w id o k ó w  na za ­
tw ierd zen ie .

W  k o ń c u  s ie r p n ia  (23 i 24 VIII) o d b ę d ą  
sję  m istrzostw a  b a łty c k ie  A Z S  z u d z ia łem  
kilku  z a w o d n ik ó w  o lim p ijsk ich , jak H o ff, 
P a d d o ck , K atz i in.

*
K . S. P o lo n ia  urządza w  dn 30 i 31.VIII 

z a w o d y  o puhar d la  k lu b ó w  z ca łe j  P o lsk i.
*

W O Z L A  m a je sz c z e  w  r. b ież . urząd zić  
z a w o d y  dru żyn ow e o puhar.

*
S z y d ło w sk i p r z e n ió s ł s ię  z P o g o n i L w o w ­

sk iej do A Z S -u  w a rsza w sk ieg o .
*

M istrzo stw a  P o ls k i o d b ę d ą  s ię  6 , 7, 8 . IX. 
Z a w o d y  p an ów  w y zn a czo n o  na p o p o łu d n iu , 
a z a w o d y  pań — w  dn. 7 i 8 .IX  rano. N aj­
w ię k sz e  sza n se  na z w y c ię s tw o  o g ó ln e  m a 
o b e c n ie  A Z S .

K onkursu obrazkow ego

N r. 5

N a ten  raz odpow iedzi trafnych  
w ięcej: Jack Dempsey, k tórego
p rzed staw ia  n asza  kary k atu ra , jest 
w idocznie popu larnym  niety lko  za 
O cean em . M istrza św iata  w boksie 
poznali pp.: K usch, D ajcz, M iesion- 
ko, T u rsk i, P łacheck i, G o ld feder 
i p-a Z az a  W . razem  7 osób. L o­
sow anie w ypad ło  n a  korzyść panny  
Z azy . N ajpodobniejszym  do zn ak o ­
m itego p ięściarza , jak  okazu je się 
jest w  P o lsce  gracz „Polonji Szmid, 
na  k tórego  p ad ło  5 głosów . R ad z i­
m y mu stanow czo przerzucić się na  
boksera! Johny W eissm uller uzyskał 
tylko 2 głosy. Po jed n y m  p ad ło  
w udzia le  R eya, W ęglow skiego, n ie ­
o d stęp n eg o  C ejzika i... Sośnickiego. 
N ajdale j się ud ał po oryginał n a ­
szego o b razk a  znany  p iłkarz  p o z n a ń ­
ski E inbacher, k tóry  odszuka ł go 
dopiero  w  H am burgu , w osobie ś ro d ­
kow ego  n ap as tn ik a  „H S V “ H ard era .

Reprezentacja Polski na mecz z  Finlandją złożona będzie z  pośród nastę­
pujących graczy, którym P Z P N  nalęazał stawienie się do Warszawy: Adamek,
Bacz, Butanów, Domański, Gdrlitz, Hanke, Karasiak, Kowalski, Loth I , Loth II, 
Markiewicz, Muller, Olearczyk, Reyman I, Słonedęi, Spojda, Kuchar.

K T O  T O  JES T?  W Y N IK I
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P a r ł  i i  M i i i e g o

Zawody Międzypaństwowe Bilety w cześ­

niej do naby­

(AGRYKOLA) PIŁKI NOŻNEJ cia w firmach:

„KOMISPOL"

W  NIEDZIELĘ
m m m m ■

Krak.-Przedm.

d. 10 sierp n ia  1924 r.
F i n l a n d j a - P o l s k a

Nr 1 6
O

i F. MANDL

Początek o godz. 17-ej.
(V--------------------------------------------------------------------------

(Reprezentacja) (Reprezentacja) Warecka 5.

K O M U N I K A T Y
Polskiego Kom itetu Igrzysk Olim pijskich,

Polskiego Związku Towarzystw Kolarskich, 
Polskiego Związku Towarzystw Wioślarskich, 
Polskiego Związku Bokserskiego,
Polskiego Związku Lekko-Atletycznego, 
Polskiego Związku Pływackiego.

Centrali Polskich Akadem. Związków Sportowych, 
Warszawskiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej, 
Warsz. Okręgowego Związku Lekko-Atletycznego, 
W ileńskiego Okręgowego Związku Lekko-Atletyczn., 
Polskiego Towarzystwa Atletycznego.

Komunikat Polskiego Związku Pływackiego  
z dn. 31 sierpnia Nr. 31

t. Z n osi s ię  od  dnia  1 sierp n ia  b. r. za­
w ie s z e n ie  Z . K. S. „M akabi" w  K rak ow ie .

2. W o b e c  p ow ro tu  P. T a d eu sza  Sem a-  
d e n ie g o  p. St. L ip iń sk i, K ierow n ik  Sek retar­
iatu  P. Z . P ., z d n iem  2 sierp n ia  b. r. p r z e ­
sta je  u rzęd ow ać. ł

3. Program  m istrzostw  P o lsk i w  p ływ an iu  
ob ejm uje: 1 d la  p a n ó w  1 00  m ., 400  m.,
450 m. stylern d ow oln ym ; II d la  pań 100 m ., 
400 m ., 450 m. sty lem  d ow oln ym ; 111 skok i 
dla p a n ó w  z tram poliny: 1 ) ja sk ó łk a  z rozb. 
z 3 m. r ęce  w y c ią g n ię te , 2 ) ła m a n y  z rozb . 
z 1 m. r ę c e  w y c ią g n ię te , 3) sa lto  w  ty ł  z 3 m. 
ręce  c a ły  cza s p r z y ło ż o n e , 4) p ó ł-śru b y  z rozb . 
z 3 m. r ę c e  w y c ią g n ię te , 5) ła m a n y  ty łem  
(d e lf in )  z 3 m. r ęce  w y c ią g n ię te , 6 ) zw y k ły  
w  ty ł z I m. ręce  w y c ią g n ię te , 7) i 8 ) skok i 
d o w o ln e; IV  sk ok i p an ów  z w ie ż y  (żyrafy) 
z 5 m. i z 10 m. sk o k  zw y k ły  z m iejsca  
i z rozb ieg u , razem  4; V  skok i pań: 1) ja s­
k ó łk a  z rozb . z 3 m. ręce  w y c ią g n ię te , 2) ła ­
m any z  rozb . z 3 m. r ę c e  w y c ią g n ię te , 3) tru­
p ek  w p rzó d  z 3 m. r ę c e  c a ły  cza s p r z y ło ­
ż o n e , 4) zw y cza jn y  z m iejsca  z 5 m ., 5) i 6 ) d o ­
w o ln e . P oza  m istrzostw am i w  ty m że  dniu  
(30 i 31 s ie rp n ia ) b ę d ą  n a stę p u ją c e  k on k u ­
rencje: 1 00  na w znak  d la  p a n ó w , i 2 0 0  m. na  
p iersia ch  dla p a n ó w .

4. Z g ło s z e n ia  n a leży  p rzy sy ła ć  jed n o cześ*  
n ie  d o  sekretarjatu  P . Z. P . i do zarządu  
sek c ji p ły w a ck ie j  A . Z. S. K rak ów . Z w ie ­
r zy n ieck a  48, najd alej d o  dnia  23 sierp n ia

Komunikat W ydziału Gier i Dyscypliny

WOZPN z posiedzenia dn. 4.VI1I 1924.

1* Z w e ry fik o w a n o  m e c z e  o m istrzostw o:
KI. B. W K S 22 p p . S ie d lc e  —  W K S P o ­

g o ń  13/7 3 : 2  2 p unkty  d la  W K S  22 pp.
Kl. C. W T C  11 —  Bar K o ch b a  ll 7 /7 3 : 1 ;

2  p . d la  w r e .
Sarm ata G w ia zd a  23 /7  7 : 2 ;  2 p unkty  

d la  Sarm aty.
W K S I p. lo tn ik ó w  3 : 0  W alk -over  

i 2 p: d la W KS z p o w o d u  n ieu p o rzą d k o w a -  
n ia  b o isk a  p rzez  i p. lo tn .

W T C  1 1  O lim p ja  11 23 /6  4 : 0  i 2 p.
d l a W I C .

2. Z abrania się  urząd zan ia  w  dniu  
10 sierp n ia  1924 r., jako  w  dn iu  za w o d ó w  
m ięd zy p a ń stw o w y ch  F in la n d ja —-P o lsk a  w s z e l­
k ich  m e c z ó w , p ró cz  w y zn a czo n y ch  sp e c ja l­
nym  p ism em  p rzez  W y d z ia ł G ier.

3. W y zn a czo n o  b oisk a:

9 sierp n ia  L egja  —  P o lo n ja  b o isk o  L egji 
g o d z . 17.

9  sierp n ia  V a rso v ia  —  W arszaw ian ka A g ry ­
k o la  1 7 m . 30.

4. U karano k luby grzyw n ą w  w y so k o śc i:
K S W isła  —  2 z ł.
K S S tr z e le c  —  2 z ł.
H K S V a rso v ia  —  4 z ł.
KS Jordan — 4 z ł.
Z a n ie w p ła c e n ie  w  p rzep isan ym  term in ie  

kar n a ło ż o n y c h  przez  W yd z. G ier. i D y scy p l, 
kary te  łą c z n ie  z p o p rzed n iem i m ają b yć  
w p ła c o n e  w  term in ie  2 ty g o d n io w y m . W p rze ­
ciw n ym  razie k luby  b ęd ą  z a w ie sz o n e  w  c z y n ­
n o śc ia c h .

Pozostając nadal W składzie redak­
cji, kpt. H. Królikowski-Muszkiet z  dn.
I-go sierpnia opuścił stanowisko redak­
tora naszego pisma.

Naczelną Redakcją „Stadjonu“ ob­
ją ł  dr. W ł. Osmolski

S P R O S T O W A N IE
O d  Z arządu  P o ls k ie g o  Z w ią zk u  N arciar- 

sk ie g o  o trzym ujem y list  n astęp u jący:
„W  im ien iu  Z arząd u  G ł. P o lsk ie g o  Z w ią z ­

ku N arcia rsk ieg o  p ro szę  o u m ie sz c z e n ie  w  sw o ­
im  p o c z y tn e m  p iśm ie  n a stęp u ją c eg o  sp r o s to ­
w ania:

W  Nr. 30 „ S tad jon u 4* z dn . 24.VI br. p o ­
ja w iła  s ię  n o tatk a  p. t. „K om en tarze" , d o n o ­
sz ą ca  o rzek om ym  p r o te śc ie  S. N . A Z S . 
K raków  p rzec iw k o  p rzy jęc iu  S N . A Z S . 
W arszaw a do P. Z . N. S tw ierd zam  n in ie j­
szym  iż  ani na W aln  Zj. D e le g a tó w  Z w ią z ­
ku w  B ia łe j-B ie lsk u  spraw a ta n ie  b y ła  p o d ­
n o szo n a  lub d ysk u tow an a , ani też  w p ły n ą ł  
żad en  te g o  rodzaju  p ro test  d o  Z. G ł. P Z N .

Za Z . G ł. P Z N . ( — ) M ryc wiceprezes.
P o d o b n ej treśc i list  n a d e s ła ł  nam  rów n ież  

A . Z. S. K rakow ski. K rzyw d zącą  go  w zm ian ­
kę ch ę tn ie  p rostu jem y.

NA R A TY ! ROWtRY NA R A TY !

Znane ze swej dobroci rowery
BRENNABOR

nadeszły , są  do nabycia na dogodnych w arunkach 
u w yłącznego przedstaw icie la  na W arszawę

ALEKSANDER FEIL, Marszałkowska 52, tel. 127-59

l i l a  z a k n p ó w

Buty do piłki nożnej nadesz ły  J. Ro­
kicki i S -ka  Nowy-Świat 53.

B i l a r d  foo tbalow y. n a jnow sza  g ra  to- Diiai u Warzyska  równocześnie dla osób 
14-tu  poleca T-wo Komispol S. A. Krak.- ' 
Przedm ieście  16/18.

B u t v  do nożnej, wioślarstwa,
ŁJUŁ/  żegla rstwa, ten n isu  angielskiej 
fabryki „Manfield Sons“ n a d e s z ły  T -w o  
K o m isp o l S. A. Krak.-Przedmieście  16/18. 

f t u e b i  oszczepy finlandzkie polecają  
J. Rokicki i S-ka, N ,-Swiat 53. 

ł o d / i p  ^ I ł h d ź i n P  ( ,,Faltboot“) lelc- b K i d c i d n e  k i e }  tr w a łe  ld e _
alne dla tu ry s tów  i sportowców po jed yn ­
cze, podwójne, z żaglami i bez. W iado­
mość telef. Nr. 70-56, z p row incji do 
A dm inistrac ji  „ S tad jon u"  Nr. 105.

Ł Ó d Ż  ced rowa wyrobu zagranicznego 
n a  4 lub 2 wiosła krótkie .  T-wo 

Komispol S. A. Krak.-Przedmieściel6/18.

NAMIOTY n a  wy cieczl{i tu ry s ty cz -
* i ne> kra joznawcze, wio­

ślarskie, kolarskie ,  automobilowe, h a r ­
cerskie poleca T-wo Komispol S. A. Kr. 
Przedmieście 16—18.

Na Ratv Ł ó ż k a  m eta lo w e , w ózk i
/  d z ie c in n e , k o łd ry  w a to w e  

i b a jo w e  itp . M agazyn  p o ś c ie li  Sz. H al- 
b erszta d t, G ran iczn a  2 (w p rost G rzy b o w ­
sk ie j) te le fo n  163-29.

OBIRDY Pl’yw atńe  dla osób z tow a- 
v  rzys tw a. Ceny przystępne,
ul. Boduena 2 m. 7.

S D 0 r t 0 W C v !  ^ e^ ai'ki> b iżu terję  i pla-
r /  tery  n a  nagrody  spor to­

we poleca H. Szaje r ,M arsza łkow ska  1 1 2

Żetony sportow e nadesz ły  J. Rokicki 
i S-ka, Nowy-Swiat 53.
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W yszło  z druku

C Z E S Ł A W  K Ł O Ś

Lekkoatletyka
(Ćwiczenia proste)

W yd a n ie  2 -g ie  ro zszerzo n e  o p racow ali

Henryk Jeziorowski 
i inż. dr. Cz. Kłoś 

D O  N A B Y C IA  

w e w szystk ich  księg arn iach  oraz 
A dm inistracji ,, S T A D J O N U  “ 

SK Ł A D  G Ł Ó W N Y  

ul. S m oln a  Nr. 10, m. 7. Cz. K ło ś.

FIR M A  E G Z Y S T U J E  O D  1861 R O K U

SKŁAD BRONI
p o d  firmą

J. SOSNOWSKI
(w łaśc. Cz. L I S O W S K I )  

w  W A R S Z A W IE  

ul. O S S O L IŃ S K IC H  1. (H o te l E urop.) 

T E L E F O N  Nr. 47-47  

O

P O L E C A

NABOJE ŚRUTOWE wgiizach

, , P O C I S K “  S. A .
O R A Z

F I  F Y “J ' —* *—■1 1—' z w y so k im  ok u ciem

----- O  v—

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ
zn a n y ch  broni

„G. DEFOURNY-SEVRIN“
w  L ie g e

SZTUCERY i SZTUCERKI
w sz e lk ic h  sy s te m ó w  i kalibrów ,

P r z y b o r y  F E C H T U N K O W E
o r a z

PRZYRZĄDY WOJSKOWE 
S T R Z E L E C K O  - Ć W IC Z E B N E

stale  na  sk ład z ie
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NA RATY
D O G O D N E  W A R U N K I

SPŁATY DŁUGOTERMINOWE

NAJWIĘKSZY W YBÓR M A TERJA ŁÓ W

DAM SKICH 
i M ĘSKICH

P ie r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k  k r a jo w y c h  

i z a g r a n ic z n y c h  

W YKW INTNE GARNITURY 

P A L T A

PŁA SZC ZE GUMOWE i GABARDINOWE

PYJAMY itp.

M ATERJAŁY Bławatne, Jedwabne
i Bieliźniane

FU T R A  oposy, m a ł p y ,  f oki ,
karakuły itp.

CENY KONKURENCYJNE

D O M  H A N D L O W Y

S. REICHMAN
W A R S Z A W A  

M arszałkowska Nr 38. — Telefon 185-88.

Dostawy dla Inst. Rządowych, Zrzeszeń, Kooperatyw, 

Banków i t.p. Wyłączna sprzedaż kurtek, palt gumowych 

i sportowych z fabryk Towarz. Akcyjnego „ O P T I M I T “

w Wiedniu.

ł

III
Uli



Sir. 23 S T A D J O N  Nr. 32,

T elefon  Nr. 116-40

Wielki wybór 

Przyborów sportowych;

PIŁKA NOŻNA 
TENNIS 

LEKKA ATLETYKA 
PŁYWANIE 

BOKS

Cen y k o n k u r e n c y j n e .  Ofe rty  na z a d a n i e .

fr '

Najsolidniej wykonywa

Odznaki, Medale 

i żetony sportowe

Pracownia Artystyczna  

Rytowniczo-Emaljerska

Józefa Michrowskiego

w Warszawie, 

Nowy-Świat Nr / 5,
róg A l. Jerozolimskich.

\S ----------------------------------------------------------  ^

A paraty  =  

=  i przybory

f t l ip in e
L o rn e tk i  t e a t r a l n e  i p ry z m a ty c z ­
n e ,  o r a z  w ie lk i  w y b ó r  w sze lk ich  
a r ty k u łó w  s p o r to w y c h  p o l e c a  
n a j t a n ie j  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

R 
ft 
T  
Y

A P A R A T Y  
i P R Z Y B O R Y  

F O T O G R A F IC Z N E .
L o rn e tk i tea tra ln e  

i p ryzm atyczne 
P O L E C A  N A JT A N IE J

„Flammarion“
W A R S Z A W A ,

Marszałkowska 96, tel. 284-69.

t a n i s t a w BATER
W a r s z a w a ,

MarszałKowska
lijJ 5

T e l e f o n  8 6 - 1 0 .

NA RATy! N A  R A T Y !

NA RATy! NA RATy!

OWIEDZ ż e  O D C IS K I, B R O D A W K I i S T W A R D N IE N IA  S K Ó R Y  S J f f '  U s u w a
P O T  p o  1 u ż y c iu  u s u w a  p r o s z e k  E K S IK A N S . Z ę b y  k o n -  £ 1  O  O  f i  ^  

K A Ż D E M U  s e r w u j ą t y l k o  d o b r e  p r o s z k i  d o  z ę b ó w  A G A T O L  iM E N T O L 1 N  W  M
Laborat. kosm etyczne S t .  G Ó R S K I ,  W a r s z a w a ,  L e s z n o  12 Żądać wszędzie!

S P O R T O W C Y ! P O P IE R A JC IE  P R Z E M Y S Ł

W YTW ÓRNIA PRZYRZĄD Ó W

Gimnastycznych i lekko-atletycznych
w ykonyw a w szelk ie  zam ów ienia po cen ach  konkurency jnych . 
U rząd za  sa le  g im nastyczne ca łkow ic ie  i częściow o. P o siad a  
n a  sk ład zie  kozły  ćw iczebne, tyki, oszczepy , kó łka, dyski, 

sto jaki, ku le  żelazne.

W  O  L  1 * * O  1 Warszawa, Bielańska 5. Szymborski i b-ka (w podwórzu)
D łu g o le tn i p r a c o w n ic y  firmy „J. Skalski*'.

PłiSltie p i l i  I!
w ła sn e g o  w y ro b u  z a n g ie lsk ich  m ater- 
ja łó w  oraz a r ty k u ły  sp o r to w e  p o le c a  

p o  c e n a c h  fab ry czn y ch

Maks S O N A B E N D
W A R S Z A W A  

N O W O L IP K I 20 T E L E F O N  309-63

D la  k lu b ó w  sp o rto w y ch  sp e c ja ln e  
u d o g o d n ie n ia .

f r
Czy W asz Klub 

posiada już

MAŁY
erwooUnd

który n a jzu p ełn ie j za stęp u je  k ażd ą  dużą  
m a szy n ę  d o  p isa n ia

0 . BERIiAEH
Warszawa, Ossolińskich 6

PO LSK I!
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R A K I E T Y  i PIŁKI  T E N N I S O W E
SLAZENGERS’A 

i S P A L D I N G A

J. ROKICKI i S-ka
NO WY-ŚWIAT 53, NOWO-SENATORSKA 1.

WILNO -  WILEŃSKA 10.

J.EOKKXk5$
N O W Y -j'w ia T 5 5  h o w o -ÓEUATOM KA1

ADTYKUEY JPORTU 
i P O D Q O Z Y

<r
RAKIETY i PIŁKI TENNISOWE SPALDINGA

Obowiązujące na Igrzyskach Olimpijskich w Paryżu

Polska Spółka Sportowa

a

P O L E C A

Hoża 19.
K A T A L O G I IL U S T R O W A N E  — G R A T IS

J

N A D E S Z Ł O  Angielskie obuwie footbalowe
Fabryki M A N F IE L D  S O N S  Ltd.

Tow. K omispol S.A.
ZAKOPANE •:

K R u p a w K /.& y  ■;, W A R S Z A W A :
Krak.-Przedmieście 16, 

Nowy-Świat 61.
a s e

Z A K O P A N E , 

ul. Krupówki 27.

R E D A K C JE  i A D M IN IST R A C JE : W arszaw o, ul. S en atorsk a  —
Gal er ja L uksem burga, te l. 70-56; Ł ó d ź , P io trk o w sk a  8 6 , te l. 4-74  

K raków , D u n a je w sk ieg o  2.

Prenum erata kw artalna: w  kraju z ł. 7.50, zagran icą  15 z ło ty c h . 

P R E N U M E R A T Ę  PR ZY JM U JĄ :
A d m in istracje  „Stadjonu" oraz w szy stk ie  biura d z ien n ik ó w  

i o g ło sz e ń .
P renum eratę na p row in cji p rosim y  u sk u teczn ia ć  za p o śr e d n ic t­
w em  n a jb liż szeg o  urzędu p o c z to w e g o  na nasz rach u n ek  w PK O

Nfe 7 4 9 8 .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

K olum na: I ‘/ i 7* 74 7 s 7:6 | 7 . . Za 1  wiersz m m

Za tek stem | 140 75 40 20 1 0 1 6
szerokości i-e j 
szpalty  kroniki

P rzed  tekst. | 200 1 00 55 30 15 1 8
klubowej, to w a ­
rzyskiej lub ko­
munikatów  35 gr.W  te k śc ie | 250 175 70 -U O ■ 

1

20 | 1 0

Ilustrow ana k o lu m n a o p iso w a  —  250 z ł. p rzy czem  fo to g ra fje  
i k lisz e  w y k o n y w a n e  są  na rach u n ek  k lijen ta . R ysunki i p ro ­

jek ty  rek la m o w e w y k o n y w a n e  przez  fa ch o w có w .

Red. na okr. łódzki: dr. med. Juljusz Krausz. Wyd. i red. naczelny: dr. Wł. Osmolski, Red. na okr. krakowski: dyr. Al. Dembiński.
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